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2 0 -2 2  Iipca 1952 
Z lo t M łodych  Przodow ników

V , drdu 29 lip c a  W arszaw a w ita ć  będzie na jlepszych  syn ó w  i  c ó rk i na rodu  
po s iego. Do s to lic y  z jedz ie  200.000 czo łow ych  p rz o d o w n ik ó w  p racy , p rzo d o w - 
m  ow  nauk i  i  p rz o d o w n ik ó w  w yszko le n ia  w o jskow ego.

s z a " ^  m ł° dzieŻy k l?dzie w ie lk im  w yd a rze n ie m  d la  m łodz ieży  p o lsk ie j, d la  W a r- 
m ło d ^ '1-^ a CałeS° n a ro d u  po lsk iego. Będzie on n ie  ty lk o  radosnym  św ię tem  
tych  osC1’ ŚWi,ętem  Pracy> n a u k i i  zabaw y, ale jednocześnie b ilansem  w span ia - 
szym °Slą^ nięĆ naszei  m łodz ieży, podsum ow an iem  ro li,  ja k ą  ona o d g ryw a  w  na - 
w in ie n  ^ t 1U’ W b u d o w n ic tw ie  lepszej, soc ja lis tyczne j p rzyszłości. L ip c o w y  z lo t 
dzie i a k f50 P °tyżn ym  e lem entem , m o b iliz u ją c y m  m łodz ież do jeszcze b a r- 
b a rH , i^  yw n e i  w a lk i o  re a liza c ję  naszych p la n ó w  gospodarczych, do jeszcze 

] zacię te j w a lk i  o p o kó j.

jące j T 116'' CZęści naszeJ szczęśliw ej m łodz ieży, ży jące j, uczącej się i  p racu - 
P o lsk i k °  SCe Lud0W ei> rzeczyw is tość  zaczęła się z dn iem  22 lip c a  1944 r., k ie d y  
zysku  b 0m ii e t w yzw o le n ia  N arodow ego p ro k la m o w a ł oba len ie  u s tro ju  w y ­
tyczne j ®Zrobocia i  nędzy, og łaszając nadejście  e ry  P o lsk i w o ln e j, dem okra - 

D zień  22P^ mia3ąCe3 kazdem u cz ło w ie ko w i p ra w o  do n a u k i i  p ra w o  do p racy, 
ty lk o  Ósma 1952’. W k tó r y m  zakończy się Z lo t  M łodz ieżow y, będzie n ie
nad przve-ntrOCZmCą .te  ̂ w ie lk ie i> h is to ryczn e j da ty , a le także  zam kn ięc iem  p rac  
p ro je k t g ło s° W yW aniem  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospo lite j L u d o w e j, k tó re j 
s k liw ą  o p ie k W 9 r t ' 68: ” P o lska  R zeczpospolita  L u d o w a  otacza szczególnie t ro -  
ro z w o ju “ P ą w ych o w a n ie m łodz ieży  i  zapew nia  je j najszersze m oż liw ośc i

L ip c o w y m PraCy nad  re a liza c ją  zadań w y tk n ię ty c h  w  h is to ryczn ym  M an ifeśc ie  
w  Polsce ' T*]0 W skazaniach  P a r t i i  i  Rządu, w  o lb rz y m im  w y s iłk u  nad  budow ą  
chę ty  w  P°  i ? aW socja liz m u , m łodzież nasza coraz częściej szuka w zo ru  i  za­
k ładem  , W' le lk le j  m łodz ieży  ra d z ie ck ie j, a K om som o ł s ta je  się d la  n ie j p rz y -  

Nasza & ł  • '*.eSt on  P rzyk ła d e m  d la  ca łe j postępow ej m ło d z ie ży  św ia ta , 
pam ię ta  ™ ° dzież n ie  Pam ię ta  ju ż  P o ls k i k a p ita lis ty c z n e j i  obszarn icze j, n ie  
dow a ło  r^ ? a.SOW P rzedw rześn iow ych , k ie d y  ro k ro czn ie  m ilio n  dz iec i n ie  z n a j- 
szych b v ł le ',SCa W szko łack  pow szechnych, a dostęp do szkó ł ś redn ich  i  w y ż - 
i  ch łopów  W P ra k tyce  P ra w ie  ca łko w ic ie  z a m k n ię ty  d la  dz iec i ro b o tn ik ó w

pow szec łf* n n e t dz iecku  z lu d u  uda ło  sty w  Polsce ówczesnej skończyć szkołę 
P rzed woUą 1U°  Zaw odow 4. zaczynał się na jc ięższy t ru d  —  zdobycie  zaw odu, 
zdolności na ° k o l°  p ó ł m ilio n a  m łodzieży, rozpoczyna jące j corocznie w ie k  
danych °  PPacy ~  300.000 szuka ło  p ra c y  nadarem n ie . W e d łu g  u rzędow ych  
robotnych" k i «'o- 1933/34’ w  dw a 1 Pó ł m iesiąca po ukończen iu  szko ły  b y ło  bez- 
trudniAm m U a W dw a  la ta  PóznieJ p ra w ie  40%  m łodz ieży . Spośród za-
D ra k ti7v /  h  ai * e n tó w  szkó ł zaw odow ych, oko ło  9%  od b yw a ło  bezp ła tną  
P y  ę, zas 20%  za rab ia ło  pon iże j 10 z ł na tyd z ie ń .



M ło d o c ia n y  z a tru d n io n y  „ w  te rm in ie “  u  m a js tra , w  c ię żk im  tru d z ie  zdoby­
w a ł znajom ość zaw odu, w yd z ie ra ją c  sk rzę tn ie  strzeżone ta je m n ice  zaw odow e 
m a js tro m  i  s ta rszym  ro b o tn iko m , k tó rz y  w  ka żd ym  m ło d y m  p ra c o w n ik u  w i­
d z ie li w roga , zagrażającego ic h  m oż liw ośc iom  p ra cy  i  zarobku . K ażde d rgn ięc ie  
k o n iu n k tu ry  upadającego p rze m ys łu  po lsk iego  m łodoc iany  p rz y p ła c a ł w y rz u ­
ceniem  na b ru k , d łu g o trw a ły m  bezrobociem , często zakończonym  p rzy ję c ie m  
b y łe j ak ie  j  p racy , degradacją  i  d e k w a lif ik a c ją  zawodową.

D z is ia j, d z ię k i u ła tw ie n io m , z ja k ic h  ko rzys ta  m łodzież, d z ię k i s typend iom  
i  bursom , m łodz ież o pochodzen iu  ro b o tn iczo -ch ło p sk im  s ta n o w i 70%' ogółu 
uczących się w  szko łach lice a ln ych  i  66% w  szkołach w yższych, podczas gdy 
przed  w o jn ą  za ledw ie  27% ' dz iec i w ie js k ic h  kończy ło  7 -k lasow ą szkołę p o w ­
szechną!

P o lska  L u d o w a  od p ie rw szych  c h w il o tw o rz y ła  p rzed  m łodzieżą szeroko w ro ta  
do n a u k i i  do p racy . Z  ro k u  na ro k  rosną k a d ry  naszych m ło d ych  abso lw entów , 
obe jm u ją cych  k ie ro w n icze  s tanow iska  naszego życ ia  gospodarczego i  społecz­
nego: spośród uczącej się m łodz ieży  ro b o tn icze j i  ch łopsk ie j, 143 tysiące ch ło p ­
ców  i  dz iew czą t uczy się obecnie na in ż y n ie ró w , le ka rzy , agronom ów , nauczy­
c ie li i  a rty s tó w , 550 tys ię cy  k s z ta łc i się w  szko łach zaw odow ych.

Położone zosta ły  p o d w a lin y  pod szko len ie  w ew ną trzzak ładow e , k tó re  w  u s tro ­
ju  so c ja lis tyczn ym  nab ie ra  decydującego znaczenia d la  technicznego i  k u l tu ­
ra lnego  ro z w o ju  k la s y  ro b o tn icze j i  re a liz u je  hasło: „s e tk i tys ię cy  w y k w a l i f i ­
ko w a n ych  ro b o tn ik ó w  szko lą  m ilio n y  n o w ych  ro b o tn ik ó w “ .

W  p rze c iw ie ń s tw ie  do tra g iczn ych  czasów P o lsk i k a p ita lis ty c z n e j, m łodzież 
nasza ko rzys ta  w  na jszerszej m ie rze  z w iedzy  i  dośw iadczeń p rzo d u ją cych  ro ­
b o tn ikó w . W yw o le n ie  z n ie w o li k a p ita lis ty c z n e j i  z lik w id o w a n ie  g roźby  bezro­
bocia p rze łam a ło  obawę p rzed  dz ie len iem  się dośw iadczeniem  zaw odow ym  
z m łodszym  p ra co w n ik ie m . R uch  w sp ó łza w o d n ic tw a  p racy , w  k tó ry m  bierze 
u d z ia ł oko ło  350 tys ię cy  m ło d ych  ro b o tn ik ó w  i  ro b o tn ic , s ta ł się po tężnym  czyn­
n ik ie m  postępu technicznego, u sp ra w n ia n ia  p ra cy  i  podnoszenia k w a li f ik a c ji  
zaw odow ych.

W  naszych oczach o d byw a  się o lb rz y m i proces tw o rze n ia  n o w e j k la sy  ro ­
bo tn icze j z setek tys ię cy  m ło d ych  ch łopców  i  dziewcząt, p rzychodzących do 
p rzem ys łu  po opuszczeniu w s i, p rze tw a rza ją cych  się w  g ó rn ik ó w  i  h u tn ik ó w , 
w łó k n ia rz y  i  m u ra rzy . Proces ten  n ie  może odbyw ać się bez tru d n o śc i i  ta rć . 
A le  p rzyg o to w a n ia  do lipcow ego  Z lo tu  M ło d ych  P rzo d o w n ikó w  s ta ły  się n o w ym  
bodźcem  d la  p rzezw yciężen ia  w ie lu  z ty c h  trudnośc i. W zm agając sw ó j u d z ia ł 
w e w sp ó łza w o d n ic tw ie  soc ja lis tycznym ,, rozszerza jąc szeregi m łodz ieżow ych  
b ryg a d  p ro d u k c y jn y c h  i  b ryg a d  w yso k ie j jakości, m łodzież czyn i dalsze k ro k i 
na drodze do opanow ania  p rzo du jących  m e tod  p racy, do p rzezw yc iężen ia  t r u d ­
ności p ro d u k c y jn y c h , zw a lczan ia  a w a r ii i  p rzes to jów , do przysp ieszen ia  b u d o w y  
soc ja lizm u .

Z lo t m łodz ieży, radosne św ię to  m łodości, będzie cennym  w k ła d e m  naszej 
m łode j g w a rd ii soc ja lizm u  w  b u d o w n ic tw o  po ko jow e  i  u trw a le n ie  p o k o ju  
św iatow ego. Będzie to  jednocześnie m a n ifes tac ja  so lida rnośc i naszej m ło d z ie ­
ży  z w a lką , ja k ą  z im p e ria lis ty c z n y m  najeźdźcą toczy boha te rska  m łodzież 
K o re i i  C h in  L u d o w ych , V ie tn a m u  i  M a la jó w , z w a lk ą  o p o kó j i  p ra w o  do 
szczęśliw ej przyszłości, p row adzoną  przez m łodz ież N iem iec, F ra n c ji, W łoch  
i  w szys tk ich  in n y c h  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  i  ko lo n ia ln ych , uc iskanych  
przez im p e ria liz m .



Z a g a d n ie n ia  s iły  ro b o c z e j  
i t ro s k i o c z ło u jie k a

W y ją tk i z re fe ra tu  Prezydenta Bolesław a B ieruta  
na V I I  P lenum  KC PZPR

Na V I I  P lenum  K om ite tu  Centralnego Polskiej Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej (14 i 15 czerwca br.) Przewodniczący Kom ite tu  Centralnego 
Rrez. Bolesław B ie ru t w ygłos ił obszerny referat, w  któ rym  om ów ił obecną 
sytuację międzynarodową, dotychczasowe w y n ik i i  dalsze zadania w  za­
kresie wykonania P lanu 6-letniego oraz problem umocnienia spójni m ię- 
dZ?> m?fls!'em i  wsią w  obecnym okresie budownictwa socjalistycznego.

Poniżej zamieszczamy w y ją tk i z re fe ra tu  Prez. B. B ieruta, dotyczące 
zagadnienia gospodarki siłą roboczą, szkolenia kadr, problemu płac i tro ­
ski o człowieka, w  numerze następnym zaś om ówim y dalsze części refe­
ra tu  i dyskusję nad n im  w  tak im  zakresie, w  ja k im  wiążą się one z pro­
blematyką naszego pisma.

Redakcja

Od
Z A G A D N IE N IE  S IŁ Y  R O B O C ZEJ

samorzutnego przyp ływ u siły roboczej ze wsi do zorganizowanego je j
w e rb u n k u

^P rze m ó w ie n iu  tow . S talina z 23 czerwca 1931 r. czytamy:

r o b o  c ? r ~ê e y f szys}k irn  o zapewnienie przedsiębiorstwom przem ysłowym  s i ł y  
do fab ryk  ~  iJV}Uf Wnie  ̂ robotn icy zazwyczaj sami szli do zakładów przemysłowych, 
zaś ta w yn ika ła  t U’ię.C pewien Proces samorzutny w te j dziedzinie. Samorzutność 
nędza, istniało r ń d° ’ źe is tn ia ]°  bezrobocie, istn ia ło rozwarstw ienie na wsi, istn ia ła  

. Wmo dłodu, . które wypędzało ludzi ze wsi do miasta“ .

p racy  ; - ad°km °  * U naS do n iedaw na  proces przechodzenia ch łopów  ze w s i do 
z fa k tu  ‘ t • adac^  P rzem ys łow ych  b y ł procesem sam orzu tnym . W y n ik a ł on 
w  gospod n i6 n ' a Prze lu d n ie n ia  na w si, z dużej ilo śc i ta k  zw anych  „zb ę d n ych “  
w  zak ład  ^ h ^  ch łopsk ie i  k tó rz y  z ch w ilą , g d y  pow sta ła  możność za tru d n ie n ia  
do p ra cv  C Przerny s ł°w y c h , w  b u d o w n ic tw ie , w  transpo rc ie , sam orzu tn ie  sz li 
poza ro i -Pf Za r ° ln l c tw em . W  re zu lta c ie  w zras ta ło  za tru d n ie n ie  w  gospodarce 
ros t zat n !l Wem 1 w z ras ta ło  na skalę o lb rzym ią . T a k  w ięc  w  ro k u  1947 p rz y -  
ro k u  i i t y U i 1161113 w  gospodarce poza ro ln ic tw e m  w y n ió s ł 329.000 w  s tosunku  do 
490.000 8 , W ! ° k u  1948 ~  306.000, w  ro k u  1949 —  520.000, w  ro k u  1950 —
p lanu  ń cW .r °  , 1951 —  497.000 i  w  ro k u  1952 —  344.000 w e d łu g  p rze w id yw a ń  
ctw em  u, , lez4cy- Razem p rz y ro s t za tru d n ie n ia  w  gospodarce poza ro ln i-  
że wobe 1946— 1952 w yn ies ie  dw a i  p ó ł m ilio n a  osób. Z ro zu m ia łe  jest,
przech d akleg0 Przy ro s tu  za tru d n ie n ia  w  gospodarce poza ro ln ic tw e m  proces 
odbyw a Chłopów do p ra cy  w  p rzem yś le  n ie  może się ju ż  odbyw ać i  n ie
kt<> r Sle; W sposób ż y w io ło w y  i  sa m o rzu tn y  i  że c i dzia łacze gospodarczy, 

 ̂ o iz y  czekają na sam orzu tny  p rz y p ły w  s iły  roboczej, ba rdzo często s ta ją
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w  ob liczu  zaw iedz ionych  nadz ie i i  n ie  z rea lizow anych  z pow odu  b ra k u  s i ły  ro ­
boczej p lanów .

N ie  znaczy to  oczyw iście , że na naszej w s i n ie  m a jeszcze pow ażnych  reze rw  
s i ły  roboczej, k tó ra  chce, może i  p o w in n a  przechodzić do p ra cy  w  przem yśle , 
b u d o w n ic tw ie , transpo rc ie , k o m u n ik a c ji i td . A le  proces ten  n ie  może się ju ż  
odbyw ać w  sposób ż y w io ło w y  i  sam orzu tny , ta k  ja k  to  b y ło  jeszcze s tosunkow o 
n iedaw no. S ta ra m y  się lo ka lizo w a ć  nasze now e in w e s tyc je  w  m iejscach, gdzie 
jeszcze is tn ie je  na jw iększe  p rze lu d n ie n ie  ro ln icze . A le  n ie  zawsze je s t to m o ż liw e  
ze w zg lędów  tra n sp o rto w ych , ze w zg lędu  na b liskość ź róde ł su ro w co w ych  i  na 
po trzebę w y k o rz y s ta n ia  is tn ie ją cych  b u d y n k ó w  i  po w ie rzch n i. Z tego w zg lędu  
bardzo często w y k o rz y s ta n ie  re ze rw  s iły  roboczej na w s i może się odbyw ać 
ty lk o  w  drodze p rze rzu tó w  i  zm ia n y  m ie jsca  zam ieszkania.

W  ty c h  w a ru n ka ch  je s t rzeczą jasną, że sku teczny  p rz y p ły w  now e j s iły  ro ­
boczej może się odbyw ać ty lk o  w  drodze zo rgan izow ane j. M u s im y  w ięc  postaw ić 
zagadnien ie  s tw o rze n ia  odpow iedn iego o rganu  centra lnego, odpow iedzia lnego 
za ilośc iow e  i  jakośc iow e  p o k ry c ie  zapo trzebow an ia  na ro b o tn ik ó w  i  k ie ru jącego  
o rg a n iza cy jn ie  i  p o lity c z n ie  w ie lk im  zadaniem  p rze rzu tu  sw obodnej s i ły  ro b o ­
czej ze w s i do p ra cy  poza ro ln ic tw e m . M u s im y  w e rb u n e k  s i ły  roboczej p rze p ro ­
w adzać na podstaw ie  p la n u  rocznego ro zd z ia łu  s i ły  roboczej, zatw ierdzonego 
przez Radę M in is tró w . M u s im y  pos taw ić  zagadnien ie  odpow iedz ia lnośc i reso r­
tó w  za zgłoszone przez n ie  zapo trzebow an ie  i  u trą c ić  w sze lk ie  tendencje  do ro z ­
dę tych  „a se k u ra c y jn y c h “  zapotrzebow ań. M u s im y  nauczyć się sporządzać do­
k ła d n e  te renow e  b ilanse  s i ły  roboczej, m u s im y  u s ta lić  tw a rd ą  zasadę odpo­
w iedz ia lnośc i m ie jscow ych  R ad N a ro d o w ych  za spraw ność a k c ji w e rb u n ko w e j 
na ich  te ren ie . M u s im y  skończyć z rozpraszaniem  w y s iłk ó w  w e rb u n ko w ych  
i  skoncen trow ać w e rb u n e k  przede w szys tk im  d la  po trzeb  n a jb a rd z ie j k luczo ­
w ych  za k ła d ów  i  n a jb a rd z ie j k lu czo w ych  budów . M u s im y  w reszcie, co je s t bodaj 
na jw ażn ie jsze , zapew nić  dok ładne  p o in fo rm o w a n ie  w e rb o w a n ych  p ra c o w n ik ó w  
o w a ru n ka ch , k tó re  ic h  czeka ją  i  m oż liw ośc iach  dalszego awansu, zapew nić 
s p ra w n y  i  w  dob rych  w a ru n ka ch  p rze jazd  do m ie jsc  pracy, sp raw ne i  dobre 
p rzy ję c ie  na m ie jscach p ra cy  n o w o p rz y ję ty c h  p ra c o w n ik ó w  i  sta łą, skuteczną 
nad  n im i opiekę. M u s im y  z całą stanow czością i  konsekw enc ją  w yc iągnąć w n io ­
s k i z now e j sy tu a c ji, zastosować now e m e to d y  p ra cy  i  p rze jść do zorgan izo ­
w anego nab o ru  s i ły  roboczej.

W ykorzystanie rezerw  siły roboczej w  mieście i zatrudnienie kobiet
Jednakże zagadnien ie  zabezpieczenia za k ładów  w  s iłę  roboczą n ie  sprow adza 

się ty lk o  do te j sp ra w y . Is tn ie ją  pow ażne re z e rw y  s iły  roboczej ró w n ie ż  i  w  m ia ­
stach, przede w szys tk im  w  postaci, duże j lic z b y  n ie  za tru d n io n ych  do tąd  kob ie t. 
Ja k  w iadom o, p rocen t za tru d n io n ych  k o b ie t w  gospodarce poza ro ln ic tw e m  nie 
je s t u  nas jeszcze dostateczny, chociaż pew ne postępy zos ta ły  w  ty m  w zg lędzie  
poczyn ione. N a 1.1.1952 ro k u  u d z ia ł p ro ce n to w y  k o b ie t w  ogó lne j liczb ie  za­
tru d n io n y c h  poza ro ln ic tw e m  w y n o s ił 30,4 p rocen t, w  ty m : d la  p rze m ys łu  29,0 
p rocen t, d la  b u d o w n ic tw a  10,4 procen t, d la  k o m u n ik a c ji i  tra n s p o rtu  13,2 p ro ­
cent. Ja k  w y n ik a  z ty c h  danych  w z ro s t za tru d n ie n ia  k o b ie t p rzeb iega zb y t w o l­
no  i  jednocześnie n ie ró w n o m ie rn ie , chociaż is tn ie je  w ś ró d  k o b ie t do tąd  n ie  za­
tru d n io n y c h  w ie lk i pęd do sam odzieb ie j p ra cy  za robkow e j i  do nabyc ia  k w a li­
f ik a c ji.

P rzyczyna  z b y t w o lnego  w z ro s tu  za tru d n ie n ia  k o b ie t le ży  bardzo  często 
w  oporze ze s tro n y  k ie ro w n ic tw a  zak ładów , w  n ieu fnośc i, będącej w yrazem
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burżuazy jnego  s tosunku  do ko b ie ty , s tosunku  zależności i  n ieuznaw an ia  w  ko ­
b iecie  rów nop raw nego  cz łow ieka . Szczególnie duże o p o ry  w  te j dz iedz in ie  
is tn ie ją  w  b u d o w n ic tw ie , gdzie p rocen t k o b ie t w  stosunku  do ogółu  z a tru d ­
n io n ych  je s t ba rdzo n ieznaczny, a może być znacznie w yższy. Np. w  O po lsk im  
Z jednoczen iu  B u d o w n ic tw a  M ieszkan iow ego zarząd b u d o w y  ,,O z im ek“  z a tru d ­
n ia  na bu d o w ie  40 p rocen t ko b ie t. Jest rzeczą cha rak te rys tyczną , że w łaśn ie  ta 
budow a ja k o  w zo row a  o trzym a ła  w  c z w a rtym  k w a rta le  1951 ro k u  i  w  p ie rw ­
szym  k w a rta le  1952 ro k u  sz tandar p rzechodn i. Z  k o n s e rw a ty w n y m i opo ram i 
w  z a k resie za tru d n ie n ia  k o b ie t trzeba  ja k  na jszybc ie j skończyć i  na leży  uczyn ić  
^■szystko, ażeby n ie  u tru d n ia ć , a m aksym a ln ie  u ła tw ia ć  przechodzenie  k o b ie t 

o p ra cy  p ro d u k c y jn e j. N a leży  postaw ić  ko n k re tn e  zadania w  dziedz in ie  w y u - 
b ie ^ N  Zawodu oraz podw yższan ia  k w a li f ik a c ji  zaw odow ych  za tru d n io n ych  ko - 
^le • ależy w reszcie  u m o ż liw ić  kob ie tom  przechodzenie do p ra cy  p ro d u k c y jn e j 
p r ^ d  T prow adzen le konsekw en tne j zasady, że p rz y jm o w a n ie  do ż łobków , 
j  Z  SZ, ° b  oraz ś w ie t lic  dziecięcych z d o żyw ian iem  pow in n o  przede w szys tk im  

yczyc dzieci m a te k  p racu jących .

orzj stanie rezerw  wew nętrznych i w alka z m arnotrawstw em  siły roboczej

p a m ^ ta ć  m ° W lm y °  zabezPieczeniu  zak ładów  w  s iłę  roboczą, m u s im y  zawsze 
s iły  roboc 26 d r ° ga do Pełneg °  osiągnięcia tego celu leży  n ie  ty lk o  w  naborze 
przez dań263 V ze w n ą trz ’ a w  p e łn y m  w y k o rz y s ta n iu  s i ły  roboczej, posiadanej 
o lb rz y m ie ^O ih  ^  p ra c y ' W  te i  dz iedz in ie  re z e rw y  w e w n ę trzn e  zak ładów  są 
i  pe łne z l ik  •7~Zym ie w y n ik i  może tu  dać bezw zględna w a lk a  z bum e lanc tw em  
kres ie  s i ły  V̂1 ow am e n ie u s p ra w ie d liw io n e j absencji. O lb rzym ie  re z e rw y  w  za- 
ko rzys tan ie  d ° CZe'' m ° gą być  w y k o rz ystana i  u ruchom ione  poprzez pe łne w y -  
s tanow iska  r o i ^  P laCy’ Przez odpow iedn ie  p rzyg o to w a n ie  p ra cy  d la  każdego 
-zanobiepauro °?Zeg0, zm nie jszen ie  pos to jów , skuteczne p row adzen ie  p la n ow o - 

O lb rz y m iT  yCh re m o n tó w  i td -
b o tn ik ó w  rhe W eWnątrZZakład0We k r y i ą się w  n a d m ie rn e j ilo śc i ro -
n y m  zakresie Zat^ u d n io n y ch bezpośrednio p rz y  p ro d u k c ji oraz w  n iedostatecz- 
m aczyć n ie w y k  ° b0t- n o rraow anych. B ardzo  często nasze za k ła d y  p ró b u ją  t łu -  
ana łiza  p ra cy  w ^ 15 ,p la n ó w  P ro d u kcy jn ych  b ra k ie m  s iły  roboczej. Tym czasem  
czej leży  p r z y lia zu je, że w  w ie lk ie j ilo śc i w y p a d k ó w  n ie  w  b ra k u  s i ły  robo - 
zac ji p ra cy  a w  n ie p o rzą d ku  pan u ją cym  na zakładzie , w  z łe j o rg a n i­
s t y  roboczei • r ° Z uznJen iu  d y s c y p lin y  i  w  bum e la n c tw ie , w  m a rn o tra w s tw ie  
na w ie lu  bard  n ie w ła śc iw y m  je j w y k o rzys ta n iu . M ożna to  ła tw o  udow odn ić  
F os fo row ych  J 0/ “ ' 11 n ie s te ty  p rzyk ładach . N p. T o ru ń sk ie  Z a k ła d y  N aw ozów  
osiągnę ły Di a y k o n a ły  Pla n  p ro d u k c ji w  m a rcu  w  112 procentach, chociaż n ie  
91,7°procent I| ° Wanego za tru d n ie n ia , gdyż ilość ro b o tn ik ó w  w yn o s iła  ty lk o  
k ła d y  Nawnyd Ii m y  zak ład  z te .i sam ej ga łęzi p ro d u k c ji, Szczecińskie Za- 
cent, chociaż F^ s fo ro w y ch w y k o n a ły  p ia n  p ro d u k c ji za ledw ie  w  75,7 p ro - 
nos iło  100 7 'a t^udn ien ie  ro b o tn ik ó w  b y ło  w iększe n iż  p la n  p rz e w id y w a ł i  w y -  
cent p lanu ’ w vd°hen t p la n u ’ W  m arcu  k a p a ln ia  D ęb ińsko  w y k o n a ła  106,4 p ro - 
ko p a ln ia  7 ah i , °  osiągnięc iu  p lanow ego za tru d n ie n ia . W  tym że  m arcu
P lan z a t r u d n i e ń ? * ^  w y k o n a ła  za ledw ie  84 p rocen t w ydobyc ia , chociaż 
k łady?  Sw iadn Z° Stał Przekroczony  0 °-6 P rocent. O czym  św iadczą te  p rz y -  
nan ie  n lanń,, ą T ?  °  ty m ’ że w  bardzo znacznej ilo śc i w y p a d k ó w  n ie w y k o -

W  * l ™ t UktCyi" yCh , ! " ra “ zy  *  b a k ie m  * *  roboczej, a n ie w la -  
y J .] w yko rzys ta n ie m  i  m a rn o tra w s tw e m .
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W nioski

A żeby  w ięc  zabezpieczyć za k ła d y  w  s iłę  roboczą, trzeba  w  now e j s y tu a c ji 
p racow ać po now em u. T rzeba: 1) od żyw io ło w e g o  sam orzutnego p rz y p ły w u  s iły  
roboczej ze w s i prze jść do zorganizow anego je j w e rb u n ku , 2) w  p e łn i w y k o ­
rzys tyw a ć  re ze rw y  s iły  roboczej w  m ieście i  przede w szys tk im  w szechstronn ie  
pomagać i  u ła tw ia ć  przechodzenie k o b ie t n ie za tru d n io n ych  do p racy , 3) w yd a ć  
bezw zględną w a lkę  m a rn o tra w s tw u  s iły  roboczej w  zakładach i  w  pe łne j m ie ­
rze w yko rzys ta ć  w ew ną trzza k ła d o w e  reze rw y .

M E C H A N IZ A C J A

W  p rze m ó w ie n iu  z 23 czerw ca 1931 r. tow arzysz  S ta lin  m ó w ił:
„Trzeba natychm iast przystąpić do m e c h a n i z o  w a n i a  najcięższych p ro ­

cesów pracy, forsując tę sprawę całą parą (przemysł leśny, budownictwo, przemysł 
węglowy, załadunek — wyładunek, transport, hu tn ic tw o żelaza itp.). Nie znaczy to 
oczywiście, że trzeba jakoby zarzucić pracę ręczną. Przeciwnie, praca ręczna długo 
jeszcze odgrywać będzie w p rodukc ji nader poważną rolę. A le znaczy to, że mecha­
nizacja procesów pracy jest dla nas siłą n o w ą  i  d e c y d u j ą c ą ,  bez k tó re j 
niemożliwe jest utrzym anie ani naszego tempa, ani nowej skali p rodukc ji“ .

Jakże ta  sp raw a  p rzedstaw ia  się u  nas? Jasne jest, że i  u  nas zagadnienie 
s i ły  roboczej ściśle łączy  się z zagadn ien iem  m echan izac ji, zw łaszcza wszędzie 
tam , gdzie chodzi o ro b o ty  u c ią ż liw e , p racoch łonne lu b  w yko n yw a n e  w  w a ru n ­
ka ch  s zko d liw ych  d la  zd ro w ia  ludzk iego . Żadne zasoby lu d zk ie  n ie  w ys ta rczy ­
ły b y  na zabezpieczenie zap lanow ane j przez nas s k a li w z ro s tu  b u d o w n ic tw a  
i  p ro d u k c ji bez szybkiego w z ro s tu  w yd a jn o śc i p racy , k tó r y  n ie m o ż liw y  je s t bez 
w szechstronne j m echan izac ji. T rzeba je d n a k  s tw ie rd z ić , że w ie lu  naszych dz ia ­
łaczy  gospodarczych odnosi się do sp ra w y  m echan izac ji bądź obo ję tn ie , bądź 
zgoła z lekceważeniem ... T rzeba, ażeby zagadnien ia  fo rso w a n ia  w szechstronne j 
m echan izac ji zn a laz ły  się w  ce n tru m  u w a g i ca łe j naszej p a r t i i ,  w szys tk ich  o rga ­
n iz a c ji p la n u ją cych  i  gospodarczych, w szys tk ich  in żyn ie ró w , te ch n ikó w , k o n ­
s tru k to ró w  i  techno logów , w szys tk ich  ra c jo n a liz a to ró w  i  p rzo d o w n ikó w  pracy, 
ca łe j naszej k la sy  ro bo tn icze j. T rzeba pobudzić in ic ja ty w ę  w  zakresie  m echa­
n iza c ji, trzeba  szybko u rzeczyw is tn iać  w szys tk ie  słuszne p ro je k ty  w  ty m  za­
kresie , trzeba  w  now e j s y tu a c ji p racow ać po now em u i  pam iętać, że bez fo rso ­
w an ia  m echan izac ji n ie m o ż liw e  je s t u rze czyw is tn ie n ie  naszych w ie lk ic h  zadań.

S Z K O L E N IE  K A D R  I  Z A G A D N IE N IE  M Ł O D Z IE Ż Y

Z apew n ien ie  s i ły  roboczej d la  zak ładów  n ie  sprow adza się ty lk o  do z a tru d ­
n ie n ia  n o w ych  i  s iłą  rzeczy n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w . P rzem ys ł nasz 
ro z w ija  się n ie  ty lk o  ilośc iow o , ale ro z w ija  się i  jakośc iow o. P ow sta ją  now e 
gałęzie p ro d u k c ji, rozszerza się zakres p ro d u k c ji s ko m p liko w a n ych  p rzy rzą d ó w  
i  urządzeń, w ym aga jących  w y ją tk o w y c h  k w a li f ik a c ji ,  dok ładnośc i i  p re c y z ji 
w  p racy. Coraz w ięce j m am y w  naszej gospodarce now e j te ch n ik i, w ym aga jące j 
d o k ła dn e j i  k w a lif ik o w a n e j obsług i. W szystko  to  w ym aga  n ie  zapew nien ia  
w  ogóle s i ły  roboczej, a zapew nien ia  s i ły  roboczej k w a lif ik o w a n e j, k u ltu ra ln e j,  
m ogącej sku teczn ie  pos ług iw ać się now ą  te ch n iką  i  um ie jące j b rać  od te j te ch ­
n ik i  w szystko , co ona dać może. W iem y, że do gospodark i poza ro ln ic tw e m  
w  c iągu os ta tn ich  la t  n a p ły n ę ły  m ilio n y  lu d z i, k tó rz y  dotychczas n ie  p ra co w a li 
i  dotychczas k w a li f ik a c ji  n ie  pos iada li. S p raw a w yszko len ia  ty c h  lu d z i w  te j 
s y tu a c ji s ta je  się sp raw ą  decydu jącą o m oż liw ośc i dalszego ro z w o ju  naszej go­
sp o d a rk i i  p rze m ys łu  w  szczególności.
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Szko len ie  w e w n ą trzza k ła d o w e

Tym czasem  w  bardzo jeszcze pow ażnym  zakresie  m e tody  szko len ia  w e w n ą trz ­
zak ładow ego m a ją  u  nas ch a ra k te r cha łupn iczy , ch a ra k te r, k tó r y  w  w ie lu  w y ­
padkach  p rzyp o m in a  stare, k a p ita lis ty czn e  p o rządk i, k ie d y  to lu d z i n ie  szko­
lono  i n ie  uczono, a trz ym a n o  la ta m i na podrzędnych  stanow iskach , ch ron iono  
przed  n im i ta jem n ice  zaw odu i  w obec n a d m ia ru  s i ły  roboczej i  c iągłego k ry z y s u  
p ro d u kcy jn e g o  n ie  spieszono się, bo  n ie  b y ło  się po co spieszyć z nadan iem  im  
odpow iedn ich  k w a li f ik a c ji  i  w ysun ięc iem  na k w a lif ik o w a n ą  pracę.

Pew ne pow ażnie jsze zm ia n y  na lepsze w  ty m  zakresie  zachodzą dop iero  osta t­
n io . W  ro k u  1952 w  p la n ie  szko len ia  w ew ną trzzak ładow ego  bez ode rw an ia  od 
p ia c y ’ m etodą szko len ia  in d yw id u a ln e g o  i  b rygadow ego p rze w id z ia n o  w yu cze - 
ścio Zawodu oraz podn iesien ie  k w a li f ik a c ji  344.600 ro b o tn ik ó w . Jest to  o czyw i- 
o b ^ y razn ie  za m ało, ale n ie  ty lk o  o b ra k i ilośc iow e  chodzi, chodzi ró w n ie ż  
dowe" pow azne b ra k l  jakośc iow e. B ardzo  często szko len ie  w e w n ą trzza k ła - 
g r a m a h ^ r T 3 Si<? bez p ro g ra m u  w zg lędn ie  oparte  je s t na p ro w izo ryczn ych  p ro -  
len ia  C • ra k  i est zasadniczego w a ru n k u  d la  p ra w id ło w e g o  p rzeb iegu  szko - 
to ró w  akm ia !\0 w ic ie op racow an ia  d la  poszczególnych ga łęz i gospodark i ta r y f ik a -  
dów  i  k Wf’a l lf lk a c y jn ych, zaw ie ra ją cych  c h a ra k te ry s ty k i poszczególnych zaw o- 
rze te ln e 3 eg° ru  w  zawodzie, bez czego n ie m o ż liw e  je s t spraw dzen ie  nap raw dę  
zaszeregowmie;,ętnOŚCi * k w a lif lk a c p  n a b y tych  przez szkolonego i  odpow iedn ie

Podnoszenie k w a lifik a c ji młodzieży

c z e n i^ w  ^tos6 Szkolenia 1 Podnoszenia k w a li f ik a c ji  n ab ie ra  szczególnego zna- 
gospodark i n a ^ H  d°  m łodz ieży- Coraz szerszym  n u rte m  w p ły w a  m łodzież do 
1 000 z a t r u d n ić  u ^  1 d °  p rzem ysłu . Juz na począ tku  1951 r. w  p rzem yśle  na 
z każdym  ro k ipn  k  p rzypada ło  265 2 m łodz ieży  i  rzecz jasna u d z ia ł m łodz ieży  
s iada ją  zał osi m  będzie się pow iększać. Nasze now e za k ła d y  p rzem ys łow e  po - 
bow ych  na Że * W l^kszości  m łodzieżow e, ta k . np. w  F ab ryce  Sam ochodów  Oso- 
chodów  C ieżam amUi m ł0dzieŻ s ta n o w i o k - 70 Procen t za łog i, w  F ab ryce  Sam o- 
cie B a w e łn ia n v  ™ j  W L u b lin ib  65 P rocent za łogi, w  P io trk o w s k im  K o m b in a - 
H u ty  p racu je  s ta n o w i o k - 55 Procen t  za łogi, p rz y  budow ie  N ow e j
w y n ik i p ro d u k  ° dZlezy o k ‘ 70 Procent. Znaczna część te j m łodz ieży  osiąga dobre  
d o w n ikó w  Dra ^  w -  W ie lu  m ło d ych  ro b o tn ik ó w  z honorem  nosi m iano  p rzo - 
p racy , w  ‘  Cy' ^?Sród m łodz ieży  z pow odzeniem  ro z w ija ją  się. now e m e tody  
Ż anda row e j m ys le  m e ta lo w y m  m łodzież zaczyna szeroko stosować m e to d y  
le n n ik ó w  w ła im ™  ° szczędzania K o ra b ie ln ik o w e j zn a jd u je  na jgorę tszych  zw o­
dem  p ro d u kc  ' 16 WSr° d młodzieży.. Z szyb k im  w zros tem  m łodz ieży  pod w zg lę - 
dzie i, ale t r z / h ^ ™  1 m o ra ln o -p o lity e z n y m  zw iązanych  je s t w ie le  naszych n a - 

^  a l en w z ro s t u ła tw ia ć  i  organizow ać.

część n ie  z l ^ 0 część m łodz ieży  przeszła przez szko ły  zaw odow e i  n a w e t ta 
Z agadn ien ia  szknl P0Slaida k w a li i ik a c i e dostateczne do zaw odu w ykonyw anego , 
k w a li f ik a c ii  sta m a bez ode rw an ia  od p racy, w yuczen ia  zaw odu i  podn ies ien ia  
P a lącym i i' W stosunku  do m łodz ieży  zagadn ien iam i szczególnie
w  now e j sv tuanu  T rzeba ’ żebyśm y to  w szyscy d o k ła dn ie  z ro zu m ie li, trzeba
ty lk o  o s iłę  r o W P ra i ° WaĆ P°  now e m u - T rzeba Pam iętać, że chodzi nam  n ie  
zagadnienia , ? Slłę roboczą w y k w a lif ik o w a n ą . T rzeba w ięc, aby

asowego szko len ia , w yuczen ia  zaw odu i  podn ies ien ia  k w a li f ik a c ji ,
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zarów no w  s tosunku  do s ta rych  ro b o tn ik ó w  ja k  i  do now ych , za rów no  w  sto­
sunku  do do ros łych  ja k  i do m łodz ieży, s tanę ły  ja k o  zagadnien ia  cen tra lne .

P ŁA C E  I  Z A G A D N IE N IA  B Y T O W E  

W alka z płynnością siły roboczej

W  p rzem ów ien iu , na  k tó re  się p o w o łu ję , tow arzysz  S ta lin  m ó w ił: *
„Zw erbowanie robotn ików  nie oznacza jeszcze, że zrobione zostało wszystko. Aby  

zapewnić naszym przedsiębiorstwom siłę roboczą, trzeba koniecznie dopiąć tego, aby 
związać robotn ików  z fab ryką  i  uczynić zespół robotn ików  w  przedsiębiorstw ie m nie j 
więcej stałym... Czy można powiedzieć, że zespół robotn ików  ro przedsiębiorstwach 
jest u nas m nie j w ięcej stały? Nie, tego, niestety, powiedzieć nie można. Przeciwnie, 
mamy wciąż jeszcze w  przedsiębiorstwach tak zwaną p ł y n n o ś ć  s iły roboczej...

Dawniej, w okresie odbudowy przemysłu, gdy nasze urządzenia techniczne nie by ły  
skomplikowane, a rozm iary p rodukc ji by ły  n iew ie lk ie  —  można było jakoś „to le ro ­
wać“  tak zwaną płynność s iły roboczej. Teraz — co innego. Teraz sytuacja zm ieniła  
się gruntownie... „Tolerować“  teraz płynność s iły roboczej — znaczy to doprowadzić 
do rozkładu naszego przemysłu, uniem ożliw ić wykonanie planów produkcyjnych, pod­
ważyć możliwość polepszenia jakości p rodukc ji“ .

C zy te w skazan ia  tow arzysza  S ta lin a  z ro k u  1931 są ak tu a ln e  d la  naszej obec­
ne j sy tuac ji?  O czyw iście , że ta k . Czy is tn ie je  ii nas duża p łynność s i ły  roboczej, 
k tó ra  sta ła  się p lagą  p ro d u k c ji i  dezorgan izu je  nasze przeds ięb io rs tw a?  O czyw i­
ście, że tak . T ak  np. ru ch  ro b o tn ik ó w  w  ro k u  1951 w  ca łym  p ra w ie  p rzem yśle  
w ska zyw a ł na dużą p łynność  s i ły  roboczej. W  przem yśle  w ę g lo w ym  p rocen t z w o l­
n io n ych  w  s tosunku  do za tru d n io n ych  w y n ió s ł 43,2 p rocen t, w  przem yśle  b u ­
d o w y  m aszyn c iężk ich  39,0 procen t, w  p rzem yśle  ta b o ru  ko le jow ego  32,2 p ro ­
cent, w  przem yśle  kw asu  s ia rkow ego i  naw ozów  fo s fo ro w ych  aż 66,1 procent.

Is tn ie je  w ięc  u nas i  to  w  w yso k im  s topn iu  p łynność  s i ły  roboczej i  m u s im y  
ją  ja k  n a jszybc ie j p rzezw yciężyć.

Problem  płac

P rz y  p rzezw yc iężan iu  p łyn n ośc i s i ły  roboczej trzeba stosować w ska zó w k i to ­
w arzysza S ta lina .

Tow arzysz S ta lin  m ó w i:
„W  czym tk w i przyczyna płynności s iły  roboczej? W niew łaściw ej organizacji płac, 

w niew łaściwym  systemie ta ryfow ym , w „lew ack ie j“  polityce zrównywania płac. 
W szeregu naszych przedsiębiorstw s taw ki taryfow e są ustalone w ten sposób, że 
praw ie zanika różnica między pracą w ykw a lifikow aną  a pracą n iew ykw alifikow aną, 
między pracą ciężką a pracą lekką... Zrównanie płac prowadzi do tego, że robotn ik  
w ykw a lifikow any  zmuszony jest przechodzić z fa b ry k i do fab ryk i, aby znaleźć 
wreszcie taką fabrykę, gdzie um ieją należycie ocenić pracę w ykw alifikow aną... Aby 
usunąć to zło, trzeba stworzyć ta k i system ta ry f, k tó ry  by uujzględniał różnicę między 
pracą w ykw a lifikow aną  a pracą n iew ykw alifikow aną, między pracą ciężką a pracą 
lekką“ .

Czy to  zło, o k tó ry m  m ó w i tow a rzysz  S ta lin , is tn ie je  u  nas? Teore tyczn ie , 
a raczej w  słow ach, w szyscy są u  nas p rze c iw ko  tzw . u ra w n iło w ce , p rze c iw ko  
n ies łusznem u z ró w n y w a n iu  p łac. P ra k ty c z n ie  je d n a k  na w ie lu  jeszcze od c in ­
kach ta k ie  z ró w n yw a n ie  n ie s te ty  is tn ie je ! Jeże li chodzi o tzw . rozp ię tość w  ta ­
be lach p łac (tzn. o stosunek m iędzy  ka te g o rią  na jn iższą  a na jw yższą) to  w  ciągu 
os ta tn ich  la t  z ro b iliś m y  pew ne postępy w  k ie ru n k u  l ik w id a c j i  tzw . z ró w n y ­
w an ia . T a k  np. w  h u tn ic tw ie  rozp ię tość w  1949 ro k u  w yn o s iła  1 do 2,20, a w  1950 
ro k u  w yn o s i ju ż  1 do 2,93. W  w ę g lu  w  1949 r. rozp ię tość w yn o s iła  1 do 2,13, 
a w  1952 r. 1 do 3,06 —  ale w  szeregu ga łęz i p rzem ys łu  rozp ię tość pozosta ła na
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m a ły m  poz iom ie  1949 r. Poza ty m  obse rw u je m y  niesłuszne z ró w n a n ie  p łac 
w  trze c ie j i  czw a rte j ka te g o rii, a w ięc  w  k a te g o r ii odnoszącej się do p łac ro b o t­
n ik ó w  now ow stępu jących  (p rzyuczonych), w  zw ią zku  z czym  ro b o tn ic y  na  po­
czą tku  o trz y m u ją  p ra w ie  ró w n y  co do w ysokości zarobek p rz y  różnych  w a ru n ­
kach p racy , co pow odu je  o d p ły w  ro b o tn ik ó w  z p rzem ys łów  o c iężk ich  w a ru n ­
kach p ra cy  do p rze m ys łó w  o lże jszych  w a ru n ka ch  p racy. P o k u tu ją  u nas jesz­
cze przesądy, że słuszna rozp ię tość p łac je s t ja k o b y  „n ie d e m o kra tyczn a “ , a tzw . 
z ró w n yw a n ie  p łac  je s t ja k o b y  dem okra tyczne . P o k u tu ją  u nas jeszcze d robno - 
m ieszczanskie pog lądy, że p łaca p o w in n a  być zrów nana n ieza leżn ie  od tego, czy 
praca je s t ciężka czy le kka , n ieza leżn ie  od tego, czy je s t k w a lif ik o w a n a  czy
n ie w y k w a lif ik o w a n a .

róż ihc ^SSZCZe u nas ludz ie , k tó rz y  uw aża ją , że m ożna to le ro w a ć  stan, k ie d y  
je s t n i^  m i^dzy Płacą ro b o tn ik a  w y k w a lif ik o w a n e g o  i  n ie w y k w a lif ik o w a n e g o  
sza T T m a  stan’ §dy P laca in ż y n ie ra  n ie  ty lk o  n ie  je s t pow ażnie  w y ż - 
n iższ- P a c y . ro b ° tn ik a  w y k w a lif ik o w a n e g o , ale czasem je s t n a w e t od n ie j 
okreś°laniCZyWiŚCie’ Są t0  p o g lądy  fa łszyw e , a n ty le n in o w sk ie , sprzeczne z zasadą 
postaw ić13 PlaCy 5 °boczej  w  u s tro ju  so c ja lis tyczn ym  w e d łu g , p racy . M u s im y  
n ł a /  w  , Przed S0DŁ1 zadanie s topn iow ego, m etodycznego re w id o w a n ia  system u
p łac w  k ie ru n k u
Wydajność U---" J liw 6 iu u iju m a  w j  o u m cn  vv a r i i ir \a y  I l  i  w YiiUłMCJ

wszędzie 7  WSZędzie tam , gdzie je s t on jeszcze nacechow any „u ra w n iło w k ą “ , 
p ro d u k c ji 3m ’ gdzie Pow odu je  on p łynność s i ły  roboczej, p ra w d z iw ą  plagę

W  ja k im  k ie ru n k u p o w in n y  pó jść te zm ia n y  w  naszym  system ie płac?

łh o w i o ty m  tow arzysz S ta lin :
„W  każdej an}o~'

brycznym ist ,• przemy slu’ w  każdym przedsiębiorstwie, w  każdym oddziale fa - 
nych, k tó rych ^  ~ przodu^ ce 9rupy  robotn ików  m nie j lub bardziej w ykw a lifikow a - 
jeżeli rzec- przede w szystkim  i  nade wszystko trzeba ustabilizować w  produkcji, 
przoduj~ące~VWli,C1e chcemy zaPewnić przedsiębiorstwu stały zespół robotn ików . Te 

grupy robotn ików  tworzą podstawowe ogniiuo p rodukc ji“ .

znieść szkodi ęC ta k . przeprow adzać zm ia n y  w  p łacach, aby przede w szys tk im  
tych  p rz o d u '1We z ro w n yw a n ie  tam , gdzie ono jeszcze is tn ie je  w  s tosunku do 
k ładu . ’ Jących §ru P ro b o tn ik ó w  decydu jących  d la  p ro d u k c ji każdego za-

w an ia  p la c 113’ 28 m ozem y Prac<? w  k ie ru n k u  l ik w id a c j i  szkod liw ego  z ró w n y - 
tu a c ji w  k  P^Zeprowadzać ty lk o  s topn iow o  w  m ia rę  dokładnego zbadania  sy- 
1 pow staw an ' ^  g a łę z i, Pro d u kc j i ,  g run tow nego  p rzes tud iow an ia  zagadnien ia  
liś m y  już  w  laJ ^ 0zllW0Ści finansow ych . Poważne k ro k i  w  ty m  k ie ru n k u  z ro b i- 
s im y  p rze o r ^ r ' ’- dalsze będą przez nas ro b io n e w  r. 1953. A le  pracę tę m u - 
w  now e j svtiWadZaC d ą g le ’ n ieus tę p liw ie  i  m etodyczn ie , pam ię ta jąc  o ty m , że 
można to le rn  m ożna Pracow ać po s ta rem u, że w  now e j s y tu a c ji n ie
czańskieeo W3C p łynnośc i s i ły  roboczej i  zw lekać z l ik w id a c ją  d robnom iesz- 

t, jfZ ro w n yw a n ia “  ta m  gdzie ono jeszcze is tn ie je .

Obowiązkiem  naszym jest troska o w arunki życiowe mas pracujących

tro ska ^^ la b ib zo w a n ia  ro b o tn ik ó w  w  p rzeds ięb io rs tw ie  po trzebna  je s t także s ta ła  
,IT , ze polepszanie zaopatrzen ia , w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych  i  oeó lnvch
w a ru n k ó w  b y tu  ro b o tn ikó w .
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Tow arzysz S ta lin  m ó w ił o te j sp ra w ie  w  ro k u  1931 w  nas tępu jący  sposób:
„N ie  można zaprzeczyć, że w  dziedzinie budownictwa mieszkaniowego i  zaopatrze­

nia robotn ików  zrobiono w  ciągu ostatnich la t niemało. A le  to, co zrobiono, jest abso­
lu tn ie  niewystarczające, aby zaspokoić szybko rosnące potrzeby robotników . Nie moż­
na powoływać się na to, że daw nie j mieszkań było m n ie j n iż teraz i  że wobec tego 
można zadowolić się osiągniętym i w yn ikam i. Nie można również powoływać się na 
to, że daw nie j zaopatrzenie robotn ików  było bez porównania gorsze niż teraz i że 
można wobec tego zadowolić się istn ie jącym  stanem rzeczy. Jedynie ludzie zgn ili i  na 
wskroś przeniknięci stęchlizną mogą się pocieszać powoływaniem  się na przeszłość. 
Trzeba brać za punkt w yjścia nie przeszłość, lecz wzrastające potrzeby robotn ików  
w  teraźniejszości. Trzeba zrozumieć, że w a runk i życiowe robotn ików  zm ieniły się 
u nas gruntownie. Obecnie robo tn ik  — to nie to, co dawniej. Robotnik dzisiejszy, nasz 
robotn ik  radziecki chce żyć mając zaspokojone wszystkie swoje potrzeby m aterialne  
i  ku ltura lne... Ma on do tego prawo i  m y jesteśmy obowiązani zapewnić m u te w a­
ru n k i“ .

Te s łow a  tow arzysza  S ta lin a  m ożna w  ca łe j p e łn i odnieść do naszej obecnej 
s y tu a c ji. Z ro b iliś m y  bardzo w ie le  w  dz iedz in ie  p o p ra w ie n ia  w a ru n k ó w  życia 
ro b o tn ik ó w , ale m u s im y  sobie pow iedzieć, że k lasa  robo tn icza  oczekuje  od nas 
s ta łe j n ie p rze rw a n e j t ro s k i o je j w a ru n k i m a te ria ln e  i  k u ltu ra ln e , naszym  zaś 
obow iązk iem  je s t czyn ić  w szystko , aby n ie  zaw ieść je j oczekiw ań, je j u fności.

B a rdzo  w ie lu  dz ia łaczy gospodarczych, p a r ty jn y c h  i  zw ią zko w ych  m a często 
skłonność sprow adzać to  zagadnien ie  do tzw . tru d n o śc i o b ie k tyw n ych , p o m i­
ja ją c  zupe łn ie  fa k t,  że n a w e t p rz y  rze czyw is tych  trudnośc iach , w y n ik a ją c y c h  
z kon ieczności m o b iliz a c ji o lb rz y m ic h  ś rodków  na nasze po trze b y  ogó lnopań- 
s tw ow e , n ie  w o ln o  nam  zapom inać o obow iązkach  s ta łe j tro s k i o polepszanie 
w a ru n k ó w  życ io w ych  mas p racu jących . P rz y  w y trw a ły c h  s ta ran iach  i  n ieus tan ­
n e j trosce o te  sp ra w y  po łożenie  m a te ria ln e  k la sy  ro b o tn icze j m im o  tru d n o śc i 
może i  p o w in n o  się polepszać.

W eźm y d la  p rz y k ła d u  spraw ę m ieszkań. B u d u je m y  ich, ja k  w iadom o, bardzo 
w ie le . A le  czy te  m ieszkan ia  są dobrze i  w ła śc iw ie  rozdzie lane i  w y k o rz y s ty ­
wane, czy otoczone są na leży tą  tro ską  o czystość w  dzie ln icach, osiedlach i  ho ­
te lach  robo tn iczych , czy zapew nione m a ją  w szys tk ie  niezbędne w a ru n k i k u l tu ­
ra lnego, h ig ien icznego i  zd row otnego  w  n ic h  życia, czy is tn ie je  w ła śc iw a  op ieka 
nad  dzieckiem , odpow iedn ie  urządzen ia  socjalne, itp .?  B a rdzo  często, n ies te ty , 
nie.

Poza ty m  w  w ie lu  m ieszkan iach s łużbow ych, s ta rych  i  now ych , zam ieszku ją  
ludz ie  n ie  m a jący  n ic  w spólnego z p ro d u kc ją . Jasne jest, że z ty m  stanem  
rzeczy trzeba  skończyć i  u s ta lić  tw a rd ą  zasadę, że m ieszkan ia  s łużbow e są w aż­
n y m  czyn ik ie m  s ta b iliz a c ji za łog i i  są d la  n ie j i  ty lk o  d la  n ie j przeznaczone.

W eźm y ho te le  robo tn icze  i  D om y M łodego R obo tn ika . P aństw o przeznacza 
w ie lk ie  sum y na ich  zbudow an ie  i  urządzenie. W  końcu  1951 r. b y ło  ju ż  w  tych  
in s ty tu c ja c h  ponad 169.000 m ie jsc. A le  jakże  często, m im o  pew nej p op raw y , 
k tó rą  os ta tn io  osiągnię to , w c iąż jeszcze n ies te ty , panu je  w  ho te lach  robo tn iczych  
b ru d , n ie ład , n ie ch lu js tw o . W eźm y sp raw ę  źaopatrzen ia  robotn iczego, szczegól­
n ie  w ażną w  obecnym  okresie  za is tn ia ły ch  trudnośc i. P aństw o dało do rę k i dz ia ­
łaczom  gospodarczym  pow ażny in s tru m e n t w  postaci O ddz ia łów  Zaopatrzen ia  
R obotniczego. .Jednakże te  o ddz ia ły  po w sta ją  bardzo w o lno , a je że li pow sta ją , 
to  ro z w ija ją  się jednostronn ie , n ie  tw o rz y  się odpow iedn ie j bazy hodow lane j 
i  w a rzyw n icze j, n ie  ro z w ija  się s ieci p u n k tó w  us ługow ych , n a p ra w  obuw ia , 
odzieży ita . Z  czego w y n ik a ją  te w szys tk ie  u jem ne  fa k ty?  Z  b ra k u  n ieustanne j 
t ro s k i o ro b o tn ika , z bezdusznego stosunku  do lu d z i, z na w skroś  zgn iłego p rze ­
konan ia , że s p ra w y  te  n ie  tyczą  a d m in is tra c ji gospodarczej, że W ystarczy dbać 
o m aszyny, a m ożna n ie  dbać o lu d z i.
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w T rz t a ° Stro zwalczać i zm ien ić  ja k  n a jry c h le j ten  stosunek, trzeba  p o p ra w ić  
a ru n k i życ ia  ro b o tn ik ó w  i  p rze ja w ia ć  o to  s ta łą  troskę, n ie  szczędzić w  ty m  

u e ru n k u  s ta rań  i  w y s iłk ó w  —  ta k ie  jes t zadanie. Is tn ie ją  k u  tem u w szys tk ie  
' aTl^ n u Jezel1 nasi dz ia łacze p a r ty jn i,  z w ią zko w i i  gospodarczy, je że li te reno - 

w e K ady N arodow e w ezm ą się do te j sp ra w y  z pe łną energią, rozum ie jąc, że 
laKi ł est ka tego ryczny  nakaz p a r t ii.

ADO LF CIBOROWSKI

Problem y społeczno-ludnościotre  
tu program otuaniu  

terenóu; mieszkaniotuych
dzie s tru k tiZ l° St up rze m ys ło w ie n ia  k ra ju  pow odu je  g łę b ok ie  p rze m ia n y  w  u k ła - 
miast~ a tv m Y Zawodowei  naszeg °  społeczeństwa i  pociąga za sobą rozw ó j 
tego budów  ' ! am ym  rozw ó -i b u d o w n ic tw a  m ieszkaniow ego. P la n o w y  rozw ó j 
czych. ja k - j 1C Wa m a na ce^u n ie  ty lk o  w yp e łn ie n ie  zadań czysto gospodar- 
m ys łu  i o d b n r f”arczerde m ieszkań d la  w zras ta jące j k a d ry  p ra co w n ikó w  p rze - 
w o jn ę  zasobó ę ° raZ w y ró w n a n ie  do obecnych po trzeb  zniszczonych przez 
ty c h  należy- W m ieszkan iow ych , ale ró w n ie ż  ma zadania społeczne. Do zadań

poszczególnych1'kl i ask raw ych  p rze c iw ie ń s tw  w  w a ru n ka ch  m ieszkan iow ych  
P rzy p rze jśc iu  \  C°  :’eSt i ednym  z podstaw ow ych  w a ru n k ó w  do spe łn ien ia  
u s tro ju  b u d ó w . Uf ! ° ju  antagonistycznego do u s tro ju  d e m o kra c ji lu d o w e j, 

^  uaow y podstaw  soc ja lizm u ; J

m ieszkań n r Z 3 naszych m ias t p rz y  pom ocy w prow adzonego do n ich  e lem entu  
Jednym  CZyCn ~  na m iasta  socja listyczne,

s tu la tó w  p rze z1 Hdk0ł ^ ’ u m o ż liw ia ją cych  osiągnięcie w yże j w ym ie n io n ych  po- 
n iowego, jes t ZIalaInosS in w e s ty c y jn ą  w  zakresie  b u d o w n ic tw a  m ieszka- 
w  zakresie h,,H reS lony 1 stosow any s tanda rd  m ieszkan iow y  oraz s tanda rd  
w  b u d o w n ic tw u  °,W“ c tw a  usługow ego. W g u s ta w y  o norm ach  i standardach 
i m aksym a ln y  r  o 2 PCa 194?) ” s ta n d a rd y  budow lane  m ogą określać m in im a ln y  
1 u ży tko w e i n r m  zasP °k ° je n ia  po trzeb  w  zakresie  p rzes trzen i m ieszka lne j 

Po jęcie  • w yposażenia  b u d y n k ó w “ . J

nak  ró żS ca  m?eri?U fn ie  jeSt ° bce §osPodarce ka p ita lis ty c z n e j. Zasadnicza je d - 
n ie a n tagon is tycnw pk ,3̂  tym . rozum len ie m  s tanda rdu  a treśc ią  jego w  us tro ja ch  
iu  k a p ita lis ty czn ym  (dem okracP lu d o w e j) je s t następująca: S tanda rd  w  u s tro - 
lecznej, do k tó r e f  „  ■J zrozm cow any w  zależności od k la sy  czy w a rs tw y  spo- 
od s i ły  e k o n o m ic z n i na lezy ’ +inacze.i m ów iąc  s ta n d a rd  jes t uza leżn iony
ze ś rodków  m ających y tk ° W rnka‘ b ta n d a rd  w  naszym  po jęc iu  —  ja k o  jeden
je d n a ko w y  d la  w sy y i k , c l PeT C, s p ra w lf d liw ość  m le c z n ą  -  jes t w  zasadzie
ko w e j i ilość u r z ą d ź  cz lonko w  społeczeństwa. W ie lkość p o w ie rzch n i u ż y t-

m ka  (liczebność r o Ł f T OCnlCHy  ’ ZaleŻnS ° d P° trZeb danego u ż y tk o w -z   ̂ oaziny), a m e od jego m oż liw ośc i p ła tn iczych .

s z k a rń m y i'S2yaCkh jaSn°  , W yn lka ’ że P rogram ow an ie  zabudow y m ie -
J. .1 row m ez usług  podstaw ow ych  zależne je s t w  naszym  u s tro ju
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n ie m a l w y łą czn ie  od p rze w id yw a n e j s t r u k tu ry  dem ogra ficzne j p rzysz łych  m ie ­
szkańców  danego te renu . W  u s tro ja ch  an tagon is tycznych  na tom ias t p ro g ra m o ­
w an ie  zależne jes t przede w szys tk im  od ekonom icznego p o te n c ja łu  k la sy  spo­
łecznej, d la  k tó re j u ży tko w a n ia  dana in w e s ty c ja  je s t przeznaczona.

Program  ludnościowy miasta
M ó w ią c  o s tru k tu rz e  dem ogra ficzne j i  je j w p ły w ie  na  p rog ra m o w a n ie  za­

b u d o w y  te re n ó w  m ieszkan iow ych , m a m y na m y ś li: 1) s tru k tu rą  zaw odow ą. 
2) s tru k tu rę  w ie ku , 3) s tru k tu rę  rodz in .

H ipo teza  k s z ta łto w a n ia  się s t r u k tu ry  zaw odow ej m us i być  us taw iona  ja ko  
podstaw a d la  op racow an ia  założeń (w y tyczn ych ) p ro g ra m o w ych  zarów no budo ­
w y  now ego m iasta , ja k  też ro zb u d o w y  i  p rze b u d o w y  m ia s t is tn ie ją cych . P rz y j­
m u jąc , że podstaw ow ą p rzyczyną  m ias to tw ó rczą  je s t p ro d u kc ja , nastaw iona  
n ie  na zaspokojen ie  bezpośrednich po trzeb  m ieszkańców  danego osiedla czy 
m iasta , lecz na zaspokojen ie  po trzeb  reg ionu  lu b  k ra ju  —  n a zyw a m y g rupę  
ludnośc i p racu jącą  w  tego ro d za ju  zakładach  g r u p ą  m i a s t o t w ó r c z ą .  
Część m ieszkańców , za tru d n io n a  w  p ro d u k c ji i  us ługach nas taw ionych  g łó w n ie  
na zaspokojen ie  bezpośrednich po trzeb  m ieszkańców  danego m iasta, s ta n o w i —  
g r u p ę  u s ł u g o w ą .  W reszcie m ieszkańcy n ie  p racu jący , pozosta jący na 
u trz y m a n iu  p ra cu ją cych  cz łonków  ro d z in y  (dzieci, m łodz ież szko lna, k o b ie ty  
n iep racu jące  itp .) —  s tanow ią  g r u p ę  n i e s a m o d z i e l n ą .

N ie  m a m y dotychczas dostatecznej a n a lizy  w za jem nego u k ła d u  ty c h  g ru p  
w  m iastach  P o lsk i. P rz y  s ta w ia n iu  h ip o te zy  p rzysz łośc iow e j op ie ra m y się g łó w ­
n ie  na m a te ria ła ch  i  s tud iach  in n y c h  państw , przede w szys tk im  Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego, ja k o  m ającego na jw ię ksze  dośw iadczenie w  p la n ow a n iu , p ro g ra m o ­
w a n iu  i  bu d o w ie  m iast. T a k  np. op ie ra jąc  s ię na m a te ria ła ch  P. L e w cze nk i *) 
m ożna u s ta lić  nas tępu jący  p rz y b liż o n y  sk ład  ludnośc i:

Jako m iasto  m a łe  m ożna p rz y ją ć  m iasto  do 25.000 m ieszkańców , średn ie  -— 
od 25 do 75.000 m ieszk., duże —  do 250.000 m ieszkańców . W  w a ru n ka ch  P o lsk i 
ilość m ia s t pow yże j 250.000 m ieszkańców  je s t ściśle ograniczona, a jednocześnie 
fu n k c je  przez n ie  w yp e łn ia n e  są bardzo złożone (p rodukc ja , a d m in is tra c ja , 
ośw ia ta  itp .). W  zw ią zku  z ty m  n ie  m ożna ic h  uważać za typow e , a ty m  sa­
m y m  stosować bezpośrednio teore tycznego m ode lu  s tr u k tu ry  dem ogra ficzne j.

T A B L IC A  I.

M I A S T A
Grupa ludności w %

R AZEM
miastotwórczą usługowa niesamodziel.

Duże 32.0 23.0 45.0 100.0

Średnie 34.0 2Q.0 46.0 100.0

Małe 36.0 18.0 46.0 100.0

N a tu ra ln ie , pow yże j przytoczone dane są bardzo schem atyczne i  muszą 
w  p ra k ty c e  u legać n ie raz  pow ażne j ko rekc ie . W ą tp liw o ść  b u d z i często zasze-

*) 1) P . Le w c ze n k o : „D ośw iadczen ia  w  p ro je k to w a n iu  m ia s ta “ —  1950 
2) P . Le w c ze n k o : „ P la n o w a n ie  m ia s t“ — 1949.
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regow an ie  poszczególnych g ru p  p ra cu ją cych  do ludnośc i m ias to tw ó rcze j lu b  
us ługow ej. W y ra źn y  n a tom ias t je s t podz ia ł na ludność p racu jącą  (g ru p y  1 i 2) 
i n iep racu jącą . W za je m n y  stosunek ty c h  g ru p  będzie u le g a ł zam ien ię  w  zależ-

osci o ch a ra k te ru  m ias ta  lu b  osiedla, ro d za ju  zak ładów  p ra cy  i w reszcie od 
w ie k u  m iasta .

c z ^ i  n p ’ 0Eaecda Prz y zak ładow e , pow sta jące g łó w n ie  d la  obsłużenia p o je d yn - 
cay5 0 ^ T le lk lC h  Zak ładów  P rzem ys łow ych  mogą m ieć w yższą (p rzekracza ją - 
n ia k  h n iesam odzie lną  —  p rz y  n iem oż liw ośc i dostatecznego z a tru d n ie -
w stenn  W t,Vm sam ym  zak ładz ie  pracy. S tąd konieczność us ta len ia  ju ż  we 
-e k o n o m i1 rozw azan iach p ro g ra m u  b u d o w y  m iasta , jego założeń gospodarczo- 
n ie  ty lk  CZnycb' K o n ie czn y  je s t też w ła ś c iw y  dobór zak ładów  p rzem ys łow ych  
ru n k i kom26 'Tzg lędu na po łożenie  źróde ł su row cow ych , ry n k ó w  zby tu , na w a- 
na koniecznn i'kaCy''ne 1 w za ł emne Pow iązan ia  p ro d u kcy jn e , ale także ze w zg lędu  
iiś m y  się i u ° S° zapew nien ia  za tru d n ie n ia  w łaśc iw ego  odsetka kob ie t. S p o tyka - 
b len iem  w yż W P rak tyce  P rog ram ow an ia  now ych  i  rozbudow anych  m iast z p ro - 
dodatkow ych^ 1« 1 nSZ° n ym  1 Z konieczności£ł „śc iągan ia  do tak iego  m ia s ta ‘ do- 
w id z ia n ych  a k la d ow  p ro d u k c y jn y c h , w  p ie rw o tn y c h  zam ierzen iach n ie  p rze-

R ów nież nniacfo t ,

od średn ich  Wy-" • ,,miocle > now opow sta jące, w y k a z u ją  poważne odchy len ia  
w zros tu  g ru p y  p rz y t° czony ch> lecz w  p rze c iw n ym  k ie ru n k u  —  to znaczy 
m odz ie lne j. Z jaw^^asto tw ó rcze j kosztem  zarów no g ru p y  us ługow e j ja k  i  n iesa- 
s tu  i ,,k rz e p n ie „ ia„  °  t& k le  •’est zj aw isk iem  p rze jśc iow ym , k tó re  w  m ia rę  w z ro - 
do średn ie j n o r m Y ^ r 13 P.0 w in n o  m ieć tendenc ję  do zan ikan ia  i w y ró w n a n ia  
H uc ie  (n ies te ty  n j b ,lem n ie i  z ja w isko  to  w ys tę p u je  obecnie np. w  N ow e j 
można je  b y ło  pum -kr ° Zp0rządzam dostatecznie sp raw dzonym i c y fra m i, aby 
m iasta, t j .  na w ła śc 'lk ° WaĆ) * m& ° n °  pow ażny w p ły w  na e tapow an ie  b u d o w y

In te resu jące  badam ^ UStalanie P rog ram ów  poszczególnych e tapów  in w e s ty c ji. 
B u d o w n ic tw a  M ie s z lT  2 Zakresu w yżeJ «m ów ionego p ro w a d z i obecnie In s ty tu t  
w  n in ie jszym  a r t^ k  am ow eg0> 2 k tó rego  m a te r ia łó w  częściowo ko rzys ta łe m

•
Program owanie mieszkalnictwa

S tru k tu ra  zawód
się na jego u k ła d z ie ^  W1+ąŻ6 Się ŚdŚle z Pr °g ram em  m iasta  ja k o  całości, odb ija  
nych odległości m ieri 6 >Zennym ’ choćby przez dążenie do zapew nien ia  słusz- 
ona ze s tru k tu ra  ro d z T  g,ł ° W nym i m ie jscam i p ra cy  i  zam ieszkania. Łączy  się 
m  o w  a n i  e m • z ln > k tó ra  bezpośrednio w y b ie ra  w p ły w  na p r  o g r  a- 

M ów iąc  o p ro ffr« 6 S 2 k  a 1 n i c t  w  a.
1) zagadnienia d I? ° W aniu b u d o w n ic tw a  m ieszkaniow ego m am y na m y ś li: 

szczególnych k a te g o r i^C w id k o ś c iJ 11680 St° SUnku p ro ce n to w ego) m ieszkań po-

i lo k a liz a c ji w 1 obręb i0™  odpow iedn ieg« ty p u  zabudow y, a w  zw ią zku  z ty m  
"Wreszc" ' m iasta.

i  je j C harakteru t e c h n i ? ^  W tÓrne’ w yn ika ją ce  z p rzy ję te g o  ty p u  zabudow y 
lac je , ja k  cen tra lne  o a r , S° ’ w ys i(?PuJa sp ra w y  w yposażenia w  ta k ie  ins ta - 
dzaju d róg  do jazdow ych  i t T n Z  (zesp° łow1e ,lu b  zdalaczynne), gaz, spraw a ro - 
m u je  się w y p o s a ż e n i h *P ' N a tom las t na lezy  podkreś lić , że ja k o  regu łę  p rz y j-
m ie jsk iego , w  in s ta la c ie  ^  ™leszkań  budow anych  w  osiedlach ty p u  

ns ta iac je  w odociągu, k a n a liz a c ji i  e lek trycznośc i.
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P ro jekt standardu mieszkaniowego p rz e w id u je  następujące ka tego rie  m iesz-
kań  i  ich  obecne 
na 1 m ieszkańca):

za ludn ien ie  (p rzy  n o rm ie  7 m  k w . p o w ie rzch n i m ieszka lne j

kategoria skład liczba osób
mieszkania pomieszczeniowy zamieszkuj ąc ych

0 pokój kaw alerski 1
I pokój +  kuchnia ' 2
I I P + P + K 3
I I I P + P + K 4
IV P ń P - fp + K 5
V p  p  : p - p — K fi
V I P + P + P + p + p + K 7

przyjęto — P — pokój duży dwuosobowy o powierzchni nie mniejszej od 14 m kw.
p — pokój m ały — jednoosobowy, o pow ierzchni nie mniejszej od 5 m kw. 
K  — kuchnia — powierzchnia 6—9 m kw.

Jeże li chcem y u n ikn ąć  kw a te ro w a n ia  d w u  lu b  w ięce j ro d z in  do jednego m ie ­
szkania, to  dobór m ieszkań poszczególnych k a te g o r ii m us i odpow iadać p rz e w i­
d yw ane j s tru k tu rz e  ro d z in n e j p ro jek tow anego  osiedla m ieszkaniow ego.

S tanda rd  m ieszkan iow y  poda je  w y tyczn e  d la  lo k a liz a c ji poszczególnych ka ­
te g o r ii m ieszkań w  zabudow ie  różnego ty p u  oraz w za jem ną  p ro p o rc ję  u k ła d u  
m ieszkań w  ty c h  typ a ch  zabudow y. P u n k te m  w y jśc ia  d la  s fo rm u ło w a n ia  tak iego  
zalecenia b y ło  p rzy ję c ie  tezy, że średn ia  s tru k tu ra  ro dz inna  d la  całego m iasta  
n ie  odpow iada  s tru k tu rz e  ro d z in n e j poszczególnych jego dz ie ln ic . M a to  m ie j­
sce przede w szys tk im  w  m iastach dużych, gdzie w  dz ie ln icach  ś ró d m ie jsk ich  
będzie z re g u ły  w ys tępow a ła  przew aga ro d z in  m n ie j licznych , podczas gdy 
rb d z in y  n a jliczn ie jsze  będą chę tn ie j lo k o w a ły  się na pe ry fe ria ch .

P rz y  re a liz a c ji zespołów  m ieszkan iow ych , p rzekracza jących  20 m ieszkań, 
o b o w iązu ją  następujące w y tyczn e  d la  us ta len ia  w zajem nego stosunku  m ieszkań 
różnych  ka te g o rii, w  zależności od ty p u  zabudow y:

T A B L IC A  II .
Procentowy udział mieszkań

Kategoria
mieszkania

Typ zabudowy

w ielkom iejska miejska niska

0 —  I 0 — 10 % 0 — 10 % 0 — 5 %

I I _
I I I 40 — 60 % 70 — 40 % —

IV 20 — 30 %
V 60 — 30 % 1 0 — 20 % 30 — 45 %

V I — — 70 — 50 %

P rz y jm u je m y  trzy  zasadnicze ty p y  zabudowy, a m ia n o w ic ie :
1) zabudow a w ie lk o m ie js k a  —  obe jm u jąca  m ieszkan ia  w  dom ach po łożonych 

p rz y  ciągach u liczn ych  o znaczeniu podstaw ow ym , lu b  w  dz ie ln icach  ś ró d m ie j- 
.skich, posiada jących w ysokość zabudow y n ie  m nie jszą  n iż  4 kondygnac je ;



2) zabudow a m ie jska  —  obe jm u jąca  m ieszkan ia  w  dom ach po łożonych 
w  osiedlach m ie jsk ich , o w ysokości n ie  m n ie jsze j n iż  2 kondygnac je  i  o u k ła ­
dzie k i lk u  m ieszkań z je d n e j k la tk i  schodow ej;

3) zabudow a n iska  —- m ieszkan ia  w  dom ach p a rte ro w y c h  lu b  d w u ko n d yg n a ­
cy jn ych , po łożonych  na odrębnych  parce lach posiadające w y jśc ia  na w łasną 
parce lę  (w  ilo śc i n ie  w iększe j, n iż  2 m ieszkan ia  na jedne j działce).

W ytyczne  podane w  ta b l. I I  ró żn icu ją  w  dość znaczny sposób s tru k tu rę  m iesz­
kan iow ą , a w ięc  za k ła d a ją  różną s tru k tu rę  ro dz inną  d la  poszczególnych ty p ó w  
zabudow y, a da le j idąc d la  poszczególnych części lu b  dz ie ln ic  m iasta.

N ie m n ie j, bardzo szeroko zakreślone ra m y  procentow ego u d z ia łu  m ieszkań 
poszczególnych k a te g o rii, w ym a g a ją  w  p ra k ty c e  każdorazow ego bliższego spre­
cyzow ania, co m o ż liw e  je s t je d yn ie  na podstaw ie  a n a liz y  is tn ie ją ce j s t ru k tu ry  
ro d z in n e j oraz h ip o te zy  je j pe rspektyw icznego  uk ładu .
p A M liz U ^ c strukturę  rodzinną na k o n k re tn y c h  p rzyk ła d a ch  będz iem y m ie li 
nfe) r7a'Stępuj ącf! s tru k tu rę  w śród  p ra co w n ikó w  fizyczn ych  i  u m ys ło w ych  (łącz- 

arządu M ie jsk ie g o  w  W arszaw ie  (w g danych IB M , stan z r. 1949):

liczba osób w  rodzinie

1
2
3
4
5

6—7
8

odsetek ogólnej liczby 
rodzin

12.0 
22.2 
26.0 
21.2 
10.1 

7.5 
1.0

a n iże li p rz y ję ty  w  s tan -dardzdie™dsetUe i r yŻSZy, odsetek ro d z in  na jm n ie jszych ,
p rze w id u je  s' m ieszkaó k a te g o r ii 0 i  I. W y n ik a  to  z tego, że w  s tandardzie
r o w y m __\  lę  k w a te ro w a n ie  części sam otnych  w  tzw . m ie szka ln ic tw ie  zb io -
n ik a  koniecz Z^ ,aCZy W bu rsa ck> in te rn a ta c h  i  ho te lach  robo tn iczych . S tąd w y - 
p rz y St ępoWani°"’Crqk 0 re k ty  liCZb’ cha rak te r'yzu:iaN ych s tru k tu rę  ro dz inną  —  p rzy  
P rzy jąć  oko ło  U3n!iLUSoalan ia  ka te g o r ii i lic z b y  m ieszkań. W yda je  się, że można 
zb io ro w ym  Od Y~|4° % sam otny ch ’ ja k o  k w a te ro w a n ych  w  m ie szka ln ic tw ie  
w ażn ie  r o z b u d c • ten  b(i dzie n a tu ra ln ie  w yższy w  m iastach n o w ych  lu b  po- 
pozosta lvch / JWU]ących  się w  zw ią zku  z ro zw o je m  p rzem ysłu , n iż  w  m iastach 

O sta tn ' ^CZy ściśle ze s tru k tu rą  w ieku ,
je s t p ro b le m Por0blC ™em  łączący m  s i? z p rog ram ow an iem  s tru k tu ry  m ieszkań, 
łożeniach prze l scia W PersPektyw ie  na wyższy standard mieszkaniowy. W  za- 
zak łada jącvm iSPt ityW1CZnych zgodnie z p o d s ta w o w ym i zasadami soc ja lizm u  
b u d o w n ic tw a  m ' a ły  w z ro s t Poz iom u życia  mas p racu jących , p rz e w id u je  się d la 
p o w ie rzch n i . leszkam °w ego  prze jśc ie  z obecnie obow iązu jące j n o rm y  7 m  kw . 
czas ro z lu ź n ie ń ^ 82 i ln e ^ na ° S° bę do 9 m  k w - p o w - m ieszk/os. N astąp i w ó w - 
p rz y jm u je  sie ^  Za ludn ien ia  poszczególnych k a te g o r ii m ieszkań (o rie n ta cy jn ie  
ro w i k a te g o rii W ,p e r®p e k ty w ie  ilość m ieszkańców  w  m ieszkan iu  ró w n ą  num e- 
ka tepnrb  tu m ieszkania, podczas g d y  dziś ilość m ieszkańców  
K a tego rii p lus jeden. N p. m ieszkan ie  k a te g o r ii I I I  -3 +  1 =

w yn o s i: n u m e r 
ilość m ieszkańców

nego u k ła d u ^m ^ ' ' 1̂ 2'7 pozostaw ien iu  na a na lizow anym  te ren ie  n iezm ien io - 
dzinna, a w iec i ^ w  ’ o trz y f la m y  zm ien ioną  w  p e rsp e k tyw ie  s tru k tu rę  ro ­
gow ych  V lu b  tU rę W leku (co o d b ija  się na w y k o rz y s ta n iu  urządzeń us lu -

’ id z ie m y  dobudow yw ać w yższe ka te g o rie  m ieszkań, a część m ię -



szkań n a jm n ie jszych  lik w id o w a ć , przez w łączan ie  ich  do m ieszkań średn ich  
i  w  ten  sposób pow iększać te  osta tn ie  —  d z ię k i czemu będz iem y m o g li u trzym a ć  
n iezm ien ioną  s tru k tu rę  rodz inną .

P ow yższy p ro b le m  n ie  je s t jeszcze dostatecznie zbadany i  u s ta w io n y  od s tro n y  
m etody. Jest n ie m n ie j bardzo is to tn y , gdyż ta k ie  lu b  in n e  jego rozw iązan ie  
w p ły w a  na p rog ra m o w a n ie  us ług  w  s k a li całego m iasta, a przede w szys tk im  na 
ich  lo ka liza c ję  w  ram ach  poszczególnych dz ie ln ic .

N a leży  tu  zw róc ić  na m arg ines ie  uw agę, że o m a w ia n y  p ro b le m  do tyczy  n ie  
ty lk o  now owznoszonego b u d o w n ic tw a  m ieszkaniow ego. Rozgęszczeniem zakwa.- 
te ro w a n ia  p rz y  p rze jśc iu  na w yższy s tanda rd  m ie szka n io w y  muszą być  ob ję te  
i  is tn ie jące  zasoby m ieszkan iow e. Z m ia n y  w  s tru k tu rz e  m ieszkan iow e j i  lo k a li­
zac ji w  te ren ie  poszczególnych g ru p  s tr u k tu ry  ro d z in n e j, obe jm ą s topn iow o 
ca ły  obszar te re n ó w  m ieszkan iow ych  w  m ieście.

Program owanie usług podstawowych

P ojęc iem  b u d o w n ic tw a  usługow ego o b e jm u je m y  b u d o w n ic tw o  tzw . k u b a tu ­
row e, przeznaczone na pom ieszczenia us ługow e d la  m ieszkańców  m iasta.

Będzie  to  w ięc  —  an a lizu ją c  b u d o w n ic tw o  m ie js k ie  —  ta  jego część, k tó ra  
pozosta je  po w y e lim in o w a n iu  b u d o w n ic tw a  przeznaczonego na cele m ieszka­
n io w e  i na cele p ro d u k c ji o cha rak te rze  m ias to tw ó rczym . O b e jm u je  ona ośw iatę  
i  szko ln ic tw o , służbę zd row ia , d ys try b u c ję  tow a row ą , i  rzem iosło , k u ltu rę  i  sztu ­
kę, a d m in is tra c ję  itp .

P rog ram ow an ie  (zarów no ilośc iow e ja k  i  jakościow e) ty c h  us ług  za leży od: 
1) w ie lko śc i m iasta  —  lic z b y  m ieszkańców , 2) ch a ra k te ru  gospodarczego m ia ­
sta —  a w ięc  s tru k tu ry  zaw odow ej jego m ieszkańców . D a le j p ro g ra m  usług 
poszczególnych ty p ó w  zależy od s tru k tu ry  w ie k u  m ieszkańców , s tr u k tu ry  ro ­
dz inne j itd .

N ie  w szys tk ie  u s łu g i w  zakresie  p ro g ra m o w a n ia  zależą w  ró w n y m  s to p n iu  
ód w szys tk ich  w ym ie n io n ych  czynn ików ’ . I  ta k  np. p ro g ra m  (ilość) u rządzeń 
z zakresu szko ln ic tw a  za leżny jes t bezpośrednio od s t r u k tu ry  w ie k u  m ieszkań­
ców', na to m ia s t p ro g ra m  sieci d y s try b u c ji je s t o w ie le  b a rd z ie j zw iązany z liczbą  
m ieszkańców , n iż  z ich  s tru k tu rą  w ie k u .

Przechodząc do szczegółowego o m ów ien ia  pow iązan ia  p ro g ra m u  b u d o w n i­
c tw a  usługow ego z b u d o w n ic tw e m  m ieszkan iow ym , z p rze w id yw a n ą  s tru k tu rą  
dem ogra ficzną  p rzysz łych  lu b  is tn ie ją cych  m ieszkańców  d z ie ln icy  m iasta  bądź 
jego całości, rozpoczn iem y od rozpa trzen ia  tzw . us ług  podstaw ow ych .

Usługam i podstawowym i n a zyw a m y ten  rodza j usług, k tó r y  w iąże się bezpo­
średn io  z m ie jscem  zam ieszkania, m a na celu zaspokojen ie  codziennych potrzeb 
m ieszkańców , a w  pew ne j m ie rze  je s t ja k b y  rozszerzeniem  fu n k c j i  m ieszkania , 
poza jego bezpośredni obręb. Są to : ż łobek, przedszkole, św ie tlica  dziecięca, k lu b  
ro b o tn iczy , sk le p y  i  w a rs z ta ty  rzem ieś ln icze  codziennego u ży tku .

U sług i te  w chodzą do p ro g ra m u  w yposażenia  każdego b lo k u  m ieszkaniow ego. 
W ed ług  Tym czasowego N o rm a ty w u  U rban is tycznego , b lo k ie m  m ieszkan iow ym  
nazyw a m y te ren  przeznaczony pod zabudowę m ieszkan iow ą, og ran iczony u l i ­
cam i w  s tosunku  do danego te renu  p rze lo to w ym i, lu b  g ra n ica m i te re n ó w  o in ­
n y m  sposobie u ży tko w a n ia . T eren  przez n ie  z a ję ty  —  je s t tra k to w a n y  w  b ila n ­
sie te re n ó w  m iasta  ja k o  te ren  m ieszkan iow y. U s łu g i podstaw ow e są p ra w ie  
z re g u ły  w budow ane  w  poszczególne b u d y n k i m ieszka lne  ( ja k  np. sk lepy , w a r ­
szta ty , k lu b y ). O sta tn io  naw e t p rzedszko la  i  ż ło b k i p ro je k tu je  się ja k o  w b u d o ­



w ane w  d o lnych  kondygnac jach  b u d y n k ó w  m ieszka lnych , je że li w ysokość za­
b u d o w y  je s t co n a jm n ie j ró w n a  4 kon d yg n a c jo m  lu b  p rzekracza  tę  wysokość 
(nadziem ne).

Z  w y m ie n io n y c h  us łu g  p rog ra m o w a n ie  ż ło b kó w  i  p rzedszko li je s t ściśle uza­
leżn ione  od s t r u k tu ry  w ie k u  m ieszkańców  danego te renu  —  a w ięc  od odsetka 
m ieszkańców  w  w ie k u  ż łobka  i  p rzedszko la  oraz s t r u k tu ry  zaw odow ej m iesz­
kańców , w p ły w a ją c e j na fre k w e n c ję  w  w yże j w y m ie n io n y c h  urządzeniach.

Jako  w y tyczn ą , o p ie ra jąc  się na  ś redn ich  z w y n ik ó w  badań s tr u k tu ry  lu d n o ­
śc iow e j, p rz y ję to , że:

1) dz iec i w  w ie k u  1— 3 la t  s tanow ią  7— 10% ogó łu  ludnośc i (średn io  8 % )."  
D ziec i ty c h  ko rzys tać  będzie ze ż łobka  średn io  30— 40% .

2) D z iec i w  w ie k u  4— 7 la t  s tanow ią  ca 8%  ludnośc i; z p rzedszko la  ko rzystać 
będzie 60% te j g ru p y  ludności. W  okręgach  ro ln ic z y c h  fre k w e n c ja  p rzypusz­
cza ln ie  n ie  p rze kro czy  50% , n a to m ia s t w  okręgach p rzem ys łow ych , w  w ie lk ic h  
ośrodkach p rze m ys ło w ych  o sze rok im  w a ch la rzu  zak ładów  p ro d u k c y jn y c h  za­
pe w n ia ją cych  ró w n o m ie rn e  za tru d n ie n ie  mężczyzn i  ko b ie t, fre k w e n c ja  
w  przedszko lach może w yn ieść  70— 75% dzieci. Podobnie  może w zrosnąć f r e k ­
w enc ja  w  ż łobku .

m b ro b o tn iczy  i  św ie tlica  dziecięca, ja ko  urządzen ia  o b a rd z ie j e lastycznej 
P° ™ o ś c i  i  zdo lności obsługow ej (k ró tk i okres u ż y tk o w a n ia  przez jednego 
^ . R ów nika, m ożliw ość u ż y tk o w a n ia  ja k b y  k ilku zm ia n o w e g o ) p rog ram ow ane  
4 w stosunku  do ilo śc i m ieszkańców . T a k  np. k lu b  o po jem ności 50— 70 m ie jsc 
lc£  s'^  na obsługę 2000 —  3000 m ieszkańców .

aa b v °Wn°  kczba k l ub ó w  ja k  i  liczba  oraz aso rtym e n t b ra n żo w y  sk lepów , m o- 
q „ ‘ C uztb eżnione od s t r u k tu ry  ro d z in n e j m ieszkańców . W  częściach m iasta  
£ v b n ie l szym  odsetku ludnośc i k w a te ro w a n e j zb io row o  (sam otnych, m łodz ie - 
bów 3Ursacla \  ho te lach  robo tn iczych ) w ys tę p u je  po trzeba bogatszej sieci k lu -  
p ew ne rZeWf Żnie sPrz ^żony ch  z poszczególnym i b u d y n k a m i bu rs  czy h o te li oraz 
żyw czy  f 0zbudow y  p u n k tó w  żyw ie n ia  zb io row ego, kosztem  np. sk lepów  spo- 
zakresie ^  gospodarstw a dom owego (k tó re  na tom ias t w y s tą p iły  w  szerszym  

U  I . na te renach o b a rd z ie j z różn icow ane j s tru k tu rz e  rod z in n e j), 
dzie ła ^ ^ ^ 'J ^ b ń a ją e e  —  czy li n ie  ob ję te  p rog ram em  b lo k u  m ieszkaniow ego, 
struktury  r ° V'7lleż na Podstaw ie k ry te r iu m , czy ich  p ro g ra m  je s t za leżny od 
lic z b y  " W leku i  ro d z in y  m ieszkańców , czy też w  p ie rw szym  rzędzie  od ich

n ie  S red 'V'7SZyCk n£deży Przede w szys tk im  szko ln ic tw o  podstaw ow e oraz śred- 
i ilo śc i orf16,S z k o ln ic tw o  zaw odow e je s t ró w n ie ż  zależne w  sw o im  p ro g ra m ie  
gdyż częst Chaf a k te ru  m ia s ta > ro d za ju  p ro d u k c ji i  za k ładów  p rzem ys łow ych , 
w  k tó ry m  ° W ykracza ono sw o im  zakresem  poza bezpośrednie po trze b y  ośrodka, 
m y ś lo w y m ^  Zr jdU je  (a t0  w s k u te k  P °w i4zania z k o n k re tn y m  zak ładem  p rze - 
k ra ju )  " 1 Stania si<? Prz ez to  bazą szko len iow ą o zasięgu re g io n u  czy naw e t

g ra m ij fy  podstaw ow e> obe jm u jące  nauczaniem  dzieci w  w ie k u  7— 14 la t, p ro - 
w e n c ję lo o %  PrZyi m u i ąc P rzecię tn ie  14% ludnośc i w  ty m  w ie k u  i  ’ f r e k -

•vvidualnie ̂  SZk° ł  zaw odow y ch 1 lice a ln ych  ogó lnokszta łcących us ta la  się in d y -  
d u k c y jn ą  P ^ze w n "aUW adZe sPecy ficzne  ocf chy  danego m iasta  i  jego ro lę  p ro - 
k ru tu je
n a p ływ o w ą  z ^ T e c z ^ 00™ s ta ły c h  danego m iasta , zaś 1/3 je s t tzw . ludnością



A n a liz u ją c  p ro g ra m  ta k ic h  usług, ja k  hande l d e ta liczny  czy żyw ie n ie  zb io ­
row e, zauw ażym y c h a ra k te rys tyczn y  w z ro s t w ska źn ikó w  odn ies ionych do je d ­
nego m ieszkańca m iasta  p rz y  w zroście  lic z b y  m ieszkańców  w  m ieście. K u b a tu ra  
p u n k tó w  żyw ie n ia  zb io row ego, w ypada jąca  na 1 m ieszkańca m iasta  rośn ie  np. 
ja k  następu je :

K ubatura  punktów  żyw ienia zbiorowego
Wielkość miasta .(liczba mieszk.) 5.000 15.000 50.000 100 000 *>50 000
K ubatura (m3/mieszk.) 0,35 0,52 0,69 0,76 0,93

R ów n ie  ja sk ra w o  rosną w s k a ź n ik i d la  h a n d lu  deta licznego. W y n ik a  to  stąd, 
że w iększe m iasto  m a żyw szy k o n ta k t z zapleczem, szerszą tego zaplecza obsługę. 
R ów n ież i t r y b  życia  m ieszkańców  je s t odm ienny  w  w iększych  m iastach, a ty m  
sam ym  szersze ko rzys tan ie  z ogó lnych  urządzeń us ługow ych . W reszcie s tr u k ­
tu ra  ro dz inna  w  m iastach  w iększych  w7yka zu je  w yższy odsetek ro d z in  m a ło - 
osobowych n iż  w  m iastach m a łych .

*
P ro b le m y  p rog ra m o w a n ia  m iasta , czy n a w e t w y łą czn ie  jego te re n ó w  m iesz­

k a n io w y c h  (k tó re  w ynoszą średn io  oko ło  35% te re n ó w  m ie js k ic h  in tensyw nego  
za inw estow an ia ) —  są bardzo szerokie. Za podstaw ę okreś la jącą  rząd  w ie lko śc i 
s łużą zagadnien ia  p ro d u kcy jn e . Za podstaw ę tre śc i p ro g ra m u  na je d n y m  z na­
cze lnych m ie jsc  —  służą zagadnien ia  dem ograficzne. N iesposób w  ram ach 
k ró tk ie g o  a r ty k u łu  n ie  ty lk o  w yczerpać zagadnienia, ale n a w e t szczegółowo 
om ów ić  poszczególne jego fra g m e n ty . Toteż a r ty k u ł n in ie js z y  m ia ł na celu za­
sygna lizow an ie  pew ne j m e tody  p ra cy  p rz y  p ro g ra m o w a n iu  m iasta. M ia ł na celu 
w skazan ie  na w agę a n a liz y  i  s tu d ió w  dem og ra ficznych  —-  ja k o  podstaw ow ego 
czynn ika  w  p ro g ra m o w a n iu  m iasta , podobnie  ja k  w  p ro g ra m o w a n iu  czyn n ikó w  
gospodarczych (fa b ry k , l in i i  k o le jo w y c h  itd .).

N a leży  sobie zdawać spraw ę z tego, że m ożna osiągnąć e fe k t w  budow ie  
m ias ta  —  zapew n ia jący  s p ra w ie d liw e  i  ró w n e  d la  w szys tk ich  lu d z i p ra cy  w a ­
ru n k i m ieszkan ia , w yp o czyn ku  i  obs ług i —  je d y n ie  w  raz ie  oparc ia  p ro g ra m u  
tego m iasta  o ana lizę  s tr u k tu ry  dem ogra ficzne j (w  na jszerszym  zakresie) i  o re ­
a lne m oż liw ośc i gospodarcze.

K o le k ty w  u rb a n is tyczn y , p ro g ra m u ją c y  i  p ro je k tu ją c y  m iasto, ty lk o  w tedy , 
g d y  będzie m ia ł na  w zg lędzie  p o s tu la ty  re a lizm u  gospodarczego i  społecznego 
oraz będzie się k ie ro w a ł w  p ra cy  w ła śc iw ie  po ję tą , soc ja lis tyczną  tro ską  o cz ło ­
w ie ka , osiągnie w  efekcie  to, co ch c ie lib yśm y  nazwać m iastem  soc ja lis tycznym .
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S pra ira  m ieszkaniowa — 
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11 S y T U A C JA  m i e s z k a n i o w a  w  k r a j a c h  g o s p o d a r c z o

Z A C O F A N Y C H  I  W  „K O L O N IA C H  W E W N Ę T R Z N Y C H “ K A P IT A L IZ M U

k ie m  gosPodarczo zacofanych b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e je s t czyn n i-
czyn ia  s f  la i ący m  w yzysk  lu d z i p ra cy  i  ich  zależność od p racodaw cy; p rz y -  

W  k o loę ° n h te¿ d °  dalszeg0 zw iększan ia  zysków  ka p ita lis ty c z n y c h  
j ace b o e a T ™  1 W kra;>ach zależnych, w ie lk ie  m onopole  zagran iczne eksp loa tu - 
d y re k to ró w Wa n a t.u ra ln e  k ra ju , b u d u ją  nowoczesne ko lo n ie  m ieszkan iow e d la  
ta ł, gdv  t , ’ m zym erów , m a js tró w  i  g a rs tk i ro b o tn ik ó w  k u p io n ych  przez k a p i-  
ra k a c łr  J a ^ CZaSem szerokie  masy  m ie jscow e j ludnośc i g n iją  w  rud e ra ch  i  ba- 
we osław in  raW ym  Prz yk ła d e m  ta k ie j p o l i t y k i  je s t b u d o w n ic tw o  m ieszkan io - 
w ane"p rze7neS0H A n g lo ‘ Ira ń sk ie g o  T o w a rzys tw a  N a ftow ego, głośno re k la m o - 
nezueli Pa rZąd ang le lskk  Podobne m e tody  stosu je  p rzem ys ł n a fto w y  w  W e- 

Z d ' -erU 1 m n y ch k ra ja ch .
m ia ło  rm fe iL e tr0 n p  iW WÍelU kra;iach gospodarczo zacofanych, podobnie  ja k  to  
k a p ita lis tó w  h 'a  P ° lsce Prz edw rześn iow e j, w p row adza  się u lg i poda tkow e  d la  
w idz iane  sa uclu^ cy ch m ieszkan ia  d la  sw ych  p ra co w n ikó w . T a k ie  u lg i p rze - 
tyce  finansów"* W K o lu m b ii ’ S a lw adorze  i  in n y c h  k ra ja c h  2). Oznacza to w  p ra k - 
tro n a ln v c h “  ame Z Pu b llc znych  p ien iędzy  p o d a tko w ych  b u d o w y  m ieszkań „p a ­
niego doda+LP° Z0Sta;iąCyCh w łasnością p ryw a tn e g o  k a p ita lis ty  i  będących d la 

W  re z u lt y m  zród łem  zysku-
i  w  tzw ZU ko lo n ' Sy,tuac;ia  m ieszkan iow a w  k ra ja c h  gospodarczo zacofanych 
n iż  w  k ra ja ch  k  • w e w n ę trzn ych “  k a p ita liz m u , p rzeds taw ia  się jeszcze gorze j 
gospodarczo z a m f ^ s t y c z n y c h .  Szereg n a jw ię kszych  m ia s t i  p o rtó w  k ra jó w  
n icach zam ieś /k  t u  cechu;ie o s try  k o n tra s t: p rzepychu  i  k o m fo rtu  w  d z ie l- 
stłoczenia  i  » "7 a iych  przez eksp loa ta to rsk ie  w a rs tw y  ludnośc i —  oraz nędzy, 
n iczych . ^  ysan ita rn y c h  w a ru n k ó w  na p e ry fe ria ch , w  dz ie ln icach  ro b o t-

n i¿ h C1w Jk ,n vn K raCh: W Pr y m ityw n y c h  m ieszkan iach w łasne j ro b o ty , w  ja s k i-  
sek sk rzyn e k  S1tokach  górsk ich , w  lep iankach  zbudow anych  często z de- 
i za tok —  ot ’ e łek P ° konserw ach, n ie raz  na palach, na brzegach rzek  

oto dola w iększości tu b y lcze j k lasy  robo tn icze j.

A m eryka Łacińska

M J,ódzy n a r°dow e  B iu ro  P racy, w ed ług  szacunku „U n ii  P anam e- 
m ieszkan iam iWolfoToer9yr  ^ « ń s k ie jn a le ż a ło b y  w yb u rzyć  i  zastąpić n o w y m i 
s tandardów . m ih o n o w  „s lu m só w  i  m ieszkań pon iże j w ym aganych

k tó le ^ ła d z is a m e  ^  ChÜe’ trZ6Cia CZęŚĆ ludnośc i m iasta  m ieszka w  ruderach, 
_ _ _ _ _ _ _ _  me n a zyw a ją  ghe ttem  d la  ro b o tn ikó w . C zw arta  część ludnośc i

J  B u re a u Zt a t e a rtykU lU  Z N r  5 (m aj 1952 r ->-
pays d ‘A m é riq u e eÎa « n e ‘” alo r th ît t  raV a ii l  ” Les Problèm es de la  p o litiq u e  du lo gem ent dans les a u n e  , o d b itk a  z „R ev u e  in te rn a tio n a le  du T r a v a i l“ , m arzec  1952.



Je rzy  L ic k iz z

R io  de Jane iro  zn a jd u je  p rz y tu łe k  w  p ry m ity w n y c h  chatach i  lep iankach  na 
zboczach g ó r o tacza jących  cen trum . N ie  m a tu  a n i u lic , an i dróg, n ie  ma e le k ­
trycznośc i, k a n a liz a c ji, u rządzeń leczn iczych ; podczas deszczu p o to k i w o d y  
zm yw a ją  często m ieszkan ia  w łasne j ro b o ty  w ra z  z ich  m ieszkańcam i, a g lin ia ­
ste zbocza gó r s ta ją  się zupe łn ie  n iedostępne d la  ruchu .

W  ośrodkach p rze m ys ło w ych  A rgentyny czynsz m ie szka n io w y  poch łan ia  20 
do 25% a często i  30% za robku , w  B razy lii —  20% , w  M e ksyku  —  33%, w  K o ­
lu m b ii  —  24 do 25% . W zro s to w i czynszu s p rz y ja  szeroko rozpow szechn iony 
system  pośre d n ikó w  m ieszkan iow ych , b io rą cych  w  na je m  dom y i  m ieszkan ia  
oraz p o d n a jm u ją cych  je  izb a m i i  ką ta m i.

Sprzeczności k a p ita liz m u  w y ra ż a ją  się i  w  ty m , że ro b o tn ik  n a jm u ją c y  złe 
pom ieszczenie m us i p ła c ić  za n ie  stosunkow o droże j, a n iże li zamożne w a rs tw y  
ludnośc i za pom ieszczenia obszerniejsze i  le p ie j u rządzone3). W  w ie lu  m iastach  
i osiedlach C h ile , W enezueli, B ra z y lii,  M e ksyku , A rg e n ty n y  i  in n y c h  odczuwa 
się o s try  b ra k  w ody.

W a ru n k i m ieszkan iow e w  osiedlach ro b o tn iczych  k o m p a n ii zagran icznych  
są jeszcze cięższe. O to np . opis w a ru n k ó w  życ ia  g ó rn ik ó w  w  C h ile : „k ie d y  
p ie rw sza  zm iana idz ie  do ro b o ty , ro b o tn ic y  d ru g ie j zm ia n y  z a jm u ją  łóżka. N ie ­
k ie d y  cała ro d z in a  zm uszona je s t spać na je d n y m  łóżku . G ru ź lica  je s t regu łą . 
Szeroko są rozpow szechnione w sze lk ie  cho roby  zakaźne. W  w ie lu  ko p a ln ia ch  
o ło w iu  w  B o liw i i  kom pan ie  b u d u ją  nieznaczną ilość m ieszkań, ty lk o  d la  an­
g ie lsk ich  i  a m e ryka ń sk ich  te ch n ikó w  i  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w , a pod­
s taw ow a  masa g ó rn ik ó w  In d ia n  m ieszka pod g o łym  n iebem 4). Znaczna część 
ludnośc i ro b o tn icze j M e ksyku  m ieszka na przedm ieściach lu b  w  „sp e c ja ln ych “' 
ko lon iach , pow sta jących  często zupe łn ie  ż y w io ło w o  na z iem iach  po łożonych 
w  p o b liżu  p rzeds ięb io rs tw a . K ie d y  w łaśc ic ie le  zgłaszają sw o je  p ra w a  do ty ch  
g ru n tó w , lu b  gdy  s tra sz liw e  w a ru n k i is tn ie n ia  m asy lu d z i zaczynają  zw racać 
na siebie uw agę, to  „k o lo n ie “  po p ro s tu  się l ik w id u je , m ieszkańców  w ypędza 
s iłą , a bu d o w le  niszczy.

Ludność w ie jska  ży je  w  p ry m ity w n y c h  cha łupach, lep iankach  z ro b io n ych  
z g lin y  i  s łom y, bez ok ien  i  d rz w i. W  U ru g w a ju  100.000 pa ro b kó w  m ieszka 
w  ta k  zw anych  „szczurzych  m ias tach “ , t j .  w  z iem iankach . W  A rg e n ty n ie  ty lk o  
4%  m ieszkań w ie js k ic h  m ożna uw ażać za zadow ala jące i  nadające się do za­
m ieszkania . W  k ra ju  ty m  56% dz ie rżaw ców  o trz y m u je  z iem ię  n a  przeciąg do 
3-ch la t, 37% —  do 5 la t  i  ty lk o  7%  pow yże j 5 la t. O grom ne t łu m y  n ie  m a ją ­
cych z ie m i ch łopów  w ę d ru ją  w  p o szu k iw a n iu  d z ia łk i i  czasowego sch ron ien ia  
d la  ro d z in y . D z ie rżaw ca m ieszka n ie k ie d y  po p ro s tu  w  szałasie lu b  ziem iance, 
bez w o d y  i  św ia tła , w  w iecznym  s tra ch u  przed  w ypędzen iem  z z ie m i w  raz ie  
naruszen ia  k tó regoś z lic zn ych  p u n k tó w  um ow y. K ró tk o te rm in o w o ś ć  d z ie rża w y  
przekszta łca  ch łopa w  p ra w d z iw e g o  koczow n ika , zmuszonego do ciągłego tu ­
ła n ia  się z m ie jsca  na m iejsce, z jednego k ra ń ca  na d ru g i. Z w y k ły  obrazek 
obse rw ow any w  A rg e n ty n ie  w  p ie rw szych  m iesiącach ro ku , to  ka ra w a n y  w y ­
pędzonych z z ie m i dz ie rżaw ców , k tó rz y  ze sw ym  d o b y tk ie m , dziećm i, b yd łe m

3) Jest to  z ja w is k o  pow szechne w  k a p ita liz m ie . Co do d aw n ej R o s ji i  N ie m ie c  —  por. B ro -  
n ie r , op. c it.; co do P o ls k i k ap ita lis ty c z n e j —  p o r. „O siągn ięc ia  soc ja lne  P o ls k i L u d o w e j“ , 
W arszaw a, 1951.

t) C yto w an e  w g  k s ią żk i: „ N a ro d y  L a tin s k o j A m ie r ik i w  b o rb ie  p ro tiw  am e ry ka n s k o w o  
Im p e r ia liż m a “ , Z b io rn ik  s ta tie j, Iz d a tie ls tw o  A k a d e m ii N a u k  SSSR, 1951, s tr. 351 i  n.



b p ra w a  m ieszkan iow a —  n ie rozw iąza lny  p rob lem  k a p ita liz m u

w ę d ru ją  po drogach w  p o szu k iw a n iu  z iem i, gdzie m ożna b y  się usadow ić, 
wznieść dach d la  os łony przed  deszczem, w ia tre m , ch łodem  lu b  upa łem 5).

Indie

W iększość .ro b o tn ikó w  w  In d ia ch  m ieszka w  s tra sz liw ych  norach, a m ilio n y  
u z i pozosta ją ca łk ie m  bezdomne. Jeden z badaczy w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych  
om ba ju  p isa ł: „G d y  w idzę  ro b o tn ika , otoczonego rodz iną  w  sw ym  m ieszka­

n iu , zadaję sobie m im o  w o li p y ta n ie : czy to  cz łow iek, czy fan ta s tyczn y  bezcie- 
esny uch, zam ieszka ły  w  p iek le?  W  p o ko ju  o p o w ie rzch n i 9 m e tró w  k w a d ra - 
o w jc  , w  k tó ry m  za m a ło  m ie jsca, aby się poruszać, całe ro d z in y  śpią, mnożą

k ą’ Prz y g ° to w u ją  sobie jedzenie , u żyw a ją c  na opa ł cuchnącego naw ozu  zw ie ­
rzęcego“  ®).

K . D w arkadas w  książce p t. „N o ry  B o m b a ju “  w yd a n e j w  1949 r. op isu je  
W  79nP-eu urządzone“  m ieszkan ia  m u n icyp a ln e  w  dz ie ln icach  robo tn iczych , 
t j  po i1? 0*1 °  P °w ie rz c h n i 9— 10 m tr . k w a d r, każda, zam ieszku je  9 tys. lu d z i, 
za robku  ^  ° S° b W ;' edne'> izb ie ; czynsz za ta k ie  m ieszkan ie  zab iera  po łow ę

doPf : C: ętna P °w ie rzch n ia  m ieszka lna  m ie js k ic h  w a rs tw  średn ich  w yn o s i 2,5 
m e tró w  na rodzinę.

„Lokacje A fry k i Południow ej“

P o łu d n i^ w o T /6 !.ISt,a w y  ” °  tu b y lczych  s tre fach  m ie js k ic h “  (z 1923) w  m iastach  
„ lo k a c ji“ - u ,ry k a n s k lc h  u tw o rzo n o  osobne dz ie ln ice  m u rzyń sk ie  pod nazw ą 
zac ji, n ie ZDa lch  Slę8'a oko ło  24°- s 3 one pozbaw ione w odociągów  i  k a n a li-  
m a te r ia ł na Slą w  n ich  śm ieci; stare  sk rzyn ie , pud ła , w o rk i, s tanow ią

R e a lizu ’ UCl° WĘ Pomieszczeń, w  k tó ry c h  ży je  ludność m u rzyń ska “ 7).

tego, b y Urobofn°l l t y ^  ta n ie j ^  roboczei  1 Jednocześnie niedopuszczania do 
kbw , p rz e k s z ta łć -  BantU  0S l e d l a J ^ c  si(? trw a le  w  m iastach  w śród  E u rope jczy - 
w ięzów  p le m ir U i ! lę  W s ta łych  m ieszkańców  m iasta  i  o b y w a te li w o ln y c h  od 
w  m ieście i  d nnyC h’ ~  zmusza się tu b y lc ó w  do p ra cy  na fe rm ie , k o p a ln i lu b  
P o lity k a  m ies7k P° Z0StaWienia J e d n o c z e ś n i e  ro d z in y  w  rezerw acie  p le m ie n n ym  
sk ie  b u d u ją  Hi T i ?  zarz£i dów  m ie js k ic h  p o d trz y m u je  tę  l in ię : za rzady m ie j-  
b a ra k i d ia sam 1 y3cow na jczęście j w ie lk ie , ob liczone na dw a tysiące m ie jsc, 
n ie w ie le  domd nyCh męzczyzn;  rzadz ie j d la  sam otnych k o b ie t —  i  bardzo 
są ró w n ie ż  d o o w iZ m ieszkam am i d la  rodz in . S ta w k i czynszu m ieszkan iow ego 
P ro p o rc jona ln ie  3826 dl& sam otnych : osobny  PokóJ d la  ro d z in y  kosz tu je  n ie - 
Czynsz w ynos i Ć Ć - Ć 63’ amzel1 m ieJsce do sPania  w  pom ieszczeniu w sp ó ln ym  

od je d n e j trzec ie j do p o ło w y  przecię tnego za robku  ro b o tn ik a  «).

gret.acja mieszkaniowa ludności kolorowej i em igrantów w  U SA

łe j b ie d o t^ '^  Z jednoczonych  o w ie le  gorsze od w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych  b ia - 
M u rzyn ó w . W a ru n k l m ieszkan iow e ludnośc i k o lo ro w e j, przede w szys tk im

s> Op. c it., s tr. 351.

P° Śle W t° r0 j w o jn y - ,  A k a -

e> D ouglasV W M o7n\Z - ? J ryCe P ° łUdniOWeJ“ - Ksl£>żka  1 W ie a z a, 1951. s tr. 72, w o ito n . „ W h ith e r  Sou th  A fr ic a ? “ Londo n , 1947.



N a w e t re a k c y jn i cz łonkow ie  senatu U S A  ja k  F lande rs  ( re p u b lik a n in  ze 
S tanu V e rm o n t), m uszą ośw iadczać dem agogicznie, że są „w s trzą śn ię c i i  obu ­
rze n i abso lu tną  nędzą, w  k tó re j w e g e tu ją  tysiące lu d z i pod sam ym i śc ianam i 
senatu. L e p ia n k i położone w  ghetc ie  m u rz y ń s k im  w  W aszyngton ie  pozbaw ione 
są w odociągów , ośw ie tlen ia  i  ogrzew an ia . L u dz ie  są zm uszeni p rzyg o to w yw a ć  
sobie p o ka rm  pod g o łym  niebem . W  izbach zam ieszku je  po 13 i  w ięce j osób. 
M ieszkanka  In d ii,  k tó ra  zw ie d z iła  to  m ie jsce pow iedz ia ła : „ u  nas w  In d ia ch  
ludz ie  m ieszka ją  w  ta k  samo z łych  w a ru n ka ch , ale m y  n ie  p rze ch w a la m y  się 
sw o im  s ty le m  życ ia  wobec resz ty  św ia ta “ .

T a k  samo, ja k  w  ghetc ie  w aszyng tońsk im , m ieszka ją  M u rz y n i i  w  in n ych  
okręgach S tanów  Z jednoczonych. W  Chicago „d z ie ln ica  nędzy“  za jm u je  12 do 
20 m il  k w a d ra to w y c h * 10 11), w  k tó ry c h  g ran icach  u trz y m u ją  ich  „ re s tr ic t iv e  cove­
nan ts “  —  u m o w y  n iedz ie rżaw ien ia  i  n iesprzedaw an ia  —  zaw ie rane  przez b ia ­
łych .

N a ponad 5 m ilio n ó w  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  w  S tanach P o łu d n io w ych  U S A , 
w e d łu g  danych z ro k u  1949, ponad m ilio n  s tanow ią  ro b o tn ic y  w ę d ro w n i, n a j­
ba rd z ie j w y z y s k iw a n i, zw łaszcza pochodzący z M e ksyku  i  P o rto  R ico. Ic h  „m ie ­
szkan ia “  n ie  uw ażano b y  za nadające się dla zw ie rzą t na dobrze u trzym a n e j 
fe rm ie . W  K a li fo rn ii ,  w e d łu g  ra p o r tu  o fic ja ln e j K o m is ji P ra cy  W ęd row ne j 
(z r. 1951), ro b o tn ic y  ci m ieszka ją  w  szałasach lu b  s ta rych  nam io tach  w o jsko ­
w ych ; w  w ie lu  okręgach ro ln ic z y c h  Long  Is la n d  pom ieszczeniem  ich  są ku rve  
kojce, zniszczone szopy, szałasy i  budy . „R o b o tn ic y  im ig ra n c i n ie  m a ją  n ic  coby 
m o g li nazwać d o m e m 10).'

I I I .  M IE S Z K A L N IC T W O  W  ZSR R  I  W  PO LSCE LU D O W E J

N iezw łoczn ie  po zdobyc iu  w ła d zy  p o lity czn e j p ro le ta r ia t ZSR R  w yw ła szczy ł 
ka p ita lis tyczn ą  w łasność dom ów  i  p rze p ro w a d z ił re w o lu c y jn ą  re d ys tryb u c ję  
p o w ie rzch n i m ieszka lne j pom iędzy w szys tk ie  w a rs tw y  ludności. Z m n ie jszy ł 
się w sku te k  tego znacznie odsetek m ieszkań n a d m ie rn ie  za ludn ionych , nastą­
p iło  rów n o m ie rn ie jsze  w yko rzys ta n ie  całego funduszu  m ieszkaniow ego, p rocen t 
ro b o tn ik ó w  zam ieszka łych  w  na jlepszych  dz ie ln icach  m ie js k ic h  w z ró s ł np. 
w  M o skw ie  z 5%  do 50°/o; odsetek ludnośc i zam ieszka łe j w  su terenach spadł 
z 20 (a naw e t dw udz ies tu  k i lk u )  p rocen t do 0,8% ju ż  na d ługo  przed rozpoczę­
ciem  nowego b u d o w n ic tw a  m ieszkaniow ego.

W  r. 1926 P lenum  K C  w yd a ło  szereg d y re k ty w , podkreś la jących  konieczność 
u tw o rze n ia  stałego funduszu  b u d o w n ic tw a  m ieszkaniow ego, pow iązan ia  —  p rz y  
op ra co w yw a n iu  p la n u  p ięc io le tn iego  —  perspektyw icznego  p la n u  b u d o w n ic tw a  
m ieszkan iow ego z p lanem  ro z w o ju  p rzem ys łu , w p row adzen ia  czynszu m ieszka­
n iow ego w  w ysokości zapew nia jące j p row adzen ie  gospodark i m ieszkan iow e j 
bez s tra t. P rzew idz iane  od 1.IV.28 now e s ta w k i czynszu m ieszkan iow ego ozna­
czono ta k , aby w  budżecie ro b o tn ik a  i  p ra c o w n ik a  um ysłow ego „c z y s ty “  czynsz 
m ie szka n io w y  za p rzec ię tną  pow ie rzchn ię , za jm ow aną  przez rodz inę , n ie  sta ­
n o w ił w ięce j n iż  10% za robku  11).

») P o r. D . I .  W a le n tie j, „B ie z ra b o tic a  — n ie iz b ie ż n y j s p u tn ik  k a p ita liz m a “ , G ospolizdat, 
1951. P or. nadto  opis typow eg o  m ieszkan ia  m u rzyń sk ieg o  na w si w  „P as ie  B a w e łn ia n y m “ : 
E. F ra n k lin  F ra z ie r , „T h e  N eg ro  in  the  U n ite d  S tates“ , N e w  Y o rk  1949, str. 205—207. H a r r y  
H ayw o o d , „N e g ro  L ib e ra t io n “ , In te rn a t io n a l P ub lishers , N e w  Y o rk  1948.

10) L a b o r F a c t B ook (X ), In te rn a t io n a l P ub lishers , N . Y o rk , 1951, s tr. 56 i  57.
11) W  p ra k ty c e  odsetek te n  je s t znaczn ie  niższy.
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W  la ta ch  p ie rw sze j p ię c io la tk i ro zw in ę ło  się na  o lb rz y m ią  ska lę  b u d o w ­
n ic tw o  m ieszkan iow e, przynosząc w  m iastach  i  osiedlach ro b o tn iczych  w  sa- 
m ym  ty lk o  sektorze  uspo łeczn ionym  23,5 m il.  m 2 now e j p o w ie rzch n i m ieszka l- 
ne j W  c iągu d ru g ie j p ię c io la tk i —  m im o  n ap ię te j s y tu a c ji m iędzyna rodow e j 
oddano do w y k o rz y s ta n ia  26,8 m ilio n ó w  m 2 now e j p o w ie rzch n i m ieszka lne j. 
P odn iosła  się jednocześnie jakość b u d o w n ic tw a , u le g ły  p o p ra w ie  k s z ta łt a rc h i­
te k to n iczn y  b u d o w li i  rozp lanow an ie  m ieszkań. T rze c i p la n  p ię c io la tk i p rz e w i­
d y w a ł zbudow an ie  35 m il.  m 2 przez p rzeds ięb io rs tw a  państw ow e i  10 m il.  m 2 —  
s iła m i in d y w id u a ln y c h  budu jących .

N a jazd  h it le ro w s k i zn iszczy ł 70 m il.  m 2 p o w ie rzch n i m ieszka lne j w  m ia - 
s ach ZSRR, a ca ły  fundusz  m ie szka n io w y  pod w zg lędem  techn icznym  u le g ł 
pogorszeniu  w obec n iep rzep row adzan ia  re m o n tó w  itd .
s z e d i^101?—  P lan odbudow y  1 ro z w o ju  gospodarstw a narodow ego w  ZSR R  
k  j  po odbudow y zniszczeń o ku p a cy jn ych  i  w o je n n ych  w  zasobie m iesz- 
z ° 110Wym 1 ro zw in ię c ia  now ego b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego w  rozm ia rach , 
n o w Wh lająCyCh znaczn3 pop raw ę  w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych  p racu jących . Na 
sz ło*! u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e w yasygnow ano 42,3 m ilia rd a  r u b l i ( t j .p r z e -  
n o w i tZyia aZy WięCeb niŻ W ciągu trzech  pop rzedn ich  p ię c io la te k  razem ). S ta - 
p ie rw  °  • i  w szy stk ic h  in w e s ty c ji te j p ię c io la tk i (w  p o ró w n a n iu  z 9,5°/o —  
w ie rzch ^ -’ d ru g ie j, 10,5% —  trzec ie j). W  m e tra ch  k w a d ra to w y c h  po-
łeczn io  n i m i6SZkalnej w yraża  się to  liczbą  72,4 m il. m 2 w  b u d o w n ic tw ie  uspo- 
m o n t n y m ’ 12 m d - m2 —  w  b u d o w n ic tw ie  in d y w id u a ln y m . P onadto  na re - 
b u r in ^  Wyasy g n o w ano 5 m ilia rd ó w  ru b l i .12) W  ty m  sam ym  czasie na w s i od- 

w ano i  zbudow ano 2.700.000 dom ów  m ieszka lnych .13)
luoh  ®tw i®rd z i ł  t° w . B e ria  w  re fe rac ie  z o k a z ji 34-ej ro czn icy  W ie lk ie j R ew o- 
i  osiedl ° Ĉ a ^ sty cznei> w  ro k u  1951 oddano w  ZSR R  do u ż y tk u  w  m iastach 
scow o,aC oom y m ieszka lne  o łącznej p o w ie rzch n i oko ło  27 m il.  m 2, a w  m ie j-  
n ych  SClach Wlel sk ic h  ko łch o źn icy  zb u d o w a li ok. 400 tys. dom ów  m ieszka l-

tem no0'3̂  k ie runek  w  b u d o w n ic tw ie  m ieszkan iow ym  o b ra ły  —  i  podobne 
szerokich31̂ ą os,i:tg n ^ć w  zakresie  p o p ra w y  w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych

p . mas ludnośc i — in n e  k ra je  b u d o w n ic tw a  socja lis tycznego, 
b itn ie  k lSCe p rze d w rze śn iow e j b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e m ia ło  ch a ra k te r w y -  
k ia sy  r o R t Wy N ow obudow ane m ieszkan ia  b y ły  bardzo d rog ie  i  n iedostępne d la  
budow ę m ' n T j-' K re d y ty  budow lane  B a n ku  G ospodarstw a K ra jo w e g o  sz ły  na 
lane i i  b Xj SZkań Wlelk ic h , a odcięcie od tych  k re d y tó w  spółdzie lczości b u d o w - 
żenia m ie ^  ,0 w n ic tw a  kom una lnego , pow odow a ło  s ta łe  pogarszanie  się po ło - 
bo tn iczvnhZ ■ a n i° Weg0 k la sy  robo tn icze j, po tęgow a ło  zagęszczenie m ieszkań ro - 

_  y 1 w z ro s t czynszu m ieszkaniow ego.
Wapszaw ie za ledw ie  41%  b u d y n k ó w  m ia ło  u rządzen ia  ka ­

ca Z n a c tn ió  y lk °  720/0 ~  w od(?; ty lk o  5 m 2 z ie le n i p rzypada ło  na 1 m ieszkań - 
■ , .. go rze] p rze d s ta w ia ła  się sy tuac ja  w  Ł o d z i, gdzie  po łączenia  z sie-
4 ana iza cy jn ą  m ia ło  n ieca łe  7%  dom ów , z w odociągow ą — 14,7%; u rządze- 

— 10’8°'/o dom ów , e lek tryczność  —  67% . W ed ług  urzędow ego
mie<;7ka i °1 C1 Z r ' 1931 ogółem  w  m iastach  p o lsk ich  n ieca łe  13% b u d y n k ó w  
dociaeownyC7 s T a ł°  u rz 3dzenia ka na lizacy jne , n ieca łe  16% —  u rządzen ia  w o ­
do c h L  ’ ■ ogólnei  lic z b y  b u d yn kó w  m ieszka lnych  b y ło  p rzy łączonych

gazow ej, n ieca łe  38%  —  do sieci e le k try c z n e j. U zb ro jo n ych  w e w szys t-

C h a zia js tw a  R SFSR  ’ . zy liszeznow o c h a z ia js tw a " , I
<n I  K o ź l i ™ Mos* w a - L e m n g r a d  1947, passim .

,,Bolsze w n im a n ia  s tro itie ls tw u  żv liszcz ‘

Tzdatie lstw o M in is te rs tw a  K o m u n a ln o w o

w n im a n ia  s tro itie ls tw u  ży liszcz“ . P ro fie s jo n a ln y je  S o juzy , N r  8/51 str. 24.
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k ie  urządzen ia  ( t j.  w  urządzen ia  ka n a liza cy jn e  i  w odociągow e, w  ośw ie tlen ie  
e le k tryczn e  i  gaz) razem  b y ło  ty lk o  10% b u d y n k ó w  m ieszka lnych . Żadne j in ­
s ta la c ji n ie  m ia ły  m ieszkan ia  ponad 33% całe j ludnośc i m ie js k ie j.

Zn iszczenia  w o jenne  spow odow a ły  dalsze, znaczne pogorszenie w a ru n k ó w  
m ieszkan iow ych ; ale dop iero  opracow an ie  w y n ik ó w  spisu ludnośc i z g ru d n ia  
1950 r. p o zw o li na dok ładne  u jęc ie  zniszczeń w o je n n ych  zasobu m ieszkan io ­
w ego.14) W ed ług  szacunku liczba  izb  m ieszka lnych  na począ tku  1950 r. sięga­
ła  5 m ilio n ó w .

P la n  6 - le tn i p rz e w id u je  w yb u d ow a n ie  723.000 n o w ych  izb, a n a k ła d y  na  in ­
w es tyc je  m ieszkan iow e m a ją  p rzekroczyć  491 m ilia rd ó w  z ło tych  w  w a lu c ie  
daw ne j ( t j. 14,73 m ilia rd a  w  n o w e j).15 P la n  b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego z re ­
a lizo w a n y  będzie g łó w n ie  w  drodze bezpośredniego b u d o w n ic tw a  pańs tw ow e­
go; p rz e w id u je  się jednakow oż, że 54.000 izb  m a dać b u d o w n ic tw o  in d y w id u a l­
ne lu d z i p ra cy  w spom aganych przez Państw o. N ieza leżn ie  od w spom n ianych  
k w o t P la n  6 -le tn i p rz e w id u je  na akc ję  k a p ita ln y c h  re m o n tó w  dom ów  m iesz­
k a ln y c h  86 m ilia rd ó w  z ło tych  w  daw ne j w a lu c ie  (2,58 m ilia rd a  w  w a lu c ie  
now e j). R ozbudow a sieci w odociągow e j pod kon iec  sześciolecia podniesie  p ro ­
cent obsłużonej ludnośc i m ias t z 60 na 70% , w  zakresie  s ieci k a n a liza cy jn e j —  
z 50 na 62°/o.

W N IO S K I
P rzeprow adzona przez nas ana liza  s y tu a c ji m ieszkan iow e j w  k ra ja c h  k a p i­

ta lis ty czn ych  i  k o lo n ia ln y c h  oraz m etod  ro zw ią zyw a n ia  zagadn ien ia  m ieszka­
n iow ego w  k ra ja c h  bu d u ją cych  so c ja lizm  pozw a la  s tw ie rd z ić , że w  ca łym  św ię ­
cie rządzącym  się p ra w a m i k a p ita liz m u  spraw a m ieszkań d la  mas p ra cu ją cych  
je s t n iezm ienn ie  od d z ie s ią tków  la t  p ra w d z iw ą  k lęską . K a p ita liz m  je s t n ie ­
zd o ln y  do rozw iązan ia  p ro b le m u  m ieszkan iow ego św ia ta  p racy , a p o d ję ty  przez 
k ra je  a tla n ty c k ie  w yśc ig  zb ro je ń  p rz e k re ś lił w iększość p ro g ra m ó w  b u d o w la ­
nych , op racow anych  w  ty c h  k ra ja c h  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j pod nac isk iem  
mas p racu jących .

Jeszcze b a rdz ie j han iebne  są w a ru n k i m ieszkan iow e  ludnośc i w  k ra ja c h  
k o lo n ia ln y c h  i  za leżnych, gdzie do w y z y s k u  socja lnego dołącza się d y s k ry m i­
nac ja  rasowa, a m ie jsco w y  p ro le ta r ia t m ie js k i i  w ie js k i ż y je  w  w a ru n ka ch  
m ieszkan iow ych  n iegodnych  cz łow ieka .

W e w szys tk ich  ty c h  k ra ja c h  szczupłość zasobu m ieszkan iow ego dostępnego 
d la  mas, z ły  stan  i  zatłoczenie m ieszkań, w ysok ie  czynsze poch łan ia jące  w ie lk ą  
część p ła cy  ro b o tn ika , w yso k ie  o p ła ty , ostrzem  sw ym  sk ie row ane  p rze c iw ko  
ro b o tn ik o w i —  w  d o tk l iw y  sposób obn iża ją  poziom  życ ia  mas p racu jących .

Jedyn ie  w  k ra ja c h  b u d u ją cych  soc ja lizm , w  k tó ry c h  s ta le  przeznacza się o l­
b rzym ie  fundusze pub liczne  na pow iększan ie  zasobu m ieszkanow ego i  podno­
szenie poz iom u m ieszkań w  m ieście i  na  w s i, w  k tó ry c h  b u d o w n ic tw o  m ieszka­
n iow e  zostało w łączone do na ro d o w ych  p la n ó w  gospodarczych, następu je  sy ­
s tem atyczna i  zasadnicza p rzebudow a os ied li m ieszkan iow ych , l ik w id a c ja  ru ­
der i  d z ie ln ic  nędzy p ro le ta r ia c k ie j ro z w ija  się budow a  m ias t soc ja lis tycznych , 
Zapew n ia jących  m asom  p ra cu ją cym  zaspokojen ie  pods taw ow ych  po trzeb  
m ieszkan iow ych  i  s o c ja ln o -k u ltu ra ln y c h . * 1

14) P or. „O siągn ięcia  S oc ja ln e  P o lsk i L u d o w e j“ , część I ,  1944—1949 pod re d a k c ją  E . P ra g ie -  
ro w e j i J. L ick ie g o , B udo w a  m ieszkań  d la  m as p ra cu ją c yc h , s tr. 191 i n ., W arszaw a  1951 r .

15) T e n  p la n o w y  p rzy ro s t w  c iągu sześciolecia s tan ow i 14% przypuszcza lnego  obecnego stanu  
posiadan ia; podane zaś w y ż e j n a k ła d y  w ynoszą  8,3% w szys tk ich  n a k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  sze­
ściolecia (c y t. w ed łu g  M . Jaroszyńskiego „G o sp odarka  k o m u n a ln a  w  P la n ie  6~ le tn im “ , W a r ­
szawa 1951, s tr. 23—24).
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Zadania Prezydiom  Rad N arodow ych  
w  zakresie w erbunku siły robocze]

Uchwała N r 679 Prezydium  Rządu z dnia 29 września 1951 r. w  sprawie w erbun­
ku n iew ykw a lifikow ane j s iły  roboczej (M onitor Polski N r A -88) usta liła  m. in., że 
„p iezyd ia  w ojewódzkich i  pow iatow ych rad narodowych odpowiadają za pełne w y - 
v mme planu w erbunku, czuwają nad rac jona lnym  wykorzystaniem  rezerw  s iły  

oczej, w ydają  zarządzenia w  celu sprawnego i  term inowego w ykonania planów
w erbunkowych itd .“

s t r a  P r a c y  i  O p i e k i  S p o ł e c z n e j ,  
z Przewodniczącym PKPG  oraz D yrektorem  Generalnym

sprecyzowała szczegółowo

Y  oparciu o postanowienia uchw ały oraz o dotychczasową p rak tykę  a kc ji w erbun­
kowych i n s t r u k c j a  M i n i s t r a  
wydana w  porozum ieniu

Ze' po*u RacJy M in is trów , —  z dn. 11 czerwca br. __^  „ ___ _
. ,n ‘ a Prezyd iów  rad narodowych oraz ich  organów (oddziałów i  re fe ra tów  za trud- 

w iązK  o  Za.^r ?Ŝ e rnas°wego w erbunku n iew ykw a lifikow anych  robotn ików . Obo- 
ląZ, 1 ° ddzia łów  (Referatów) Zatrudnien ia  w  zakresie organizowania przejazdów 

„ '/_* owanych, ustalone zostaty w  oddzielnej in s tru k c ji M in is tra  Pr. i Op. Społ.
. maja br., dotyczącej zasad przewożenia zwerbowanych robotn ików  z miejsca 

amie.zkania do zakładu pracy, opieki nad n im i w  czasie podróży oraz trybu  prze­
kazywania ich do zakładów pracy.

lo ; ; ; ^ e* n !e Prowadzenie w erbunku robotn ików  należy do samodzielnych oddzia- 
oraz Î le ie ra t° w  zatrudnienia prezydiów  m ie jskich i  pow iatowych rad narodowych 
, aZ ° zakładów  pracy, objętych planem w erbunku. Nadzór nad przebiegiem w e r- 

a sPra vvują samodzielne oddziały zatrudnienia Prezydiów W ojewódzkich, rad 
owych oraz M in isterstw o Pracy i  O pieki Społecznej (w  skali ogólnokrajowej).

Metody prowadzenia werbunku

\\e rb u n e k  opiera się na udzielaniu ścisłych i  szczegółowych in fo rm a c ji osobom 
/-\vei bowanym o w arunkach pracy, p łacy i  bytu. Oddziały (referaty) zatrudnienia 
popularyzują prowadzone w erbunk i w  miejscowej prasie, radiowęzłach, w yko rzy- 
'S do t eS° celu im prezy ku ltu ra lno-ośw ia tow e (kino, teatr, występy zespołów a r- 

ycznych itd.), dop ilnow ują aby p laka ty  i  afisze, propagujące podjęcie pracy, by ły  
nychSZCZOne W Srornadacb> osadach i  miasteczkach w  miejscach szczególnie uczęszcza- 
ści 0 |?lZez kidność. Jeżeli realizacja w erbunku napotyka na poważniejsze trudno - 

’ z]a ły Zatrudnien ia  mogą organizować zbiorowe wycieczki ew. kandydatów  
pZa adów pracy, dla k tó rych  prowadzony jest werbunek, 

lub ^ ' P1° Wa<̂ zen û w erbunku nie wolno stosować ja k ie jko lw ie k  fo rm y  przymusu 
z;  - C- U adrrunistracyjnego, gdyż podstawową zasadą jest dobrowolna zgoda 

Vel ° wanego na zawarcie um owy o pracę. Zakazane jest również werbowanie osób 
-»leź o nych do pracy (z powodu kalectwa, nie osiągnięcia bądź przekroczenia gra-



28 Ryszard G rzym ko w sk i

n icy w ieku) oraz osób zatrudnionych w  uspołecznionych zakładach pracy i  w  ro ln i­
czych spółdzielniach produkcyjnych (bez zgody zarządu spółdzielni).

Celem popularyzacji i  umasowienia prowadzonych a kc ji w erbunkowych należy przy 
ich rea lizacji współdziałać w  ja k  najszerszym zakresie z K om is jam i Pracy i  Pomocy 
społecznej, ze zw iązkam i zawodowymi oraz z organizacjam i społecznymi ja k  ZMP, 
L iga Kobiet, Zw. Samopomocy Chłopskiej i  inne.

Zadania Powiatowych Rad Narodowych

Poważne zadania stoją przed prezydium  pow iatow ej rady narodowej. P rezydium  
PRN po otrzym aniu z Prezydium ,WRN zarządzenia o werbunku, przesyła niezwłocz­
nie Prezydiom GRN rozdzie ln ik werbunkowy, podejm ując równocześnie odpowied­
nią uchwałę. Zasadniczą czynnością re fe ra tu  zatrudnienia Prezydium  PRN jest bez­
pośrednie prowadzenie w erbunku w  gromadach, osadach i  miasteczkach, we współ­
działaniu z w erbow nikam i zakładów pracy, k tó rzy  przed rozpoczęciem w erbunku 
zostają po in form ow ani o metodach w erbunku i  w arunkach miejscowych.

Celem zapewnienia współdziałania aktyw is tów  społecznych (w gminach i  groma­
dach) w  popularyzacji w erbunku, re fe ra t zatrudnienia współpracuje z zarządami 
pow ia tow ym i organizacji społecznych (ZMP, ZSCh, ŁK ), oraz z Komendą Powiatową 
PO „Służba Polsce“ . Referat zatrudnienia ins truu je  i  udziela bezpośredniej pomocy 
Prezydiom GRN w  w ykonaniu  rozdzie ln ików  w erbunkowych oraz zarządzeń, Prezy­
d ium  PRN w  sprawach w erbunku.

Referat zatrudnienia obowiązany jest także do ko n tro li pracy w erbow ników  
i w  przypadkanch np. nie odpowiedniego zachowania się werbownika, udzielania nie­
praw dziw ych in fo rm a c ji itp., odwołuje w erbow nika z terenu, zaw iadam iając w łaści­
w y zakład pracy.

Organizując przejazdy zwerbowanych, re fe ra t zatrudnienia wyznacza dnie i godzi­
ny ich odjazdów, o k tó rych  to term inach zostaje poinform owana m iejscowa ludność. 
Zbiórka zwerbowanych oraz załatw ianie wszelkich form alności ja k  wydawanie bez­
p łatnych b ile tów  ko le jow ych itd ., następuje w  zasadzie w  siedzibie re fe ra tu  zatrud­
nienia; jeżeli jednak w  pobliżu miejscowości, z k tó re j pochodzą zwerbowani, zna j­
duje się stacja kolejowa, mająca krótsze połączenie z miejscem przeznaczenia, w y ­
jazd zwerbowanych może nastąpić bezpośrednio z te j miejscowości. Zwerbowani 
w  m iarę możności zostają w ysyłan i w  większych grupach, przy tym  dla grup pow y­
żej 10 osób są rezerwowane osobne przedziały w  wagonach. Każda grupa zwerbo­
wanych ma swego przewodnika, k tó rym  może być jeden z członków grupy, w e r­
bow nik zakładu pracy, bądź pracow nik re fera tu  zatrudnienia. Zadaniem przewodni­
ka jest opieka nad zwerbowanym i w  czasie podróży oraz doprowadzenie całej g rupy 
do m iejsca przeznaczenia (tj. do oddziału (referatu) zatrudnienia właściwego dla za­
k ładu pracy, dla którego prowadzony jest werbunek, bądź bezpośrednio do zakładu 
pracy) oraz uzyskanie pisemnego potw ierdzenia je j przybycia. Celem popularyzacji 
w erbunku, przy wyjazdach większych grup zwerbowanych re fera t zatrudnienia in i­
c ju je  zbiorowe przejazdy do stacji udekorowanym i fu rm ankam i, umieszczanie na­
pisów na wagonach kolejowych, pożegnanie wyjeżdżających przez miejscowe w ła ­
dze itd .

Zasadniczym zagadnieniem organizacyjnym  a kc ji werbunkowej jest zapewnienie 
ja k  najszerszej popularyzacji w  gromadach i osadach, prowadzonych werbunków. D la­
tego też Prezydium GRN w inno  omawiać sprawy w erbunku na swoich, posiedzeniach, 
podejmować stosowne uchw ały oraz omawiać wykonanie rozdzie ln ików  w erbunko­
wych na odprawach sołtysów. Sołtysów należy pouczyć o ich obowiązkach w  zakre­
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sie w erbunku, ja k  przekonywanie ludności, mającej odpowiednie w a runk i na wyjazd, 
o celowości podjęcia pracy, współdziałanie z w erbow nikam i, rozplakatowanie mate­
r ia łó w  propagandowych itp . Prezydium  GRN w inno okazać w erbow nikom  ja k  n a j­
dalej idącą pomoc w  prowadzeniu w erbunku, wskazywać im  gromady, w  k tó rych  są 
największe rezerwy s iły  roboczej oraz działaczy gromadzkich, do k tó rych  m ogliby się 
zwrocie celem współdziałania w  prowadzeniu agitacji. W  przypadkach słabych w y - 
n i ow werbunku, P rezydium  GRN zwołu je specjalne odprawy sołtysów przy współ- 

zia e przedstaw icie li terenowych organizacji społecznych. Sprawam i technicznym i 
zwązanymi z werbunkiem , zajm uje się re fe ra t do spraw socjalnych i ku ltu ra ln ych  
Prezydium GRN.

ie ^ le można jednak rea lizacji w erbunku pozostawić ty lko  Prezydium  GRN oraz Re- 
, ' a ow i u tru d n ie n ia ; konieczna jest pomoc i  nadzór ze strony Prezydium  PRN. 

ym  celu Prezydium  PRN w  czasie trw an ia  w erbunku systematycznie dyskutu je na
przeb' POSiedzeniach oraz na naradach przewodniczących GRN, sprawy dotyczące 

e iegu w erbunku, ustalając wytyczne zmierzające do zabezpieczenia w ykonania 
Ptanu werbunku.

o d p o w ie d z ia ln y  za werbunek członek PRN kon tro lu je  w  terenie przebieg w ebrunku 
wachPraCę aparatu zatrudnien ia , bierze udział w  konferencjach i  odprawach w  spra- 

p  wer bunku oraz re fe ru je  te sprawy na posiedzeniach Prezydium.
znaiaWa<̂ Zenie akCP w erbunkowych zależy w  dużym stopniu od opieki, ja k ie j do- 
niem pWerbowani P° Przybyciu na miejsce pracy. Dlatego najpoważniejszym zada- 
p rzy ' 16Zydiów Rad Narodowych, na terenie k tó rych  zna jdują  się zakłady pracy 
bowamUJąCe zwerbowanych robotn ików , jest nadzorowanie stanu opieki nad zwer- 
h:o,ov: ym i robotn ikam i. W szczególności oddziały (referaty) zatrudnienia w in n y  kon- 
(szybk,aC SP° SÓb Przyjm owania zwerbowanych przez adm inistrację zakładów pracy 
row an j6 Załatwienie form alności przy przyjęciu  do pracy, natychm iastowe zakw ate- 
przez” 16^ ! Stan kw a te r’ zabezpieczenie zbiorowego w yżyw ien ia  oraz dotrzym anie 
nie 1 “  ady pracy w arunków  pracy i  p łacy (m. in. w yp ła ta  zaliczek na w yżyw ie - 
k i nad5" aWa” le ubrań ochronnych itd.). W razie stw ierdzenia niedostatecznej opie- 
oznie . ZWerb° Wanymi robotn ikam i, prezydium  rady narodowej podejm uje n iezw ło- 
rzędneD ^  wenc^ '  a w  szczególnie ważnych przypadkach zawiadamia władze nad-

K W okresach dużego nap ływ u zwerbowanych oddział (referat) zatrudnienia um ie- 
gafZa na stacjach ko le jow ych tablice in form acyjne, organizuje in fo rm acje  przez me- 
w 0nJ  StaCy^ne dla Przyjeżdżających robotn ików  oraz ustala dyżury pracow ników  
od S° Zinach Przyjścia pociągów. K ie row n ik  oddziału (referatu) zatrudnienia jest 
^p o w ie d z ia ln y  za szybkie i  sprawne skierowanie każdego przybyłego robotn ika 
oo zakładu pracy, dla którego prowadzi się w erbunek oraz uzyskanie potw ierdze- 
n ia ,|eg0 Przybycia na miejsce przeznaczenia.

Celem szybkiego rozpoczęcia werbunku, Oddział (Referat) Zatrudnienia, na tere­
nie którego znajduje się zakład pracy objęty planem w erbunku, powoduje na jda- 
ej w  ciągu 3 dni od otrzym ania planu w erbunku, delegowanie przez zakład pracy 

w erbow ników  w  teren. Odpowiedzialny pracow nik Oddziału (Referatu) Zatrudn ie­
nia bierze udział w  typow aniu w erbow ników  przez zakład pracy.

Rola Wojewódzkich Rad Narodowych

Wszelkie akcje werbunkowe na terenie województwa nadzoruje i  koordynuje  Pre­
zydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej. Oddział Zatrudnien ia  Prezydium  W RN przez 
stałe i  oparte na planach pracy w yjazdy w  teren, kon tro lu je  i  udziela bezpośred­
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n ie j pomocy referentom  zatrudnienia PRN w  w ykonaniu  planów werbunkowych, in ­
s truu je  działalność podległych organów w  zakresie nadzorowania stanu opieki nad 
zwerbowanym i robotn ikam i, zw ołu je  odprawy pracow ników  terenowych, przedkła­
da w n ioski do Prezydium , mające na celu term inowe w ykonanie planu werbunku 
itd . Prezydium WRN niezwłocznie po o trzym aniu z M in isterstw a Pracy i  Opieki 
Społecznej zarządzenia w erbunku, ustala p lan w erbunku dla pow iatów  (p ro jekt p la ­
nu opracowuje Sam. Oddział Zatrudn. w  porozum ieniu z W ojewódzką Kom isją  P la ­
nowania Gospodarczego), zaś w  czasie trw an ia  w erbunku systematycznie rozpatru je  
na swoich posiedzeniach i  na naradach Przewodniczących Prezydiów  PRN, sprawy 
dotyczące przebiegu i  oceny w erbunku.

W razie potrzeby Prezydium  WRN podejm uje uchwały, zmierzające do usprawnie­
nia akc ji w erbunkowej oraz zwołuje specjalne narady odpowiedzialnych za werbunek 
członków Prezydiów PRN, z udziałem przedstaw icieli zarządów w ojewódzkich orga­
n izac ji społecznych. Celem tych narad jest szczegółowe omówienie braków  i  niedo­
ciągnięć w  organizacji w erbunku oraz ustalenie sposobów i  metod, zabezpieczają­
cych wykonanie p lanów  werbunkowych.

Szczegółowe ustalenie zadań prezydiów  rad narodowych w  zakresie w erbunku 
oraz praktyczne stosowanie tych  zasad przy realizowaniu p lanów werbunkowych, 
przyczyni się w  znacznym stopniu do usprawnienia a kc ji w erbunkowych, a tym  
samym do zabezpieczenia dopływu niezbędnej liczby robo tn ików  dla pokrycia  w zra ­
stającego zapotrzebowania na ręce robocze przemysłu, budownictwa, transportu  i  in ­
nych działów  gospodarki narodowej.

JOZEF Z IE L IŃ S K I

Społeczne podłoże i skutki kryzysu  
iręg lo ireg o  u j  A nglii

Rola górnictwa węglowego w gospodarce brytyjskiej
A nglia  była przez d ługie dziesiątki la t drug im  z rzędu w  świecie, a najw iększym  

w  Europie — producentem węgla kamiennego.
Bogatym zasobom węgla A ng lia  zawdzięczała wzrost swego przemysłu i  żeglugi 

na przestrzeni w ieku  X IX  i  X X , eksport węgla z A n g lii w  ogromnych ilościach nie 
ty lko  dostarczał je j dewiz i  bogacił w łaścic ie li kopalń, ale um ożliw ia ł również go­
spodarcze powiązanie A n g lii z k ra ja m i im portu jącym i je j węgiel, k tó rych  rozwój 
gospodarczy by ł n iekiedy poważnie uzależniony od tych dostaw. Dawało to dogodną 
okazję do w yw ieran ia  wszelkiego rodzaju nacisku na te kra je , tak  gospodarczego, 
ja k  i  politycznego.

Na 287 m ilionów  ton węgla, wydobytego w  A n g lii w  r. 1913, na eksport poszły 
94,4 m iln . ton, t j .  p raw ie jedna trzecia. Szczytową jednak cyfrę eksportu węgla A n ­
glia  osiągnęła w  r. 1923: 97,7 m ilionów  ton.

Cofając się wstecz aż do r. 1893 przeciętne roczne wydobycie węgla w  A n g lii kszta ł­
towało się w  sposób następujący:

lata m il. ton lata m il. ton

1893 —  1902 203 1923 —  1932 233
1903 —  1912 241 1933 — 1942 221
1913 — 1922 254 1943 — 1951 203
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Jak z powyższego zestawienia w idzim y, przeciętne roczne wydobycie węgla w  A n ­
g lii obniża się stale od ok. 30 lat, m im o iż w  n iektórych latach przejściowo wzrastało 
i było nieco wyższe niż w  innych. P raktycznie biorąc, Anglia cofnęła się w  ostatnim 
dziesięcioleciu pod względem wydobycia węgla do poziomu sprzed 50 — 60 lat.

Gospodarczo spadek wydobycia węgla w yw o ła ł szereg konsekwencji, m. in., 
zmniejszenie wewnętrznych zapasów poniżej niezbędnego m in im um  i  im po rt węgla 
amerykańskiego. Z drug ie j strony przydzia ły  węgla na cele użytku  domowego ule­
g ły  poważnemu ograniczeniu, a sama cena węgla trzyk ro tn ie  podniosła się między 
1948 a 1951 r., co w yw o łu je  zrozum iałe niezadowolenie szerokich mas ludności.

"W zw iązku z tym  A ng lia  straciła  również źródło p rzyp ływ u dewiz, ja k im  b y ł dla 
» n ie j eksport węgla. „Neue Zuercher Zeitung“  z 31 m aja br. pisała, że jeżeliby W ie l- 

a B iy ta n ia  mogła dzisiaj wysyłać do Europy choćby połowę te j nadwyżki, jaką  eks­
portowała po pierwszej w o jn ie  św iatowej, to  je j bilans p łatniczy by łby usanowany 
1 fu n t uratowany.
^e^reszae  sytuacja obecna pociąga za sobą niekorzystne dla A h g lii sku tk i po litycz- 
lzv " ^  13 Zobowiązała sii? bowiem w  ramach P lanu M arshalla  i  wiążącego się z n im  
ilość/3 9nU czteroletnie£° d°  dostarczenia k ra jom  zachodnio-europejskim  określonej 
lyd/Ć  ^ ęgla i koksu z ty tu łu  udziału w  wyścigu zbrojeń rozpętanym przez b lok a tlan - 

. ,ryzys wydobycia, m im o kom presji spożycia wewnętrznego na cele opałowe, 
p'retm ° ŻllWia A n g lii w yw iązywanie się z przyję tych zobowiązań, co z kole i w yw o łu je  
Monde“Je 26 Str° ny k ra jów , k tó re  węgiel angielski m ia ły  otrzymać. Francuski „Le  
CTdv 6 Z 26 luteg0 rb - Pisał 2 w yrzutem  w  korespondencji z Londynu, że podczas 
= > pized w ojną W. B ry tan ia  eksportowała ponad 40 m ilionów  ton węgla, w  r. 1951 

p Są*ledzi 2 kontynentu o trzym a li mtaiej niż 7 m ilionów  ton. 
wet10blem niedostateczneg° wydobycia węgla w  A n g lii znalazł krytyczne echo na- 
w  Ge n iedawnym  sprawozdaniu K o m is ji Ekonomicznej Narodów Zjednoczonych 
B eneW-e’ Poświęconym sytuacji gospodarczej Europy w  końcu 1951 r. W ielka 
węglowa i '  tam  bardzie;i od in n y ch k ra jó w  przedm iotem k ry ty k i za je j po litykę  
now iła arzuca i ei się m. in., że dysponując 40% p rodukc ji europejskiej, nie usta- 
szerokipW ° Palmach zadowalającego systemu płac, że pozwoliła jakoby na zbyt 
w  19256 Spozycif  wewnętrzne i  stale zmniejszała swój wywóz. W skutek tego, gdy 
to w  / SZ6SC la t P°  pierwsze-i w ojn ie  Ang lia  w ydobywała 247 m iln . ton węgla,
o z at P°  ostatniei  w ojnie, w  1951 r., wydobyła ty lko  226 m iln . ton, czyli
o z górą 20 m iln . ton m niej.

Przyczyny obecnego stanu rzeczy

k tó r y ś 2611111 d°  zwiększenia wydobycia węgla w  A n g lii i polepszenia jego gatunku, 
czyszczę!-/6 St3Wiał ostatni°  również w iele do życzenia wskutek nieodpowiedniego 
(Plan f m p 1 sortowania> opracowany został dla przemysłu węglowego plan 15-letni

roczne w v d h 1)’ 0bejmUjąCy lata 195°— 1965’ k tó ry  stawia jako zadanie przeciętne 
m in in  0 ycie w  wysokości 240 m ilionów  ton. A by  to osiągnąć przewidziano,
Podjęto^e^68 yC-6 W górnictw ie w  tym  okresie w  wysokości 586,6 m ilionów  funtów . 

W '?vstkZ T yS lłk l’ maiące zmusić górn ików  do zgody na przedłużenie czasu pracy.
16 e sr°d k i dają jednak ty lko  słabe rezu lta ty  i  to głównie z dwóch przy-*

 ̂ P ictm sza z nich leży w  samej metodzie dotychczasowej gospodarki. Rabunkowy 
‘ S 0,11 e‘isp oatacj i  złóż przez żądnych zysku kap ita lis tów  węglowych i brak odpo- 
u  lednich inw estyc ji na przestrzeni dziesiątków la t są przyczyną znacznych dziś trud­
ności technicznych, k tó rych  nie można usunąć z roku na rok, nawet próbując me- 
chanizacji p rodukc ji i udoskonalonych metod pracy.
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Za dowód tego może służyć porównanie stanu załóg i rocznego wydobycia, które  
wskazuje, ze m imo zastosowania mechanizacji i innych udoskonaleń technicznych 
ogólna wydajność załóg jest dziś praw ie taka sama, ja k  50—60 la t temu.

O k r e s Przeciętny stan 
załóg w  tysiącach

Przeciętne roczne 
wydobycie 

w  m ilionach ton
1893 — 1902 713 203 -----------
1946 —  1950 709 205

Główną jednak przyczyną spadku wydobycia węgla w  A n g lii jest bezwzględny 
wyzysk górn ika angielskiego, powodujący chroniczny kryzys załóg.

Ciężkie wra runk i pracy górn ika angielskiego, spotęgowane wspom nianym i wyżej 
zaniedbaniami, m ającym i swe źródło w  nieliczeniu się kap ita lis tów  z człowiekiem 
jego życiem i  w arunkam i pracy, spowodowały powolny, ale sta ły spadek kadr gór­
niczych w  przemyśle węglowym.

Liczba górn ików, k tó ra  w  latach 1913— 1922 wynosiła przeciętnie (m imo m obiliza­
c ji w  okresie pierwszej w ojny) z górą m ilio n  osób (1068 tys.), zmniejszyła się tv ostat­
n im  pięcioleciu (1946 1950) do 709 tys., Ij. o przeszło 350 tysięcy osób czyli o jedną
trzecią i jest niższa obecnie o ok. 70 tysięcy aniżeli przed drugą w ojną św iatową.

Przeciętny stan zatrudnienia w górnictwie angielskim:
la ta: tysięcy:

1873 — 1882 482
1883 — 1892 552.
1893 — 1902 713
1903 — 1912 936
1913 — 1922 1068
1923 — 1932 982
1933 — 1942 754
1943 — 1950 710

Isto iną Przyczyną tego odpływu robotn ików  z górn ictw a jest bezlitosny wyzysk, 
k tó ry  byna jm n ie j nie zelżał po tzw. upaństwowieniu kopalń węgla przez labourzy- 
stów, a jeszcze bardziej się zaostrzył od c h w ili wprzęgnięcia A n g lii do szaleńczego 
wyścigu zbrojeń. G órnicy angielscy od la t walczą bezskutecznie o przyznanie im  dw u­
tygodniowego urlopu płatnego (otrzym ują oni zaledwie tydzień urlopu rocznego bez 
względu na okres pracy w  górnictw ie), o poprawę stawek płac, o polepszenie w arun ­
ków  mieszkaniowych, zmniejszenie morderczego tempa pracy i  zmodernizowanie 
kopalń.

Jak w idz im y praca górnika, k tó ra  w  w arunkach angielskich jest tak ciężka, że wg 
określenia wspomnianej już szwajcarskiej „Neue Zuercher Ze itung“  przypom ina 
„pracę cyklopów “  i  tak niebezpieczna, ja k  „fron tow a  służba w ojenna“ , staje się coraz 
m nie j a trakcyjna  dla przeciętnego A ng lika  i  nie pociąga już  w  dostatecznej mierze 
nawet m łodzieży z rodzin górniczych.

Jednym z dowodów słabego zainteresowania pracą górn ika jest fak t, iż stan za tru ­
dnienia w  górn ictw ie  po dokonaniu dem obilizacji po ostatniej w o jn ie  — biorąc śred­
nio — bynajm nie j się nie podniósł, wręcz przeciwnie, aniżeli m iało to miejsce po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej, k iedy w  ciągu dwóch la t m iędzy 1918 a 1920 r. stan 
zatrudnienia w  górn ictw ie  wzrósł o 237 tysięcy osób (tj. o 23%).

Jak w idać z doświadczenia la t ubiegłych nawet wzrastające bezrobocie w  k ra ju , 
k tó re  ostatnio przekroczyło pół m iliona całkow icie bezrobotnych, nie w płynę ło  na



wzrost załóg w  górnictw ie i  nie zapobiegało dalszemu kurczeniu się stanu zatrudnie­
n ia  w  tym  przemyśle.

Z.iawisko powyższe nie ty lko  u trudn ia  podniesienie p rodukc ji drogą bezpośredniego 
zwiększenia stanu załóg, ale przez proces postępującego starzenia się załóg — osła­
bia również wydajność pracy na głowę górnika, czyli pośrednio globalne w y n ik i w y ­
dobycia. Odrzucając żądania górn ików  w  zakresie poprawy w arunków  ich pracy 
i bytu, rząd i adm in istracja  przemysłu węglowego un iem oż liw iły  tym  samym od­
powiednie zwiększenie dopływu m łodych sił roboczych do górn ictw a węglowego. Za­
miast tego postanowiono zwerbować robotn ików  cudzoziemskich, k tó rym  ła tw ie j na­
rzucić niewolnicze w a ru n k i pracy, przed k tó rym i bronią się górnicy angielscy.

W latach 1947— 1949 zwerbowano do górnictwa angielskiego 17.000 Polaków i  in ­
nych cudzoziemców, g łównie spośród tzw. „d ip isów “ ( uchodźców i  osób w yw iezio ­
nych do Niemiec), ściągniętych podstępnie przy pomocy k łam liw e j propagandy.

Nie wpłynęło to jednak w ydatn ie j na sam proces uby tku  sił roboczych w  górnic­
tw ie, k tó ry  nadal się u trzym uje, ja k  to w yn ika  z następującego zestawienia:

Przyrost (+ )  lub ubytek (—) rąk do pracy w górnictwie angielskim w latach
1946—1950:

1946 — 4198
1947 +  26165
1948 +  7751
1949 — 16397
1950 — 20522
1951 — 9000

W tym  stanie rzeczy władze angielskie liczą się z dalszym zmniejszeniem liczby 
zatrudnionych w  górn ictw ie  o 80 tysięcy w  ciągu 15 la t. Rzeczywistość jednak może 
>kc.zać się jeszcze bardziej ponura.

r. 1951 zarząd kopalń pod naciskiem am erykańskim  zw rócił się, m imo sprzeci- 
" 0W b ry ty jsk ich  zw iązków zawodowych, po ręce robocze do Włoch. W pierwszym 
zucje sprowadzono z Włoch tysiąc kandydatów  na górników. Po półrocznym prze- 

v ¡emu, gdy W łosi zostali już  skierowa,ni do kopalń okazało się, iż nie mogą podjąć 
P lacy> Sdyż górnicy angielscy odm ów ili przyjęcia ich do swych zespołów.
, G<tin ic y  angielscy przeciwstaw iają się pracy robotn ików  cudzoziemskich nie ty l-  
•° dlatego, że nie chcą, aby cudzoziemcy b y li używani do pogarszania ich w a run ­

ków  płacy, ale tłumaczą oni swę stanowisko również trudnością pracy zespołowej pod 
Ziemią z osobami, k tó re  nie znają w arunków  pracy pod ziemią i  języka.

P ióba z robotn ikam i w łosk im i n ie  dała więc spodziewanych rezultatów.
Jeśli chodzi o zjaw isko starzenia się załóg, to n ie jak ie  pojęcie o tym  może dać 

następujące zestawienie:

1946
1947
1948
1949

1950

Zwerbowano do pracy U bytek z powodu d łu - 
m łodych (poniżej 18 la t) giej choroby, śm ierci

i zemerytowania

12.691 34.229
14.654 17.273
10.990 14.418
14.155 16.259

15.119 15.071

67.609 97 250



—« n r uozei zaeunsKi

W ciągu pięciu la t powojennych ubytek rąk do pracy z przyczyn powyżej podanych 
przewyższył nap ływ  m łodych kad r okrągło o 30 tysięcy osób.

U jem ny w p ływ  na wydobycie węgla w yw iera  też stosunkowo częste opuezczanie 
pracy, które po w ojn ie  przedstawiało się następująco:

Liczba opuszczających pracę.

opuszczenia z przyczyn
opuszczenia niezależnych od w o li
z w łasnej w o li pracow nika (choroba

wyp. przy pracy itp.)

(przeciętna tygodniowa na 100 zatrudnionych)

1938 — J 5
1946 8,4 7.6 16,0
1947 6,4 6,0 12,4
1948 6,0 5,6 11,6
1949 5.4 6,9 12,3
1950 5,1 ' 6.9 12,0
1951 (I półrocze) 5,5 6,8 12,3

N ie wchodząc tu  w  powody tego stanu rzeczy, oznacza on, że jeden pracow nik 
na ośmiu jest stale nieobecny w  pracy. Jeżeli porówihać to z pełną liczbą zatrud­
nionych, to okaże się, że przy stanie zatrudnionych ok. 700 tysięcy osób, faktycznie 
pracuje stale o 87.500 osób m nie j, czyli ty lko  ok. 612.500 osób.

W walce o utrzym anie stanu zatrudnienia oraz o powiększenie dyscypliny i w y ­
dajności pracy zarząd kopalń oraz angielskie czynn ik i rządowe uciekały się m. in. 
do środków adm inistracyjnego przymusu.

W okresie m iędzywojennym  praca górn ika angielskiego była nie ty lko  bardzo 
ciężka, ale również niezwykle źle płatna, co było w łaśnie jednym  z powodów ucie­
czki pracow ników  z górn ictw a (przed w ojną górn ik  angielski b y ł gorzej p ła tny 
niż przeciętny robo tn ik  w  przemyśle przetwórczym). Po „nac jona lizac ji“  kopalń 
stan ten, pod naciskiem pro le ta ria tu  górniczego i  konieczności wciągnięcia nowych 
kadr do górnictwa, u legł nieznacznej popraw ie w  porów naniu z położeniem innych 
robotn ików  jeszcze gorzej wyzyskiwanych. N iem nie j, ja k  w idzie liśm y, nie zw ięk­
szyło to zapału do pracy w  górnictw ie.

N ie w iększy efekt na chęć pracy w  górn ictw ie  w yw ie ra ją  też inne próby, ja k  
zorganizowanie w  ostatnich latach ośrodków szkolenia zawodowego, mających otw o­
rzyć przed młodzieżą wstępującą do pracy górniczej perspektywy awansu społecz­
no-zawodowego, lub  założenie pewnej liczby górniczych przychodni lekarskich, k tó ­
re  m ają opiekować się zdrow iem  górnika. W  1950 roku  is tn ia ły  54 przychodnie z 98 
p ie lęgniarkam i i  24 lekarzam i o pełnej ilości godzin, co w  stosunku do 700.000-ej 
rzeszy górn ików  i 1.400 kopalń i  ich rozrzucenia geograficznego nie zaspokaja nawet 
najbardziej elementarnych potrzeb w  tym  zakresie.

Do roku 1950 obow iązywał w  górn ic tw ie  angielskim  przymus adm in istracyjny, 
k tó ry  polegał na tym , że górn ik, k tó ry  pracował f o  na jm n ie j 3 miesiące w  kopal­
n i nie mógł się zwolnić z pracy bez zgody M in is te rstw a Pracy. Przymus ten w p ły ­
w a ł wręcz odstraszająco na osoby, które  gotowe by ły  ewebt. spróbować zawodu 
górnika. Toteż przepis ten został uchylony w  r. 1950 na wniosek samego zarządu 
kopalń.



bpołeczne podłoże angie lskiego

Od pewnego czasu b ry ty jsk ie  czynnik i rządowe próbują dalszych środków. S tra­
sząc społeczeństwo i  górn ików  niebezpieczeństwem w o jn y  i  koniecznością zw ięk­
szenia wydobycia węgla dla celów przemysłu zbrojeniowego, starają się uzyskać 
od nich zgodę na dobrowolne przedłużajnie z roku  na rok, dotychczasowego czasu 
pracy w  fo rm ie  dodatkowej pracy w  soboty. Czasopismo „Labour M on th ly “  z czerw­
ca rb. pisząc o w yrażeniu zgody przez Związek G órn ików  na przedłużenie pracy 
w  soboty na okres rb. (przy sprzeciwie 5 okręgów i  2 wstrzym ujących się) dodaje, 
że w ie lu  górników, łącznie z górn ikam i szkockimi, uczyniło to „n ie  z lo ja lności dla 
rządu torysów (Churchilla), albo celem podtrzym ania program u zbrojeń, ale g łów ­
nie dlatego, że zarobki przy p ięciodniowym  tygodniu pracy nie wystarczają na 
związanie końca z końcem“ .

Perspektywy górnictwa węglowego w Anglii i wypływające stąd wnioski

Jakie w nioski można wyciągnąć z przedstawionego stanu rzeczy?
W skutek zaniedbań na tu ry  technicznej, a przede wszystkim  w skutek bezwzględ­

nego wyzysku górn ików , z roku na rok  pogłębia się ¡niechęć A ng lików  do pracy 
w  górnictw ie. Na tym  tle  angielski przemysł w ęglowy c ierp i na przew lekły k ry ­
zys kadr i wydobycia, k tó ry  ma wszelkie cechy stopniowego upadku te j gałęzi go­
spodarki angielskiej. Upadek ten objaw ia się poważnym zmniejszeniem wydobycia 
węgla, k tó re  obniżyło się o z górą 70 m ilionów  ton rocznie w  porównaniu z 1913 r.

Ten stan rzeczy pociąga za sobą poważne skutk i. Jeżeli w  r. 1913 A ng lia  eks­
portowała 94,4 m iln . ton węgla, to przeciętny eksport roczny w  latach powojen­
nych (1946—50) w ynosił już ty lko  13,5 m ilionów  ton, co stanowi zaledwie 6% jego 
p rodukc ji w  powyższym okresie. W  r. 1951 eksport w yn iós ł zaledwie 7—8 m iln . ton.

B iorąc pod uwagę, że wewnętrzna konsumcja węgla wzrastała w  A n g lii w  okre­
sie 1946 1950 o z górą 5 m ilionów  toin rocznie (wzrost ze 185,9 do 201,7 m iln . ton),
a w  r ; 1951 Podniosła się jeszcze siln ie j ze względu na podjęty wyścig zbrojeń, za- 
' 10 21 Pytanie, czy za la t k ilk a  A ng lia  będzie w  ogóle eksporterem węgla, skoro 

luz w  ubiegłych latach musiała sięgać do im portu  węgla amerykańskiego. K ryzys 
Załóg’ na c ierp i górnictwo węglowe w  A n g lii może spowodować stopniowe 
Wycofanie się A ng lii, jako  eksportera węgla, z rynku  europejskiego, co będzie 
jednym  z dalszych objawów  osłabienia je j ro l i  w  świecie i  w yw rze poważny w p ływ  
na europejski rynek węglowy, zwłaszcza, że — ja k  uważa Kom isja  Ekonomiczna 
Narodów Zjednoczonych — Europie brakować będzie w  1956 r. 40—50 m ilionów  
ton węgla rocznie.

Na tym  tle  znaczenie węgla polskiego i  jego możliwości eksportowe w  k ie ru n ­
ku k ra jó w  zachodnich znacznie wzrosną, a o fe rty  dostarczenia zwiększonych ilo -  
^C1 węgla k ra jom  Europy Zachodniej, złożone przez delegację polską na M ię- 

zynarodowej K on fe renc ji Gospodarczej w  Moskwie, nabierają realnego znaczenia.



Krajowa
U D ZIA Ł  LEK A RZY W  K IER O W A N IU  

NA W CZASY PRACOWNICZE
Przeprowadzona analiza dotychczaso­

w ych w yn ików  akc ji wczasów pracowni­
czych wykazała b łędy i  usterki, polega­
jące m. in . na tym , iż pracownicy, 
zwłaszcza robotnicy, nie doceniają znacze­
n ia  wczasów dla regeneracji organizmu 
i odzyskania s ił do dalszej p racy oraz, że 
niejednokrotn ie zdarzały się przypadki 
k ierowania wczasowiczów do miejscowości 
n iew łaściwych dla nich ze względów k l i ­
matycznych, co powodowało pogorszenie 
ich stanu zdrowia.

W związku z tym  powstaje konieczność 
zapewnienia ściślejszego udziału lekarzy 
w  a k c ji wczasów pracowniczych, k tó rzy 
n ie  _ ty lko- pow inn i przyczyniać się do 
uświadamiania pracow ników  o znaczeniu 
zdrowotnym  właściwego w ykorzystania 
u rlopu  wypoczynkowego, lecz także decy­
dować, z punktu  widzenia lekarskiego, do 
jak ie j m iejscowości należy kierować da­
nego pracownika, aby wyelim inować 
z udziału na wczasach osoby, k tó re  ze 
względu na ich stan zdrowia nie pow inny 
korzystać z wypoczynku w  domach wcza­
sowych, bądź ty lko  w  pewnych m iejsco­
wościach —  ze względu na ich dobro albo 
ze względu na dobro otoczenia. •  

Idąc po te j l in ii,  M in isterstw o Zdrow ia 
usta liło  z Funduszem Wczasów P racow ni­
czych i  z Centralną Radą Zw iązków Za­
wodowych, iż dla otrzym ania przydziału 
m iejsca na wczasach pracow nik obowią­
zany jest uzyskać zaświadczenie o stanie 
zdrowia, wydane przez lekarza zakłado­
wego, a w  razie jego braku — przez leka­
rza rejonowego, oraz że rada zakładowa 
będzie dostarczać lekarzow i zakładowemu 
aktualne w ykazy m iejsc wczasowych p rzy­
znanych zakładowi pracy.

A by rozwinąć i unormować zasad}' po­
wyższej współpracy lekarzy z akcją  wcza­
sów pracowniczych, M in is te r Zdrow ia 
w ydał dnia 22 kw ie tn ia  br. specjalną in ­
s trukc ję  (N r 50/52), w  k tó re j usta lił, co na­
stępuje:

1) lekarze pow inn i pouczać robotników , 
zgłaszających się o poradę lekarską, 
a zwłaszcza ozdrowieńców, m ałokrw istych

bądź w stanie przemęczenia lub  osłabie­
nia — o konieczności w ykorzystania u rlo ­
pu wypoczynkowego na wczasach pracow ­
niczych i o znaczeniu tak  wykorzystanego 
urlopu d la  zdrow ia;

2) lekarze zakładowi pow inn i uzgodnić 
z radam i zakładowym i inne rodzaje po­
stępowania, ja k  odczyty, pogawędki itp., 
mające na celu uświadomienie pracow ni­
ków, zwłaszcza robotników , o znaczeniu 
zdrowotnym  wczasów pracowniczych;

3) lekarze po poprzednim dokładnym 
zbadaniu stanu zdrowia pracownika 
w ydają  pracownikom , ubiegającym się 
o wczasy pracownicze, zaświadczenie le ­
karskie według ustalonego wzoru, w  k tó ­
rym  w inna (być również wskazana m ie j­
scowość zalecona pracow nikow i.

Do in s tru k c ji dołączony jest wykaz, 
z którego w yn ika , że pracow ników  ze sta­
nam i wyczerpania, w ybitn ie jsze j niedo­
krw istości oraz ozdrowieńców naieży k ie ­
rować do następujących miejscowości; 
w  w ojewództw ie krakow skim  — do B u­
kow iny Tatrzańskiej, Czorsztyna, K ryn icy , 
Muszyny, P iwnicznej, Rymanowa, Szczaw­
nicy, W isły, Zakopanego i Żegiestowa; 
w  w oj. w rocław skim  — do B ierutow ic, 
Czerniawy, Dusznik, Jedliny, Karpacza, 
Polanicy, Międzygórza, Rościszowa. Sokol- 
ca, Sosnówki, Szklarskiej Poręby i Świe­
radowa; w  w oj, opolskim — do Głucho­
łazów i w  woj. poznańskim — do Pusz­
czykowa.

Wczasowiczów ze schorzeniami systemu 
sercowo-naczyniowego nie należy k ie ro ­
wać do: B ierutow ic, B ukow iny Tatrzań­
skiej, Czorsztyna, Karpacza, Międzygórza, 
Sokolca, Szklarskiej Poręby i  Zakopanego.

Wreszcie wczasowiczów ze schorzeniami 
gośćcowymi nie należy kierować do: Augu­
stowa, Barczewa, Lężajnów, Łagowa L u ­
buskiego, Międzywodzia, M iędzyzdrojów, 
M iko ła jek, Rucianego i W ydmin.

PRAWO NOWOPRZYJĘTYCH  
GÓRNIKÓW

DO ZASIŁKÓ W  RODZINNYCH
Zawód górn ika jako szczególnie ważny 

dla gospodarki narodowej otaczany jest 
specjalną troską rządu,, k tó ra  wyraża się



wprowadzeniem szeregu p rzyw ile jów  i  ulg 
dla górników. Obok obowiązujących już, 
specjalnych przepisów w  zakresie ubez­
pieczenia społecznego zawartych w  Karcie 
Górnika, złagodzone zostały ostatnio dla 
górn ików   ̂ w a r u n k i  n a b y w a n i a  
u p r a w n i e ń  do zasiłków rodzinnych. 
Ogólną zasadą jest, •— ja k  wiadomo —• 
ze pracownicy otrzym ują zasiłek rodzinny 
dopiero po up ływ ie  trzech miesięcy ka ­
lendarzowych od podjęcia pracy.

Rozporządzenie M in is tra  Pracy i Opieki 
v  °  “ zne'i z 30 kw ie tn ia  1952 (Dz. U.R.P. 
' t v  ’ P0Z‘ usta liło  d la  górn ików  w y - 
.lą.ek od te j zasady. W  m yśl rozporzą- 

zenia przytoczony wyżej w arunek naby­
cia przez pracow nika uprawnień do zasił- 

ow rodzinnych, nie dotyczy robotn ików  
ow°przy ję tych  do pracy w  kopalniach 
ęgia, przepis ten ma zastosowanie do 

ycn n o w o p r z y j ę t y c h  g ó r n i k ó w ,  
orzy zostali skierowani do pracy w  ko- 

rohn1 W- r f mach Planowego w erbunku s iły  
n r lu 'b przez organa zatrudnienia
n ir , ,  10̂  rad ś ro d o w ych . Robotnicy ci 
nip więc zasiłek rodzinny już od
Pierwszego miesiąca pracy w  kopalni.
drus?ip^Zle .przei*c ia  z jednej kopaln i do 
„v 8 l, maią  zastosowanie ogólne przepi- 
M ’ J ° . re bądź to uzależniają nabycie 
D nonr"11611 d.° zasitków  rodzinnych od
z a lir7a^C°Wania' trzech miesięcy, bądź też 
Ponr^onL •W o Iireślonych okolicznościach 
Okresu (zoh ,^rac? . d°  trzymiesięcznego 
SDoł 7 ■>-' w y -lasnienie M in. Pracy i Op.
w  dziale V p ZenYca 1951 r. ogłoszone 
N r 9 p „  p r z®gląd Prawa Społecznego 
z r  “ 10?, Pr2^ u  Zagadnień Socjalnych 

i.  19ol -  w kładka str. 102-104).
H. Z .

p r z y d z i e l a n i e  m l e k a  
PR7V D p r a c o w n ik o m  

k z y  p r a c a c h  s z k o d l iw y c h  
d l a  z d r o w ia

pracach i,ak0- ś.r °dek profilaktyczny przy 
dowe ■ aara'za'!3cych na zatrucia zawo- 
układu 7h- wydawane albo na podstawie 
w b  zart ? Weg°  P1'acy, albo na podsta- 
pracy Rdzenia nakazowego inspektora

ko^należv ^ ładów , zbior°w ych pracy m le- 
wvch dla ™ydawac Przy pracach szkodli­
w i ? ^  zdr0w ia-. których rodzaje ustala 
nndaia pracy- N iektóre uk łady zbiorowe 
n ra c 'ąT -WT zał£!cznikach w ykazy takich 
j  ' ezen jednak układ zbiorowy pracy 
i Przemysłu nie zawiera takiego w y-
• zu’ f r *30 gdy wykaz jest niekompletny, 

spektor pracy w ydaje  nakazy przydzie­
lania m leka przy pracy.

Powyższe nakazy w ydaje  się na podsta­
wie art. 1 rozporządzenia Prezydenta R. P.

z dnia 16 marca 1928 r. o bezpieczeństwie 
i higienie pracy (Dz. U. R. P. N r 35, poz. 
325), którego treść jest następująca: „P rzy 
wszelkich robotach... przedsiębiorstwa po­
w inny  zastosować środki zapewniające 
ochronę życia i  zdrow ia pracowników...“ . 
Za ta k i środek przy pracach narażających 
na zatrucia zawodowe należy uważać, m ię­
dzy innym i, również mleko.

Pismo okólne M in isterstw a Pracv 
i  O pieki Społecznej z dnia 15 stycznia 
1949 roku N r Pb. 248/13/49 w  spraw ie 
przydzielania m leka pracownikom  przy 
pracach szkodliwych dla zdrowia, precy­
zuje, w  jak ich  przypadkach inspektorzy 
pracy pow inn i nakazywać wydawanie 
mleka, jako  środka zapewniającego ochro­
nę życia i  zdrowia. Pismo to. ustala, że 
m leko należy przydzielać nie p rzy wszyst­
k ich  pracach szkodliwych d la  zdrowia 
a ty lko  wówczas, gdy stanowi ono środek 
uodporniający i  działający p ro filaktyczn ie  
na zatrucia zawodowe.

I  tak  mleko przydziela się wówczas, gdy 
pracownicy są narażeni na niebezpieczeń­
stwo zatrucia zawodowego truciznam i 
przem ysłowymi w  postaci stałej lub  p łyn ­
nej, alibo py łu , par, gazów i  dymów. Jeżeli 
natom iast występują inne szkodliwe dla 
zdrowia czynniki, choćby narażające na 
ciężkie schorzenia zawodowe, ja k  wysoka 
temperatura, nadmierna wilgotność powie­
trza, duży wysiłek, uciążliwa pozycja przy 
pracy, ale bez udziału trucizn przemysło­
wych — mleko jest ty lko  dobrym środ­
kiem odżywczym, nie stanowiąc środka 
profilaktycznego i uodporniającego prze­
ciwko działaniu tych szkodliwości.

W  piśm ie okólnym  podane są, jako przy­
k łady trucizn przem ysłowych:' tlenek wę­
gla (czad), w ystępujący w  pow ietrzu przy 
wszelkiego rodzaju paleniskach, gazogene- 
ratorach, p rzy  instalacjach na gaz św ietlny, 
przy stosowaniu pa ln ików  acetylenowych 
itd .; trujące pary wszelkich rozpuszczalni­
ków, ja k  benzyny, benzolu, dwusiarczku 
węgla i  w ie lu  innych. Wśród tru jących 
pyłów  pismo okólne wym ienia popiół z pa­
lenisk, pyt wapienny i  inne pyły żrące 
oraz pyl krzemowy, w yw ołu jący krze- 
micę p łuc w  górnictw ie, ja k  również przy 
używaniu dmuchawek piaskowych do 
oczyszczania odlewów, przy obróbce ka ­
m ieni itd . Należy zwrócić uwagę, że krze- 
mica p łuc jest zatruciem zawodowym, w y ­
wołanym  wdychaniem py łu  krzemowego.

Przy pyłach nie działających chemicznie 
np. przy pyle mącznym, pyle węglowym 
w łókienniczym  — mleko nie działa p ro ­
filaktycznie, aczkolw iek p y ły  te powodują 
schorzenia dróg oddechowych. Dlatego też 
nie przydziela się m leka przy pracach, na- 
lażaijących na działanie tych pyłów.



Do truc izn  przemysłowych, przy styka­
n iu  się z k tó rym i wskazane jest spożywa­
nie mleka, należy też ołów  i jego zw iązki 
(biel ołowiana, m in ia  i  in.).

M leko w inno być wydawane w  ilości 
V2 l it ra  dziennie, a w  razie znacznego za­
grożenia zatruciem (z powodu wysokiego 
stężenia tru jących substancji w  powietrzu) 
nawet w  ilości 1 l it ra  dziennie.

Pracownicy o trzym ują m leko bezpłatnie 
na koszt zakładu pracy z funduszów, prze­
znaczonych na akcję bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy. Dlatego też nie można uw a­
żać przydzia łu m leka za część w ynagro­
dzenia, zastępującego np. dodatek p ienię­
żny za prace szkodliwe. Może się wobec 
tego zdarzyć, że przy danej pracy wyda­
wane jest m leko i dodatek pieniężny za 
prace ciężkie i szkodliwe dla zdrowia.

M leko pow inno być w yp ijane w  zakła­
dzie pracy, w  jada ln i lub  w  innym  odpo­
w iednim  czystym miejscu, w  żadnym ra ­
zie nie p rzy  warsztacie pracy.

Jeżeli m imo występowania .trucizn prze­
m ysłowych układ zbiorowy pracy nie za­
kw a lifiko w a ł danych prac jako  wymaga­
jących wydawania mleka, dyrekcja  zakła­
du pow inna się zwrócić do właściwego 
terenowo inspektora pracy, k tó ry  s tw ie r­
dziwszy, że zachodzi niebezpieczeństwo za­

truc ia  przy  pracy, w ydaje  nakaz p rzy­
dzielania mleka.

Spożywanie przez pracow ników  mleka 
przy pracach narażających na stykanie się 
z truciznam i zawodowymi, nie wyczerpuje 
środków zapobiegania zatruciom zawodo­
w ym  i jest ty lko  drobnym  fragmentem 
w  te j walce. Prócz m leka środkiem pro ­
filak tycznym  przeciw zatruciom np. meta­
lam i ciężkim i jest w itam ina  C, przeciw za­
truc iom  zw iązkam i cyjam u — cukier.

Przede w szystkim  jednak należy prze­
prowadzać akcję skutecznego zapobiegania 
powstawaniu przy procesach technologicz­
nych pyłu, oparów i  gazów tru jących, 
przez hermetyzację tych procesów, przy 
któ rych  powstają substancje lotne, przez 
zainstalowanie skutecznych wyciągów 
miejscowych i  ogólnej w enty lac ji, przez 
utrzym yw anie pomieszczeń pracy w  czy­
stości, a przede w szystkim  przez usuwa­
nie — w  m iarę możliwości — technicznych 
trucizn z przemysłu.

Skutecznym środkiem w  tych przypad­
kach jest również ins trukta rz  narażonych 
na zatrucia pracowników , nadzór lekarski, 
propaganda h ig ieny osobistej i zwalczanie 
alkoholizmu.

Dr Henryk Hummcl

Zagraniczna

TRAGICZNE POŁOŻENIE M ŁO D ZIEŻY ZAC HO DN IO -N IEM IEC KIEJ

Z lo t M łodych Przodow ników  —  B u­
downiczych Polski Ludowej daje całemu 
społeczeństwu sposobność uświadomienia 
sobie ogromnych zdobyczy, ja k ie  m ło ­
dzieży polskie j przyn iosły ępokowe prze­
obrażenia dokonane po, r . , 1944. N ie 
wszyscy zdają sobie zawsze w  pe łn i spra­
wę z ogromu tak ich  osiągnięć ja k : uzy­
skanie przez młodzież prawa do pracy, 
prawa do wyszkolenia zawodowego, p ra ­
wa do ludzkich w arunków  bytowania, 
prawa do szczęśliwej przyszłości.

W ystarczy zainteresować się np. losem 
młodzieży zachodnio -  n iem ieckiej, by 
w  pełn i doceniać znaczenie tych  zdoby­
czy. Jak przedstawia się praw o m łcdzie-

ży do pracy, do szkolenia zawodowego, 
do odpowiednich w arunków  egzystencji 
w  Niemczech Zachodnich? Niechaj fa k ty  
udzielą odpowiedzi:

Bezrobocie najdotkliwiej daje się 
we znaki młodzieży

Według danych czołowego organu zw ią­
zków zawodowych, „N ürnberger N achri­
chten“ , m łodzi obojga p łc i, w  w ieku  od 
18 do 25 la t stanowią 11,8% ogółu ludno­
ści Niemiec Zachodnich; bezrobocie zaś 
młodzieży męskiej sięga 20%, młodzieży 
żeńskiej — 25% ogółu bezrobotnych.

Jeżeli uwzględnić także młodzież liczą­
cą m nie j niż 18 la t, wówczas udział m ło­



dzieży w  w ieku  do 25 la t w  ogólnej licz ­
bie bezrobotnych mężczyzn wyniesie 
21,3%, zaś bezrobotnych kobiet •—- aż 
31,5%. W liczbach absolutnych zjawisko 
bezrobocia wyraża się. następująco: bez­
robotnej młodzieży męskiej: 260.000 osób, 
żeńskiej 140.000 osób.

Federalny m in is ter spraw w ewnętrz­
nych, osławiony d r Lehr oświadczył pu­
blicznie, że w  r. 1951 trzy  piąte rocznika 
opuszczającego szkoły podstawowe nie 
znalazło zatrudnienia, co w  rezultacie 
zwiększyło arm ię bezrobotnej młodzieży
0 450.000 osób. Ponieważ zaś w  czerwcu 
br. opuścił, ław y szkolne nowy rocznik
1 to liczebnie siln ie jszy od poprzedniego
(absolwenci 1951 — 775.000, 1952 —
900.000) liczba bezrobotnej młodzieży 
wzrośnie o dalszych 540.000 chłopców 
i dziewcząt, zakładając, że znowu 3/5 tego 
rocznika nie znajdzie pracy.

Sumujemy: 260.000 +  140.000 +  450.000 
+  540.000 =  1.390.000. Oto globalna licz­
ba chłopców i  dziewcząt szukających 
bądź pracy, bądź możności wyuczenia się 
zawodu.

Dostęp do zawodu
l" !* 1 ęcz tragicznie przedstawia się spra­

wa nauk i zawodu. Większość młodzieży, 
nie mając możności znalezienia warsztatu 
szkoleniowego, rezygnuje z kształcenia 
zawodowego i ubiega się o pracę n iew y­
kw alifikow aną, co zresztą nastręcza rów - 
n.eż ogromne trudności i  powoduje gorz­
kie rozczarowania.

Monachium 143 chłopców chciało po- 
swię^ić się zawodowi m urarskiem u, ale 

y a ty lko  jedna wolna praktyka. Cztery 
Wolno m iejS€a w  zawcKj z}e sto larskim  nę- 
1 J 1^2 uczniów. Ogółem zgłoszono 

W ,tyrn m ieście zapotrzebowanie na 3 ucz­
niów szklarskich, 4 kowalskich, 10 ś lu - 
sois ,ch. Na ogólną liczbę 3547 dziewcząt,
' ! °/ e w  czerwcu 1951 r. ukończyły szkołę 

podstawową, do września znalazło zaję­
cie zaledwie 47 uczennic.

Nie lepiej przedstawia się los m aturzy­
stów. Bawarska Izba Skarbowa rozpisała 
konkurs na obsadzenie 40 etatów; liczba 
zgłoszeń przekroczyła 4.000. Nieco „le p ie j“

kszta łtu je  się położenie absolwentów szkół 
w  Norymberdze, bowiem na ogólną liczbę 
3984 chłopców i  dziewcząt, k tó rzy ukoń­
czyli szkołę, czeka ich  656 m iejsc w  w a r­
sztatach szkoleniowych. Szczególnie do­
tk liw ie  odczuwają niemożność przygoto­
wania się do zawodu dziewczęta, bowiem 
na 2033 absolwentki szkół podstawowych 
przypada zaledwie 137 m iejsc uczniow­
skich.

Najgorzej przedstawia się położenie 
młodzieży zachodnio - berlińsk ie j. Jak 
donosi „D er Telegraf“ , na 15.600 m łodo­
cianych bezrobotnych przypadało w  czer­
wcu zaledwie 169 w alnych miejsc, czyli — 
92 młodocianych kandydatów  na 1 w a- 
kans.

Wyciiodźctwo i włóczęgostwo

Jest rzeczą zrozumiałą, że w  opisa­
nych warunkach, wobec niemożności zna­
lezienia pracy lub  podjęcia nauki zawodu, 
młodzież zachodnio - niemiecka chętnie 
em igruje za granicę. W kw ie tn iu  1951 „Ge­
w erkschaftliche Monatshefte“  pisały: „D ie  
Abgabe deutscher A rbe itskrä fte  ah das 
Ausland is t sowohl fü r  Deutschland w ie 
fü r  den einzelnen Deutschen in  jeder Be­
ziehung vorzuziehend und gew innbrin ­
gend... Es täte vo r a llem  der Jugend sehr 
not, einige Jahre im  Auslande andere L u ft 
zu atm en“  ')■

Tak pisał o fic ja lny  organ zachodnio- 
niem ieckich zw iązków zawodowych. Rzecz 
jasna, nie ograniczono się do zaleceń. 
Zorganizowano systematyczną wysyłkę 
młodocianych s ił roboczych za granice. 
Co tydzień przybyw a do Londynu 150 do 
200 dziewcząt i m łodych kobiet z b ry ty j­
skiej s tre fy  okupacyjnej. Znaczny kon­
tyngent młodocianych wysłano do Szwecji. 
Federalne „M in is te rstw o Pracy“  wysłało 
do kanadyjskich kopalń kruszcu 600 ro ­
botn ików  w  w ieku  18 do 35 lat. K ilk a  ty ­

. O „P o d  k a ż d y m  w zg lęd em  je s t pożyteczne
1 lepsze za ró w no  d la  N ie m ie c , ja k  i d la  Po­
szczególnych N ie m c ó w , od stąp ien ie  n ie m ie c -  

Jrie j s iły  roboczej za g ran icę ... Zw łaszcza  m ło ­
dz ieży  bardzo  b y  się p rz y d a ło  od dych an ie
w c ią g u  k ilk u  la t in n y m  p o w ie trze m  za g K ł-



sięcy m łodych Niemców przyję ła  Unia 
Południowo -  A frykańska, dając im  pra­
cę w  kopalniach. K ilkuse t m łodocianych 
robotn ików  ohjęła rekru tac ja , przeprowa­
dzona w  Niemczech Zachodnich na życze­
nie A us tra lii, k tó ra  potrzebuje pracow ni­
ków  do robót fo rty fika cy jn ych  na swym 
wybrzeżu południowo -  wschodnim.

Swoistą form ą „em ig rac ji w ew nętrzne j“ 
jest włóczęgostwo, k tó re  w  sposób zastra­
szający rozpowszechniło się wśród m ło­
dzieży zachodnio - n iem ieckiej. Wspom­
niany już dr Lehr obliczał w  listopadzie 
1950 r. liczbę bezdomnych i  upraw ia jących 
włóczęgostwo młodocianych na 300.000 o- 
sób („Neue Zeitung“ , Monachium, 9.X I 
1950). W Południowej Badenii wydano za­
rządzenie zobowiązujące młodocianego 
włóczęgę do posiadania „k a r ty  wędrow­
n e j“ ; n ikom u nie wolno przenocować wzgl. 
nakarm ić młodocianego włóczęgi, jeś li nie 
ma przy sobie wspomnianej ka rty . Zor­
ganizowana nędza!

Warunki bytu

Organizacja „Deutsches Jugendarchiv, 
München e. V .“  badająca w a runk i egzy­
stencji młodzieży, przeprowadziła ankie­
tę, mającą na celu zebranie danych obra­
zujących stan biologiczny, gospodarczy, 
duchowy i m ora lny młodzieży w  powiecie 
Rosenheim, położonym w  roln iczej części 
B aw arii (17.000 tnłodocianych w  w ieku  10 
do 25 lat). Z dochodzeń „Jugendarch iv“ 
w ynika, że ty lko  niespełna jedna trzecia 
rodzin objętych ankietą, żyje w  unorm o­
wanych w arunkach finansowych, tzn. ma 
stały dochód; natom iast 70% rodzin w a l­
czy z dużym i kłopotam i m ateria lnym i 
(długi, zaleganie z płatnością komornego, 
troska o elementarne w a ru n k i egzysten­
cji). M imo, że — w  porównaniu z innym i 
okręgami Niemiec Zachodnich — w a run ­
k i mieszkaniowe w  powiecie Rosenheim 
są wcale nie złe, jedna trzecia m łodocia­
nych, tj. około 4.000 osób, nocuje w  po­
mieszczeniach nie przeznaczonych do noc­
legu: korytarzach, kom órkach itd . („Süd­
deutsche Zeitung“ , Monachium) N r 258 z 
8.XI.1950 r.).

Rada dla Spraw Młodzieży w  Hesji usta­
liła  w  drodze ankiety, że na 400.000 m ło­
docianych: 40.000 osób nie ma własnego 
łóżka, a 1.000 osób sypia w  jednym  łóż­
ku  z dwoma „sz la fkam ratam i“ .

B rak szkół

W Niemczech Zachodnich b raku je  50.000 
sal szkolnych. Liczba ta pomnożona przez 
30 (czyli przeciętną liczbę uczniów, przy­
padających na klasę) daje nam pojęcie 
o istniejących tu  brakach: półtora m ilio ­
na młodzieży bez miejsc w  salach szkol­
nych! Rzecz jasna, że w  przepełnionych 
szkołach nauka nie może odbywać się 
w  sposób praw id łow y. Należy uświado­
mić sobie, że budynki szkolne na jła tw ie j 
dają się przekształcać w  koszary... Tak 
np. „Wesemünder Rundschau“  z 9 marca 
br. doniosła, że „liczne budynki szkolne 
w  W irtem berg ii i Badenii, służące dla 
6.000 dzieci, zostały zarekw irowane przez 
władze w ojskowe“ .

Powracając do ank ie ty  rozpisanej przez 
„Deutsches Jugendarchiv“ , zanotujm y na­
stępujące fak ty , odnoszące, się do po­
w ia tu  Rosenheim. Otóż na 700 dzieci 
w  w ieku  szkolnym  przypada zaledwie 8 
sal szkolnych. Nauka odbywa się częś­
ciowo w  oberżach. W skutek tego odpada 
około trzech piątych godzin lekcyjnych. 
B rak urządzeń i przyboirów szkolnych jest 
katastro fa lny. Rezultatem tego jest — ja k  
pisze monachijska „Süddeutsche Zeitung“ 
— niedostateczny rozwój um ysłowy dzie­
ci, ich zdolności w ysław ian ia  się, myślenia 
logicznego, ich staranności i  pilności, je ­
ś li chodzi o ortografię  (70% dzieci nie 
opanowuje je j do końca nauki szkolne;;.

Statystyka kryminalna

Niemożność uczenia się, bezrobocie, złe 
w a runk i mieszkaniowe, rozkład pożycia 
rodzinnego -v- wszystkie te czynnik i w p ły ­
w a ją  tragicznie na stan m ora lny m łodzie­
ży zachodnio - n iem ieckiej. Duży je j od­
setek w yko le ja  się, popełnia przestępstwa 
i zbrodnie, zaludnia domy poprawcze 
i więzienia. W yb itn ie  u jem ny jest „w p ły w
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k u ltu ra ln y “  okupantów amerykańskich, 
ich „s ty lu  życia“ , książek, zwłaszcza zaś 
film ó w  gangsterskich.

W Dolnej Saksonii m łodociani prze­
stępcy stanow ili w  r. 1949 — 10,8%, a w  
rok później już 13,13% ogółu osób u ję tych 
za przestępstwa. Przeważają w ypadki k ra ­
dzieży, podpaleń oraz przestępstwa oby­
czajowe. Pamiętać przy tym  należy, że 
statystyka k rym ina lna  zalicza do m łodo­
cianych ty lko  jednostki do la t 18. Przesu­
nąwszy granicę w ieku do la t 25, docho­
dzimy do w yn ików  zastanawiających. 
„Statistische Monatshefte Rheinland-Pfalz“ , 
rocznik I I I ,  zeszyt 1—4, obliczają udział 
młodzieży do la t 25 w  ogólnej liczbie po­
pełnionych przestępstw na 40%. W m. Ko­
lo n ii dokładnie połowa skazanych za prze­
stępstwa przypadłą na osobników poniżej 
25 lat.

Czyż można dziw ić się młodzieży, że 
w ykole ja  się, doprowadzona do rozpaczy 
brakiem  środków utrzym ania, brakiem  
w idoków  na przyszłość? Czy ona ponosi 
główną winę, czy też raczej „rząd“ Ade- 
nauera?

Wina „rządu“ Adenauera

R em iłita ryzacja  Niemiec Zachodnich 
Pociągnie za sobą w  r. 1952 w yda tk i w  su­
mie 15,8 m ilia rda  marek („F rank fu rte r 
Rundschau“  z 15.IV.1952 r.).

Natomiast na akcję niesienia pomocy 
młodzieży („Bundesjugendplan“ ) przezna­
czono w  ubiegłym  roku raptem 20 m iiio - 
oóa marek, czyli jedną osiemnastą w y­
datków przeznaczonych na cele zbrojenio­
we!

Wymowa tych dwóch liczb jest bardzo 
przekonywująca. Jest jasne, że ta k i stan 
rzeczy jest w yn ik iem  celowej p o lity k i 
w ładz zachodnio -  n iem ieckich i  ich ame­
rykańskich mocodawców. Adenauer, Lehr 
i ich towarzysze dążą do tego, aby pó j­
ście do wojska stało się znowu dla m ło­
dzieży niem ieckiej „interesem życiowym “ , 
podczas gdy — wskutek w ydatków  na 
zbrojenia i  zaniechania podstawowych re ­
form  społeczno - gospodarczych — m ło­
dzież ta w  życiu cyw ilnym  musi cierpieć

niedostatek. U trzym ując nędzę szerokich 
mas młodzieży czynnik i zachodnio- nie­
m ieckie stara ją się pchnąć młodzież w  ob­
jęcia odradzającego się m ilita ryzm u h i­
tlerowskiego, starają się stworzyć nowe 
watahy, które będzie można rzucić raz 
jeszcze na podbój Wschodu.

W świetle tych danych, w alka jaką to ­
czy młodzież zachodnio - niemiecka, wraz 
ze w szystkim i czynnikam i demokratycz­
nym i, przeciwko „uk ładow i ogólnemu“ , 
przeciwko polityce m ilita ryzac ji i faszyza- 
c ji k ra ju , jest szczególnie doniosłym od­
cinkiem  ogólnej w a lk i o pokój.

T. Buszkiewicz

RZĄD ADENAUERA USIŁUJE  
SPARALIŻOW AĆ RADY ZAKŁADOW E

Rząd Adenauera w niósł do parlam en­
tu  w  Bonn p ro jek t ustawy o „ustro ju  
zakładu pracy“  (Betriebsverfassungsge­
setz).

'Projekt ten w  swych zasadniczych po­
stanowieniach jest wyraźnym  echem ka­
gańcowych ustaw hitle row skich, które  
realizowały zasady „wodzostwa“  na te­
renie przedsiębiorstwa (Führerprinzip), 
podporządkowując w  bezwzględny sposób 
załogę robotniczą w o li i w idzim isię  
przedsiębiorcy.

P ro jekt odbiera jak ieko lw iek istotne 
znaczenie radzie zakładowej, k tó ra  ma 
ty lko  pozorować „dem okrację w ew nątrz­
zakładową“ , ¡będąc w  istocie na w yłącz­
nych usługach przedsiębiorcy-dyktatora.

Tak w ięc według p ro je k tu  ustawy 
głównym  zadaniem rady zakładowej jest 
zapewnienie „poko ju  społecznego“  i  p ro ­
sperowania przedsiębiorstwa.

Zadania te zostały b liże j sprecyzowa­
ne jako dążenie do zwiększenia „w yd a j­
ności pracy i  porozum ienia w  łonie zało­
g i“ . Za wzorem am erykańskim  robotn icy 
zachodnio - niem ieccy m ają być wprzęg­
nięci do w ielkiego wyścigu zbrojeń, k tó ­
ry  Adenauer organizuje na rozkaz impe­
ria lis tów  amerykańskich d la  ¡przygotowa­
nia agresji przeciw  Zw iązkow i Radziec­
kiem u i  k ra jom  dem okracji ludowej. Dla 
skutecznego _ ¡przeprowadzenia „kam pan ii 
p r od u k cyj n oś ci “ , k tó ra  jest naczelnym 
bäslem kapita listycznych przedsiębiorców 
we wszystkich ¡krajach b loku a tlan tyck ie ­
go, należy ¡złamać wszelką organizację 
i samodzielność klasy robotniczej, przede 
wszystkim  zaś rady zakładowe.



42 Przeg ląd Zagadn ień Socja lnych

R eakcyjny p ro jek t adenauerowski nie 
przew iduje współstamowienia rady  ¡zakła­
dowej nawet w  talk zasadniczych spra­
wach, ja k  zmiana rodzaju p rodukc ji 
przedsiębiorstwa, podstawowe zm iany 
urządzeń fabrycznych, istotne ogranicze­
nia, rozm iarów  przedsiębiorstwa (np. 
zmniejszanie p rodukc ji pokojow ej) łącze­
nie zakładów (tworzenie trustów  ozy ka r­
te li) itp .

W pro jekcie  jest ty lk o  zaznaczone, że 
rada zakładowa „może“  być zapytywana 
o zdanie ¡w tych sprawach. Taka fa k u l­
tatywność konsu ltac ji rady zakładowej 
unicestw i w  praktyce wszelkie współsta- 
now ienie ze strony ¡rady na terenie zakła­
dów pracy w  zasadniczych sprawach.

A le  p ro je k t rezerwuje taką  samą fa­
kultatyw ność zasięgania op in ii rady zakła­
dowej również i w  sprawach o charakte­
rze społecznym, związanych najściśle j 
z w arunkam i pracy i b y tu  robotn ika, ja k  
urlopy, szkolenie zawodowe, bezpieczeń­
stwo pracy, kon tro la  stosowania stawek 
płacy itd . Również pozostawione jest do 
uznania pracodawcy, czy zechce „w ys łu ­
chać“  rady zakładowej p rzy  ¡takich spra­
wach ja k  przyjm ow anie do pracy i  zw al­
nianie z niej robotników , zaliczanie do 
ka tegorii p łac itp.

A le  na tym  nie wyczerpują się postano­
w ienia pro jektu , zmierzające do pozba­
w ienia rad zakładowych wszelkiego p ra k ­
tycznego znaczenia.

P ro jekt przew iduje ponadto powołanie 
w  zakładach pracy, zatrudnia jących po­
nad 100 robotników , tzw. kom itetu go­

spodarczego (Wirtschaftsauschuss). Ma on 
zapewnić przeprowadzenie „program u 
praev i  p rodukc ji“ . Członkom tego ¡komi­
tetu nie w olno pod pretekstem zachowania 
ta jem nicy produkcyjne j i  handlowej, in ­
formować załogi o sprawach, k tó re  by ły  
przedmiotem obrad ¡komitetu. W  rzeczy­
w istości chodzi n ie  o tajemnice handlo­
we, a o rozbudowę p ro d u kc ji ¡zbrojenio- 
wei> począwszy od arm at a skończywszy 
na bron i ¡bakteriologicznej i  atomowej. 
Rada zakładowa ma ¡się n ie  mieszać do 
tych  ̂ spraw, zostawiając pełną swobodę 
ruchów k ie row n ic tw u  przedsiębiorstwa.

Wszystkie inne postanowienia p ro jek tu  
ustaw m ają ten sam reakcyjny, faszystow­
ski charakter; jak  np. zapowiedź, że pra­
cownicy um ysłow i poddani będą oddziel­
nym  przepisom dotyczącym reprezentacji 
w  radach zakładowych, co ma u ła tw ić  
wbicie k lin a  między robotn ików  a pra­
cowników  umysłowych.

Robotnicy zachodnio - niemieccy ostro 
zareagowali na ogłoszony p ro jekt ustawy, 
k tó rą  nazw ali „ustawą o kneblow aniu  rad 
zakładowych“ . P ro jek t ten jest logicznym 
dopełnieniem wojennego „uk ładu  ogólne­
go“ , a w ie lk ie  demonstracje ¡pokojowe 
niem ieckiej k lasy robotniczej ¡w T rizon ii 
by ły  skierowane przeciwko obu ¡tym a k ­
tom. W walce te j biorą udział bezpartyj­
ni, socjaldemokraci, kom uniści i  chrześci­
jańscy demokraci, św iadom i ¡tego, że 
konsekwentnie przeprowadzona w alka 
zmusi „rząd“  Adenauera do wycofania 
p ro jek tu  te j antyrobotniczej ustawy.

Ś. H.
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Howe książki
K. Piotrowska-Hochfeldowa — SYTU A ­

CJA M A TER IA LN A  ROBOTNIKÓW  I  
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOW YCH W  
KRAJACH OBOZU SOCJALIZMU. Pol­
skie Wydawnictwa Gospodarcze, Warsza­
wa, 1952, str. 183.

A utorka  postaw iła sobie za zadanie udo­
wodnienie, na ''zasadzie analizy sytuacji 
klasy robotniczej w  kra jach  obozu socja­
lizm u, a w  szczególności Polski Ludowej, 
ze wzrost stopy życiowej robotn ików  
1 pracow ników  um ysłowych może nastą­
pić ty lko  w  oparciu o szybki rozwój s ił 
wytwórczych, które z kolei osiągnąć moż­
na jedynie na bazie społecznej w łasno­
ści środków produkcji. Bardzo um iejętnie 
w ykorzystany został przez autorkę nie­
zwykle bogaty m ateria ł in form acyjny, do- 
yczący zarówno Polski i  innych kra jów  

demokratycznych, ja k  też stosunków pa­
nujących w  czołowych kra jach kap ita li- 
? ocznych. Już samo zgromadzenie tego 
imponującego m ateria łu in form acyjno-sta- 
ystycznego jest poważnym osiągnięciem 

i cenną pomocą dia badaczy współczesne- 
RZy.ala §osP°d?-rczego i społecznego, 

sy tu a o n ™  I ~SZy !k:sl^żk i poświęcony jest 
P ucu jących  w  us tro ju  so- 

nvm nyf 1 1 w  ustro ju  kap ita lis tycz- 
rozwnin lz y °̂,cz° ino tu  zasadnicze dane o 
n ieniu " inłaroUu C'’i Przemysłowej, zatrud- 
n ra rv  ’ acalck realnych i wydajności 
dzeniach runkack m ieszkaniowych, urzą- 
,DQd ■ 1 j S°?,;,alnych 1 ku ltu ra lnych  oraz 
liśm v rm a°Ch° dU narod°wego. O trzym a- 

w ym ow ny obraz tendencji
nej s tro n vC™ Zarysowujących się, z jed- 

y ’- T  obozie socjalizmu (rozbudo- 
1,T,,.i)+tenf ' iał,U .Sospodarczego i p rodukcji, 

st zatrudnienia i  ogólna poprawa w a- 
unkow pracy^ i  bytu), z drug ie j zaś istro- 

n y  w  obozie kap ita lis tycznym  (upadek 
s ił gospodarczych i  pauperyzacja ludności 
Przy o lbrzym im  nagromadzeniu bogactw 
w  rękach garstk i monopolistów).

A u to rka  wspomina k ilka k ro tn ie , że ka - 
p ita lizm , zwłaszcza am erykański, ciągnie 
olbrzym ie zyski z ko n iu n k tu ry  zbrojenio­
w e j. N ie został jednak należycie uw ido­
czniony fak t, że kap ita lizm  am erykański

zawdzięcza swoją dom inującą pozycję 
w  świecie zachodnim dwóm w ojnom  
światowym, w  czasie k tó rych  monopoliści 
tuczy li się 'krw ią  i  trudem  narodów Eu­
ropy i  A z ji. Au to rka  pom inęła również 
całkowicie m ilczeniem sprawę przestawia­
nia gospodarki USA ich europejskich sa­
te litów  na stopę wojenną, jako dom inu­
jące wydarzenie w  świecie kap ita lis tycz­
nym, począwszy od drugie j po łow y 1950 .r., 
k tó re  przyczyn iło  się w  sposób decydują­
cy do dalszej (pauperyzacji szerokich mas 
ludności i do nieustannego wzrostu super- 
zysków monopoli wojennych. Wyrazem 
systematycznego pogarszania się w a run ­
ków  pracy i bytu  w  w yn iku  podjęcia sza­
leńczego wyścigu zbrojeń przez państwa 
b loku atlantyckiego jest: zaostrzenie tem ­
pa pracy, zahamowanie budownictw a cy­
wilnego, wzrost bezrobocia w  cyw ilnych  
gałęziach p rodukc ji, ograniczanie ubezpie­
czeń społecznych, wzrost wypadkowości 
przy pracy itp.

W ten sposób proces gnicia kap ita lizm u 
został przez autorkę n ie jako  oderwany od 
jego istotnego podłoża — m ilita ryza c ji go­
spodarki, k tó ra  m iała dla USA i  ich  sate­
litó w  stać się deską ra tunku  przed nad­
ciągającym załamaniem gospodarczym, 
a stała się w  rzeczywistości źródłem da l­
szego pogłębiania trudności i  zaostrzania 
sprzeczności nurtu jących obóz k a p ita li­
zmu.

Poważny ten b rak odbił się na przepro­
wadzonym przez autorkę porów naniu sy­
tuac ji w  k ra jach  kap ita lis tycznych z po­
łożeniem mas pracujących w  obozie socja­
lizm u, gdyż nie 'dość plastycznie uw yda t­
niono zasadnicze przeciw ieństwa a 'g r  e- 
s y w n e j  _ l in i i  gospodarki kap ita lis tycz­
nej z w yb itn ie  p o k o j o w ą  lin ią  rozw o­
jową gospodarki socjalistycznej.

Następne dwa rozdziały, to — ja k  pisze 
autorka — w łaściw y trzon opracowania: 
„je s t to  próba analizy sytuacji robotn ików  
i pracow ników  um ysłowych w  Polsce L u ­
dowej w  zestawieniu z sytuacją pracow ­
ników^ najem nych w  kap ita lis tycznej P o l­
sce m iędzywojennej“ . Z postawionego so­
bie, ambitnego i bardzo szeroko zafcrojo-
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nego zadania, autorka wywiązała się na 
ogół 'bardzo dobrze. Uzyskany obraz jest 
bardzo plastyczny, a ogrom ny m ateria ł 
in fo rm acy jny  i  statystyczny został dobrze 
przetraw iony i  um ie ję tn ie  skomentowany.

Na szczególną uwagę zasługują m ateria ­
ły  częściowo ty lk o  lub  w:cale dotąd nie 
ogłaszane, jaik przytoczone na str. 109 
i  nast. dane o wzroście spożycia w  Polsce 
Ludowej. ¡Przytoczone dane statystyczne 
wykazują, że spożycie a rtyku łów  żywnoś­
ciowych nie ty lk o  zwiększyło się u nas 
(w 1949 r. w  porównaniu z 1938 r.) pod 
względem ilościowym , ale popraw iło  się 
również pod względem jakościowym. Gdy 
przed w ojną wartość cieplna żywności na 
1 mieszkańca wynosiła ty lko  2.668 k a lo rii 
dziennie, to w  r. 1949 wzrosła ona do 3.068 
ka lo rii. Spożycie tkan in  wełnianych w  po­
rów naniu z okresem przedwojennym wzro­
sło o 60%, bawełnianych o 17%, obuwia 
o 447% itp.

W rozdziale I l l - im ,  poświęconym współ­
zawodnictwu pracy, nie w ykorzystano w  
pełn i in fo rm a c ji na tem at rozw oju no- 
wych fo rm  współzawodnictwa w  latach 
1950 i  1951, k tó re  to  la ta  b y ły  n ie w ą tp li­
w ie  przełomowe dla ruchu współzawod­
nictwa. Rozdział ten czyni przez to wraże­
nie niepełnego, niezupełnie wykończo­
nego.

Bardzo um iejętn ie zestawione zostały 
m ateria ły, dotyczące zagadnienia mieszka­
niowego — zarówno w  odniesieniu do P o l­
sk i kapita listycznej, ja k  i  ¡Polski Ludowej. 
Szczególnie interesujące są in form acje  au­
to rk i na temat sposobu ¡budowania Gdyni, 
„k tó ra  była owym okrzyczanym, nowocze­
snym miastem zbudowanym w  okresie 
m iędzywojennym “ . Otóż w  1931 r. w  Gdy­
n i 50,8% budowanych mieszkań n ie  m ia­
ło żadnych insta lacji, 35,1% ludności Gdy­
n i nie korzystało an i z kanalizacji, ani 
z wodociągów, ani z elektryczności, ani 
z gazu, a sytuacja ta pogarszała się w  m ia­
rę up ływ u la t: w  1936 r. liczba budynków 
mieszkalnych nie wyposażonych w  insta­
lac je  stanowiła w  Gdyni już 53,1% zasobu 
mieszkań, a odsetek ludności pozbawionej 
wszystkich ins ta lac ji wzrósł do 36,8%.

W ystarczy porównać dane te  z dzisie j­
szym budownictwem osiedli mieszkanio­
wych w  Warszawie, ¡Nowej Hucie, Gdań­
sku, Tychach czy w  jak im ko lw iek  innym  
mieście Polski, zaopatrzonych nie ty lk o  we 
wszystkie nowoczesne instalacje, ale w y ­
posażonych wszechstronnie w  urządzenia 
społeczne, aby w  pełn i uzmysłowić sobie 
różnice między budownictwem  kap ita lis ­
tycznym  a socjalistycznym.

¡Podobnie uderzające są zestawione przez 
autorkę dane o służbie zdrowia i pozio­

m ie oświaty. W  obliczu ca łkow ite j l ik w i­
dacji analfabetyzm u w  Polsce Ludowej 
w arto  przypomnieć, że w  województwach 
centralnych P olski m iędzywojennej by ło  
31.7% analfabetów  i  że 20-lecie m iędzy­
wojenne n ie  ty lko  nie popraw iło  sytuacji 
w  tym  zakresie, ale znacznie ją  pogorszy­
ło: ¡spadała liczba m iejsc w  szkołach pod­
stawowych w  stosunku do liczby miesz­
kańców, obniżała się nieustannie absolut­
na liczba uczniów w  szkołach średnich 
i  studentów wyższych uczelni, zmniejszała 
się liczba katedr i  w ydzia łów  na w yż­
szych uczelniach.

W zw iązku z tym  autorka przypomina, 
że w  Polsce kap ita lis tycznej „pokutow a­
ła niedorzeczna op in ia  o tzw. nadprodukcji 
in te ligenc ji. Zupełnie poważnie wygłasza­
no opinię, że jest za w ie le ludzi, czy to  ze 
św iadectwami dojrzałości, czy z dyplom a­
m i lekarzy, inżyn ierów  itp.' Tymczasem, 
ja k  wiadomo, Polska była  jednym  z k ra ­
jów  o najniższej liczbie lekarzy i  ¡bardzo 
¡małej liczb ie  w ykw alifikow anego perso­
ne lu  technicznego. ... Oczywiście w  k ra ju , 
w  k tó rym  spadała produkcja przemysło­
wa, ro ln ic tw o  by ło  w  stanie skrajnego za­
cofania, a bezrobocie wzrastało stale, nie 
by ło  'w arunków  dla rozw oju  oświaty. Im  
niższy b y ł poziom oświaty wśród mas 
pracujących, im  większa panowała ciem­
nota, tym  ła tw ie j było wm ówić społeczeń­
stwu, że tak być musi, że talki jest w iecz­
ny, niezm ienny porządek św iata“ .

N iezw ykle  uderzające są też przytoczo­
ne przez autorkę dane, dotyczące odbu­
dowy i  rozw oju k u ltu ry  w  Polsce Ludo­
w ej, m im o zniszczenia przez okupanta h i t ­
lerowskiego około 43% dzieł k u ltu ry  i 
sztuki.

Na końcowych kartach książki autorka 
stwierdza, że w  Polsce Ludowej następu­
je  nieustanna poprawa w arunków  bytu 
mas pracujących i że „m am y przed sobą 
perspektywę olbrzym iej, niespotykanej 
dotąd w  h is to rii popraw y sytuac ji mate­
ria lne j ludzi ¡pracy“ . Rozwój ten nie prze­
biega jednak łatwo, bez zakłóceń. Isto tnym  
w arunkiem  przezwyciężenia tych  trudno ­
ści, to wciągnięcie mas pracujących do 
¡bezpośredniego udziału w rządzeniu k ra ­
jem. „Tempo socjalistycznego ¡budownic­
tw a i  przekształcania ¡się narodu polskiego 
w  naród w  pełn i socjalistyczny, o wyso­
k ie j stopie życiowej i wysokim  poziomie 
ku ltu ra lnym  zależy od nas samych, od 
naszego w ys iłku  i  czujności, od naszego 
entuzjazmu i  ¡patriotyzmu, od naszej w ła ­
snej, twórczej p racy“ .

Strona językowa i redakcyjna książki 
bardzo poprawna. Można by jedynie w y ­
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tknąć użycie na str. 56, w  tab licy zaczer­
pniętej z „Cahiers In te rnationaux“ , niezro­
zumiałego wyrażenia: „transfe ry  spo­
łeczne“  (co ma oznaczać „świadczenia spo­
łeczne“ , ja k  w yn ika  z objaśnień zamie­
szczonych ¡przy tab licy  oryg ina lne j w  plr. 
25/51 wymienionego czasopisma). 'D rugim  
wyrażeniem, budzącym poważne w ą tp liw o ­
ści jest słowo „uśredniaczenie“  wsi, dla 
określenia zwiększenie odsetka „średnia- 
k o w ‘. Ten n ie fortunny neologizm pow i­
nien czym prędzej zniknąć z naszego p i­
śmiennictwa.

M im o sform ułowanych tu  uwag k ry ty ­
cznych, należy uznać pracę P io trow sk ie j- 
Hochfeldowej za bardzo cenny i  poważny 
w k ład  w  nasze piśm iennictw o gospodar­
czo-społeczne.

Jan Rosner

W. Warkałło i H. Zwolińska—ODSZKO­
DO W ANIA i  i n n e  Św ia d c z e n ia  w y ­
p a d k o w e . Zakład Wydawniczy Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej, Warsza­
wa 1952, str. 392.

Słusznie W. W arka łło  podkreśla w  przed­
mowie b rak  w  polskie j lite ra tu rze  p raw - 
niczej prac, u jm ujących całość problem ów 

^ W n s M j i  społecznych i  in d yw id u a l- 
ycn następstw wypadków, k tó re  powodu- 

13 śmierć lub  kalectwo. Istotnie, prace 
g aszane dotąd b y ły  oparte przeważnie 

w io  Podziale form alno-dogm atycznym , a 
om aw iały odrębnie odpowiedzialność 

yy liną  za szkody na osobach —- w  związ- 
z p?awem cyw ilnym , społeczne ufoez- 

łn w ypadkowe — w  związku z ca-
czeru! ubezpieczeń społecznych, ubezpie-

w y p a d k L ° - ° n a etk ial,^ ŚCi- CyW.iln e j, i  ° ddualnych itn  u .w  ubezpieczen in d y w i- 
może nn iT ,!? ' Talue ujęcie odpowiadało 
lub  ubeznier^01̂  p ra k tycznym cyw ilis tów
“i  % s s ra :-

uwypuklenie nierówno/ 116 u^ cie . całoscl’ 
rostów i luk. erownoscl> w ykryc ie  przę­

ś l  Uautori<eSt Wlę6 ?asadniczy punkt w y j-  
p lura lizm  7a U™azaW ęgo  dotychczasowy 
w v r h  tor,a Za ..odzwierciedlenie podstawo- 
re c h r o n i 6nCJ1 pra.wa brużuazyjnego, k tó - 
, 1 w  sposob nierównom ierny in -
70 poszczeSÓlnych grup — zawsze w  
j f  ° Zle z Punktem widzenia klasy panu- 
P* el ,  w  odróżnieniu od praw a socja listy- 
znego, dążącego do powszechnej i  Zhar- 

momzowanej kompensacji szkód w ypad- 
1 wych z punktu  w idzenia interesów ca­
łego społeczeństwa, w  ramach k tó re j po- 
d n ie "  '̂ ednos^e^  zna jdują  słuszne uwzglę-

iPodjęte przez autorów  zadanie przed­
staw ienia całości p rob lem atyk i praw nej 
ty lu  odrębnych działów i  powiązania je j 
tak, aby uzyskać m ateria ł d la syntetycz­
nych rozdziałów końcowych, wymagało 
opracowania niezm iernie rozległego .ma­
te r ia łu  i  nasuwało szczególne trudności 
w  układzie książki. Fakt, że trudności te 
zostały pokonane, że książka n ie  stała się 
zlepkiem niepowiązanych części, ale jest 
jednolitą  całością, konsekwentnie prow a­
dzącą do końcowej syntezy, zawdzięczamy 
głębokiemu przejęciu się autorów  zasad­
niczą ideą uporządkowania te j, tak  różno- 
lic ie  dotąd unorm owanej, dziedziny.

Podkreślając dodatnie osiągnięcia w y ­
pada stw ierdzić, że książka służy jedno­
cześnie dwóm potrzebom.

Jednak część ks iążki zawiera ko le jno 
działy poświęcone: świadczeniom c y w il­
no-praw nym  pod fo rm ą odpowiedzialno­
ści za czyny niedozwolone i  świadczeń 
ubezpieczeń umownych, świadczeniom 
ubezpieczeń społecznych i  systemów za­
stępczych, świadczeniom typu  zaopatrze­
niowego (zaopatrzenia inw a lidzk ie  i  ana­
logiczne) oraz świadczeniom a lim entacy j­
nym  i  pomocy społecznej. Każdy z tych  
działów obejmuje w n ik liw ą  h is to rię  roz­
w o ju  danego urządzenia odszkodowawcze­
go w  us tro ju  kap ita lis tycznym  i  w  społe­
czeństwie socjalistycznym, szczegółowe 
przedstawienie aktualnego stanu prawa 
polskiego oraz osiągnięć ZSRR w  każdym 
z tych  działów. A u to rzy w ykorzystu ją  tu 
pokaźną liczbę źródeł, szczególnie n a j­
nowszych prac uczonych radzieckich.

Druga część książki (dział wstępny po­
święcony ew olucji świadczeń w ypadko­
w ych i  działy końcowe, poświęcone ak tu ­
a lnym  problemom i  wnioskom) stanow i 
poważną źródłową pracę teoretyczną 
i może odegrać istotną rolę w  dalszym 
rozwoju polskiej m yśli prawniczej w  tej 
dziedzinie.

To połączenie części praktycznej i  teo­
retycznej posiada n iew ątp liw ie  strony do­
datnie, obie części bowiem wzajemnie się 
uzupełniają; ale nasuwa też pewne n ie ­
bezpieczeństwa, gdyż każda zmiana prze­
pisów będzie dezaktualizować odpowiednią 
część opisową, nie w p ływ a jąc na ak tua l­
ność rozdziałów teoretycznych. Tak np. 
już w  k ró tk i czas po ogłoszeniu książki 
wprowadzone zostało ustawą z 28.III.1952 
r. o ubezpieczeniach państwowych (ogło­
szoną kw ie tn ia  br.), przymusowe ubez­
pieczenie od odpowiedzialności cyw ilne j 
z ruchu środków kom unikacyjnych i po­
wszechne ubezpieczenie od następstw nie­
szczęśliwych w ypadków  w  kom unikacji.
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W  ten sposób rea lizu je  się jeden z teore­
tycznych postulatów  autora, ale zarazem 
odnośne paragrafy części szczegółowej 
utracą aktualność z chw ilą  w ydania roz­
porządzeń w ykonawczych do powyższej 
ustawy.

Podobnie uchwała Prezydium Rządu z 
dnia 16 lutego 1952 o świadczeniach so­
c ja lno-bytow ych dla członków spółdziel­
n i pracy, przesądziła już  w  pewnym  stop­
n iu  wyłączenie tych  ostatnich z ubezpie­
czeń społecznych i  stworzenie dla nich 
odrębnego systemu, co znów leży na l in i i  
w yw odów  teoretycznych autorów, lecz 
zmniejsza wartość praktyczną działu tra k ­
tującego o ubezpieczeniach społecznych.

Oryginalność i bogactwo m yśli w  roz­
działach teoretycznych otw iera oczywiście 
szerokie pole do po lem ik i krytycznej. 
Ograniczę się tu do wskazania k i lk u  pun ­
k tów  m oim  zdaniem niedostatecznie lub  
niezbyt tra fn ie  ujętych.

I  tak, we wstępnej części historycznej 
b rak omówienia ro li, jaką  odgrywa w  
us tro ju  kap ita lis tycznym  przemysł ase­
ku racy jny. Koncerny ubezpieczeniowe, 
k tó re  stanowią jedną z charakterystycz­
nych fo rm  wyzysku gospodarczego stoso­
wanego przez ka p ita ł finansowy, by ły  je ­
dnym z ważnych czynników  w  rozwoju 
zarówno ubezpieczeń um ownych ja k  
i  fo rm  ubezpieczenia od w ypadków  przy 
pracy, które  np. w  Stanach Zjednoczo­
nych jest do dziś w  w ie lk ie j m ierze w  ich 
w łaśnie ręku. P om ija jąc te fak ty , au tor 
niesłusznie tra k tu je  proces przechodzenia 
od odpowiedzialności pracodawcy do spo­
łecznego ubezpieczenia wypadkowego, ja ­
ko już zakończony w  państwach kap ita ­
listycznych. Przedstawienie ro l i  ubezpie­
czeń kapita listycznych um ożliw iłoby u w y­
puklenie fu n k c ji gospodarczych ubezpie­
czeń socjalistycznych, opierając się' na 
koncepcjach planowania i  rozrachunku 
gospodarczego, co ma n iew ątp liw ie  w ie lk ie  
znaczenie dla dalszego rozw oju ubezpie­
czenia od w ypadków  i  od odpowiedzial­
ności cyw ilne j. U ła tw iłoby  to również 
w łaściwe przedstawienie klasowego cha­
rak te ru  w a lk i o ubezpieczenie społeczne 
wypadkowe, będącej drug im  odrębnym 
etapem po walce o odpowiedzialność p ra ­
codawcy.

Niezupełnie też można godzić się ze sta­
now iskiem  autora, k tó ry  w  m ożliwości is t­
nienia w ie lo rak ich  ty tu łó w  do odszkodo­
wania za ten sam wypadek w idz i dowód,

że system p lura lizm u prawnego zawodzi 
w  praktyce (str. 301). T rzy  zasadnicze 
n u rty  kompensacji szkód w ypadkow ych— 
odpowiedzialność za czyny niedozwolone 
i  rozszerzona odpowiedzialność cyw ilna, 
zabezpieczenie pewnych grup ludności w  
w ie lk ich  systemach ubezpieczeń społecz­
nych i  zaopatrzeń oraz ubezpieczenie od 
w ypadków  — są w  pe łn i rów noupraw nio­
ne. Każdy z nich ma swoje pole działania, 
swoje uzasadnienie i  swoją funkc ję  społe­
czną w  us tro ju  socjalistycznym. K ry ty k a  
twórcza nie pow inna zatem odnosić się 
do samej zasady p lu ra lizm u, ale do kon­
kre tnych  rozwiązań, luk, przerostów i  n ie- 
równomierności. Oczywiście trzeba by 
przeprowadzić wyraźne rozróżnienie m ię­
dzy p lura lizm em  kompensacji w ypadko­
w ych w  praw ie  socjalistycznym  i  w  p ra ­
w ie  burżuazyjnym.

.Uwagi krytyczne nasuwa również roz­
dział o lukach osobowych w  kompensacji 
w ypadkow ej. Przede wszystkim  p rzy po­
dziale wypadków należałoby tu  wyod­
rębnić w ypadki domowe i w ypadki ko ­
m unikacyjne, stanowiące odrębny p ro ­
b lem  — choćby ze względu na rozm ia r za­
gadnienia. Oceniając konieczność kompen­
sacji w ypadków  domowych dla poszcze­
gólnych grup ludności trzeba brać pod 
uwagę istn ienie systemów zabezpieczają­
cych świadczenia na wypadek in w a lid z ­
tw a i  śm ierci z jak ichko lw iek  przyczyn. 
B rak kompensacji w ypadków  domowych 
ma inne gospodarcze znaczenie dla p ra ­
cow ników  objętych ubezpieczeniem spo­
łecznym i mających praw o do re n ty  w  ra ­
zie inw alidztw a, a 'in n e  np. dla ro ln ików .

Jeśli chodzi o kompensację w ypadków  
domowych i  w ypadków  w  pracy nienaje- 
m nej, au to r niedostatecznie u w y p u k lił i 
rozw iną ł zagadnienie świadczeń dla samo­
dzielnych chłopów, dla k tó rych  zresztą 
trudno przeprowadzić granicę m iędzy ty ­
m i dwoma typam i w ypadków. Spraw y te j 
nie należało łączyć ze .sprawą kompensacji 
dla osób pracujących na podstawie umów 
o dzieło, umów zlecenia itp ., k tó re  p ra w ­
dopodobnie znajdować będą rozwiązanie 
w  coraz w iększym stopniu w  ram ach spół­
dzielczości pracy. W  stosunku do chłopów 
samodzielnych sprawa świadczeń w ypad­
kow ych ma na obecnym etapie przebudo­
w y  ustro ju  wsi, znaczenie ogólnopaństwo- 
we. N ie wystarczy tu  wskazać na niemoż­
ność objęcia ich ubezpieczeniem społecz­
nym ; należało omówić fo rm y  właściwe, to 
jest ubezpieczenie od w ypadków  w  ra ­
mach państwowych ubezpieczeń gospodar­
czych.
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Dopiero zorganizowana form a kompen­
sacji wypadkowej um ożliw ia praw ne unor­
mowanie prew encji, leczenia i przyw raca- 
n ia  zdolności do pracy, co —  ja k  au tor 
słusznie podnosi — mogło być wysunięte 
na pierwszy plan dopiero w  społeczeń- 
« S f  1 W- praw ie  socjalistycznym.

Włączenie do pracy poświęconej proble­
matyce praw nej odszkodowań, całej p ro ­
b lem atyki społecznej i  zawodowej reha­

b ilita c ji o fia r wypadków, należy uznać za 
jedno z najistotn ie jszych osiągnięć cennej 
i wartościowej książki W. W arka łły  i H. 
Zw olińskie j.

Byłoby też bardzo pożądane, aby s fo r­
mułowane przez autorów  konkre tne  w n io ­
sk i sta ły się przedmiotem szczegółowej 
dyskusji na łamach prasy fachowej — 
prawniczej i  ubezpieczeniowej.

K. G.

Czasopisma
Zygmunt Lancmański

PRO DUKTYW IZACJA IN W A LID Ó W
Życie Gospodarcze N r 12 z 2 czerwca 1952

W w yn iku  w o jny  i okupacji h itle ro w - 
, f? pozostało w  Polsce ok. 700 tys. in ­
walidów, z k tó rych  połowa jest w  w ie - 
Ku p rodukcy jnym  (18—50 lat).

Inw a lidz i są poważną rezerwą s iły  ro - 
czej, czego dowodem, że 300 tys., a więc 

zdolnych do pracy inw a lidów  — 
ie rir f i JUZ w ł;ł cz°na do p rodukcji. Jest 

-leszcze pewna liczba inw alidów , 
nie t ZC+a , . zamieszkałych na wsi, którzy 
nieni ° Stali dotąd gospodarczo u a k tyw -

liriŁriw SZerzeniu możliwości pracy dla inwa 
dn .. sprzyjają! uchwała Prezydium  Rzą 
ie Z JTgo p o p a d a  1950 r. i wydane n< 
s o r f£ ,  Stawie !zarządzenia m in is trów  re- 
zwieirc S°SiPodarczych, k tó re  nakazuj! 
Wszystkich6 zatr,udnienia inw a lidów  w< 
dach dostępnych dla n ich zawo­

j u j  w 6Sz ? ^ duktyw izac ji rozpoczyna si( 
gdzie . ł a d z i e  l e c z n i c z y m
w  zakresie i f  ,'sią. inw a lidom  możliwość 
go konier.,vfZk° lenia 1 zatrudnienia. Dlate- 
torów p ro d u k tleS* Stały kon takt instruk- 
diów inw alidów , Prezy-
i Central, Rad Narodowych
^  « ddw  ze szpi-

S p o l n  ePnT e h0db V d ° Iej P r  Z y 'n,ianio , 1 e , D ą d z u S p  r  a w -
leżv n m  Z a W 0 ^ 0 w  e inw alidów . Za- 
r „ " j  . °d zaopatrzenia inw a lidów  w  p rzy - 

j  aPayały  ortopedyczne oraz od do- 
ooru odpowiedniego zajęcia, dostosowane­
go oo możliwości inw a lidy.

P iodukcja  sprzętu ortopedycznego w zro­
sła w  Polsce bardzo poważnie. P rzy jm u­
jąc produkcję 1936 za 100, produkcja p ro ­
tez i  aparatów w yniosła w  1951 r. 329,6, 
a oouwia ortopedycznego 459,6, przy czym

plan na r. 1952 przew idu je  dalszy, bardzo 
poważny wzrost (do wysokości 492 4 
i  668,4).

Ustalenie i  poznanie sprawności in w a li­
dy z jednej strony, a samej pracy -— 
z drug ie j strony, jest istotnym  w arunkiem  
właściwego doboru zajęcia dla inw a lidy, 
jego dobrego samopoczucia i  odpowiednich 
rezultatów  jego pracy.

Wydajność pracy inw a lidów  nie odbiega 
na ogół, jeżeli praca jest dobrze dobra­
na, od przeciętnej dla innych pracow n i­
ków. Na 2700 zbadanych inw alidów , 
85% dorównywało w  pracy nieinwalidom , 
a ty lko  15% m iało mniejszą wydajność 
pracy. Są też tacy, k tó rzy  przekraczają 
normy.

Główną przyczyną zdarzającego się spo­
radycznie n ie w ykonyw ania przez in w a ­
lidów  norm  jest w ad liw y  dobór pracy, 
b rak opieki i trosk i o podwyższenie ich 
k w a lif ik a c ji zawodowych, n iew iara n iektó­
rych zakładów pracy w  możliwości Inw a­
lidów  i  brak zainteresowania ze strony 
organizacji związkowych.

Usunięcie dotychczasowych usterek na 
tym  odcinku, m. in. dz ięk i powołaniu za­
kładowych ins truk to rów  inw a lidzk ich  
w  każdej fabryce 'zatrudniającej in w a li­
dów, ja k  również dalsze rozw inięcie dzia­
łalności C entra li Spółdzielni Inw a lido  w 
i zorganizowanie dla najciężej poszkodo­
wanych zatrudnienia w  mieszkaniach _
pozwoli rozwiązać całkowicie problem spo­
łeczny inw alidów .

Produktyw izacja  inw a lidów  nie ty lko  
wyzwala poważne rezerwy sił roboczych 
ale um ożliw ia jąc inw a lidom  zarobkowanie 
na własne utrzymanie, zwaln ia ich rodzi­
ny  od obowiązku alim entowania, w yda tk i 
zaś przeznaczane dotąd na pomoc społe­
czną przesuwa na cele bardziej społecznie 
korzystne, m ianowicie na dalsze leczenie' 
protezowanie, szkolenie i  na dalszą p ro- 
duktyw izację inw alidów .
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A KTUA LNE ZA G A D N IEN IA  
PRACOWNICZE  

GÓRNICTW A WĘGLOWEGO
Ostatni numer „Gospodarki G órn ictw a“ 

(N r 6 z czerwca br.) porusza szereg a k tu a l­
nych problem ów pracowniczych naszego 
przem ysłu węglowego. Jednym z nich jest 
napływ do górnictwa nowych w ykw alifi­
kowanych kadr, w  zw iązku ze zbliżającym 
się końcem roku  szkolnego. Przemysł wę­
glow y otrzyma w  br. nowych k ilkuse t in ­
żynierów, blisko 3000 techników  i po­
nad 4000 robotn ików  w ykw alifikow anych. 
Trzeba się n im i trosk liw ie  zająć, trzeba 
im  u ła tw ić  m ożliw ie  najszybsze i n a jła t­
wiejsze przysposobienie do pracy.

„Absolw entów  szkół średnich i  wyższych 
trzeba otoczyć w  pracy specjalnie pieczo­
ło w itą  opieką — pisze T. Czajkowski 
w  art. pt. „Pam ię ta jm y o nowych ka­
drach“  — uczyć ich, wciągać systematy­
cznie w  ry tm  pracy zakładu, pokazywać 
wąskie gardła w  p rodukcji, zapoznawać 
ze sposobami zwalczania przeszkód, z me­
todam i przodow ników  pracy, wzbudzać 
w  nich chęć do racjonalizatorstwa, nowa­
torstw a i  wynalazczości. D yrek to r kopalni 
i  dozór wyższy w  czasie odpraw i  narad 
w ytw órczych pow inn i specjalnie zwracać 
uwagę na ich rozwój. W ten sposób za­
k ład pracy dorob i się w  k ró tk im  czasie 
wartościowych pracowników , gw arantu ją ­
cych realizację P lanu 6-letniego...“ .

Bardzo ważne jest również zorganizo­
wanie dla nowoprzyjętych pracowników  
odpowiednich w arunków  bytu. Od tego 
bowiem w  dużej m ierze zależy ich zado­
wolenie z pracy i  chęć pozostania na stałe 
w  danym  zakładzie pracy.

A. Granowska w  art. pt. „K ad ra  rezer­
wowa w  górn ic tw ie “  omawia bardzo is to t­
ną w  przemyśle górniczym sprawę kadr 
rezerwowych, um ożliw iających zapobieże­
nie lukom  w yw ołanym  przez ew. ubytek 
poszczególnych pracowników. L u k i takie 
mogłyby się bowiem ujemnie odbić na 
p rodukcji, zagrażając je j ciągłości. A u to r­
ka domaga się popularyzacji tego zagad- 
dnienia na terenie zakładów pracy, usu­
nięcia dotychczasowych niedomagań w  tym  
zakresie i  planowo zorganizowanej troski 
o kadry  rezerwowe.

„T y lko  wtedy, jeżeli każdy majster, każ­
dy k ie row n ik  oddziału i działu p roduk­
cyjnego, każdy dyrekto r zrozumie konie­
czność wychowania i  przygotowania swo­
jego zastępcy, przygotowania kadry  rezer­
wowej na swoje miejsce, ty lko  wtedy, 
k iedy sprawa utworzenia i  wychowania 
kadry  rezerwowej będzie twórczym  ko lek­
tyw nym  w ys iłk iem  całego aparatu k ie ­
rowniczego zakładu pracy —  w tedy dopie­
ro kadra rezerwowa stanie się realną po­

mocą k ie row nictw a w  prowadzeniu przed­
siębiorstwa i w  w ykonaniu  planów... P ra ­
ca nad tworzeniem kadry rezerwowej 
musi być pracą stałą i  systematyczną, nie 
może być pracą zamkniętą w  te rm in ie  
i  odrobioną na term in. W  naszych w yka ­
zach kad r rezerwowych na każdym szcze­
b lu  muszą ciągle przybywać nowe nazw i­
ska, now i ludzie, k tó rych  dodatkowo zna­
leźliśmy, k tó rzy się pokazali na robocie, 
dla któ rych  m y w idz im y perspektywy 
rozwoju. Będą w  tych wykazach również 
ciągle ubyw ały nazwiska na skutek w y ­
korzystania ludzi z kadry  rezerwowej na 
konkretne stanowiska, ja k  też na skutek 
tego, że po dłuższej obserwacji i  analizie 
stw ierdzamy, że kandydat nie nada się na 
stanowisko, zaw iódł nasze nadzieje, skom­
prom itow ał się itp .“ .

Trzeba stale podnosić kw a lifika c je  ka­
d ry  rezerwowej, szkolić ją  pod względem 
zawodowym i  ideologicznym, trosk liw ie  
opiekować się nią. W  pracy te j musi wziąć 
udział cały ko lek tyw  pracowniczy.

M. Tarach omawia wyniki badań nasile­
nia wypadków podczas pracy górnika. 
Stwierdza, że w  ska li tygodnia najw ięcej 
przypadków wypada na poniedziałki; 
krzyw a wypadkowości obniża się we 
w to rk i i  środy, a potem wzrasta począwszy 
od czwartku, osiągając znaczną wysokość 
p rzy końcu tygodnia. W  ska li dziennej 
najw ięcej wypadków  w ykazują zmiany 
ranne w  godzinach między 9 a l i .  W  skali 
zm iany roboczej największe nasilenie w y ­
padków przypada na środek zmiany.

Badania wypadkowości w  górnictw ie 
m ają na celu ustalenie je j wahań zależnie 
od istniejących w arunków  oraz w  kon­
sekwencji ustalenie współzależności m ię­
dzy nasileniem w ypadków  przy pracy 
a w arunkam i, w  któ rych  one zachodzą. 
Badania naukowe tego typu są cennym 
środkiem pomocniczym dla skutecznej 
w a lk i z wypadkam i przy  pracy. A. M.

R. G. Lejtes: „NOWE NORMY SA N ITA R ­
NE PRZY PROJEKTOW ANIU PRZED­
SIĘBIORSTW  PRZEMYSŁOW YCH“ (NSP 
101-51) „Gigiena i Sanitaria“ N r 1 z r. 1952.

Na mocy uchw ały Rady M in is trów  ZSRR 
z dnia 6.1.1951 r. wprowadzono w  życie 
w  ZSRR nowe norm y, dotyczące h ig ieny 
przemysłowej zakładów pracy (NSP 
101-51), k tó re  zastąpiły norm y dotych­
czasowe (GOST 1324-47). GOST jest skró­
tem  i  oznacza „Ogólnopaństwowe Stan­
dardy“ . GOST 1324-47 zaw iera ły norm y 
obowiązujące przy pro jektow an iu  wszel­
k ich nowopowstających, a nawet przebudo­
w yw anych zakładów pracy. Na norm y te 
pow ołu ją się radzieckie prace naukowe, 
wydane przed rokiem  1951, z k tó rych  ko -
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rzysta ją nieraz nasi lekarze i  technicy. 
Dlatego jest wskazane, aby dokładnie za­
poznali się oni ze zmianami, jak ie  w p ro ­
wadza NSP 101-51.

■Zmiany i  uzupełnienia wprowadzone do 
poprzednio obowiązujących norm  zapew­
n ia ją  polepszenie w arunków  pracy w  
pizemyśle, ja k  również lepszą ochronę 
ludności okolicznej od szkodliwości, zw ią­
zanych z pracą przedsiębiorstwa.

Nowe norm y sanitarne pro jektow ania  
zakładów przemysłowych składają się z 
tych  samych rozdziałów i  zaw iera ją tego 
samego rodzaju załączniki, co GOST 
1324-47, ty lk o  oczywiście odpowiednio 
zmienione. A u to r rozpatru je po ko le i po­
szczególne rozdziały, w  k tó rych  w prow a­
dzono zm iany i  uzupełnienia.

Rozdział I  ,,Zakres zastosowania“  po­
stanawia, że dla tych gałęzi pracy, w  k tó ­
rych w ystępują szczególnie szkodliwe dla 
zdrow ia czynnik i, mogą być ustanowio­
ne dodatkowe norm y sanitarne.

W  rozdziale I I  zmienione zostały w  n ie ­
któ rych  przypadkach szerokości s tre f sa- 
n itarno-ochronnych, w alnych od zabudo­
wy m iędzy przedsiębiorstwem a osiedla- 
rr\1' w Zw iązku Radzieckim w  odróżnieniu 
o k ra jó w  kapita lis tycznych zwraca się 

ie iką  uwagę na ochronę czystości po- 
rJr. Zj w  osiedlach. Na podstawie prze­
prowadzonych obserwacji i  w skutek ule­
pszenia metod p ro d u kc ji można było  stre- 
j. izolujące dla pewnych rodzajów  p ro -

w  m Znacznie zw^zić-
Prawodawstwa radzieckiego nie 

żel; • 'PPwsiae żadne przedsiębiorstwo, je - 
zo^Pintrnocześnie z planam i budowy nie 
oczwszc7i)nIi,raCi )Wane m et°dy  skutecznego 
do dymu i  gazów, w ydalanych
lak ró przez to Przedsiębiorstwo,
ścieków nietody unieszkodliw iania
do w o d o z b i o r ^ Z ^ 11 .odProwadzany ch w tych nrzvn^ai Zastrzezono jednak, że
oczyszczania ^ k a ż a 11’ ™ ktÓ.rych  metody
skuteczne, s tre fv ' ®lę niedostatecznie 
szerzone. 7 lzo lu13ce mogą być roz-

dynkćw " ^ ^ p o p rz e d n ^ it 1 planowanie ibu
pełnione
powierzchni podłogi ™

P ^ e gd0nic0bb Z k a ’  ̂“  ™ w JŁ e i  
szczeń dwyios?łLn i- a l3t 5WyS°kOŚĆ- P0" ? 6 
kubatura 13 m f. ’ m  1 m im m aln '

b u d vn w fd- ia le «Konstrukcyjne element; 
budynków“  przewidziano norm y podwój
Ł S? l6nia ?kien w  zakładach przemy 
w S L r o i  W zalezności od k lim a tu  i  0( 
tu n p e ia tu ry  wewnętrznej zakładu prac-v

Rozdział „W ym agania w  odniesieniu do 
pomieszczeń^ bytow ych“  zawiera wska­
zów ki odnośnie szatni. W  rozdziale tym  
zamieszczono tab licę wskazującą norm y, 
opierające się na właściwościach poszcze­
gólnych przemysłów, k tó re  w  Zw iązku 
Radzieckim — pod względem szkodliw o­
ści — podzielone są na 4 grupy.

Przepisy sanitarne obowiązujące przy 
odprowadzaniu ścieków przem ysłowych 
do zb io rn ików  wód, pozostały 'bez zmian, 
ja k  w  GOST 1324-47. ,

Natom iast istotne zm iany NSP 101-51 
wprowadza do wykazów dopuszczalnych 
stężeń lo tnych  substancji tru jących  w  po­
w ie trzu  miejsc pracy. Radziecka nauka 
opracowała tak ie  w ykazy dla większości 
■trucizn przemysłowych. Ustalone w  tych 
wykazach dopuszczalne stężenia są znacz­
nie niższe, n iż  w  podobnych wykazach 
amerykańskich. Np. stężenie dopuszczal­
ne par rtęci w  pow ietrzu w  Zw iązku Ra­
dzieckim wynosi 0,00001, gdy tymczasem 
w  Ameryce — 0,0001 m g /litr , czyli dzie­
sięciokrotnie w ięcej; dla tlenku  węgla w  
ZSRR 0,03, a Stanach Zjednoczonych 0,11 
m g /litr ;  d la tró jch lo re ty lenu  w  ZSRR 0,05, 
tymczasem w  Ameryce 1,0 m g /litr , czyli 
20 razy więcej niż w  Zw iązku Radziec­
kim .

W NSP 101-51 wykaz dopuszczalnych 
stężeń substancji tru jących  w pow ietrzu 
zakładów przemysłowych, u leg ł dalsze­
m u udoskonaleniu. Na podstawie prac na­
ukow ych i  obserwacji, n iektóre dopu­
szczalne stężenia u legły zmianie. Np. dla 
manganu stężenie obniżono, a dla tlenku 
węgla na odw rót podwyższono z 0,02 do 
0,03 m g /litr  — dlatego, że d ługotrw ałe 
obserwacje w ykazały, iż takie stężenie nie 
odbija się szkodliw ie na zdrow iu. Spoś­
ród nieorganicznych zw iązków ołow iu w y ­
dzielono siarczan ołowiu, k tó ry  jest w  p ły ­
nach mało rozpuszczalny, a wobec tego 
i  m nie j tru jący. W wykazach tych  pomie­
szczono cały szereg rozpuszczalników, 
k tó re  nie b y ły  pomieszczone w  poprzed­
n ich  wykazach. Wprowadzono też zm ia­
ny, dzięki k tó rym  w alka z zanieczyszcze­
n iam i pow ietrza stała się bardziej sku­
teczna.

A u to r n a zakończenie podkreśla, że w  
w  NSP 101-51 nie zostały załatw ione pew­
ne ważne problemy, k tó re  będą opraco­
wane w  najbliższej przyszłości. Np. au tor 
uważa za konieczne uzupełnienie dotych­
czasowych w ykazów  dopuszczalnych stę­
żeń truciżn przemysłowych w  pow ietrzu 
a prócz tego ustalenie stężeń d la  py łów  
nietoksycznych, występujących w  róż­
nych gałęziach przemysłu. Niedostatecz-
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nie — zdaniem autora — zostało uwzglę­
dnione zagadnienie hałasu i  wstrząsów.

Przed naukowo-badawczym i ins ty tu ta ­
m i, p racu jącym i w  dziedzinie higieny 
pracy, stoi zaszczytne zadanie ja k  n a j­
szybszej l ik w id a c ji zjaw iska nienadążania 
nauk i h ig ieny w  zakresie ustalania sani­
ta rnych norm  pracy w  zakładach prze­
m ysłowych, za rozw ija jącą się w  szybkim  
tempie produkcją. „Tego żąda ochrona 
zdrowia pracujących socjalistycznej o j­
czyzny“  — kończy autor.

D r H. Hummel

Przegląd prasy
za okres od 11.V.52 do 10.VI.52 

Praca
Nasze budow nictw o wymaga regularne­

go dopływu nowych kadr, k tó rych  g łów ­
nym  rezerwuarem jest wieś. K a d ry  te po­
zyskuje się dzięki a kc ji w erbunkowej p ro ­
wadzonej za pośrednictwem referatów  
zatrudnienia oraz specjalnych w erbow ni­
ków  z przedsiębiorstw budowlanych. 
„G łos Pracy“  z 2.V I. szczegółowo omawia 
tę akcję.

„G łos Wybrzeża“  z 10.VI. zajm uje się 
nową ustawą o pracy na polskich m or­
skich statkach handlow ych w  żegludze 
międzynarodowej, uchwaloną przez Sejm 
28.IV br. P rawa i  zdobycze m arynarzy w  
n ie j zawarte są wyrazem opieki Państwa 
Ludowego nad marynarzem i  jego rodziną.

Sprawy bytu i zaopatrzenia

W  a rtyku le  p t. „W ięcej tro sk i o potrze­
by ludności“ „T rybuna Ludu“ z 9.V I. na 
przykładzie niedomogów Radomskiej 
M ie jsk ie j Rady Narodowej, w ykazuje ko ­
nieczność troskliw ego zajęcia się zaspo­
kojeniem  n iektórych isto tnych potrzeb lu ­
dności przez terenowe organa w ładzy 
państwowej. M ie jskie rady narodowe m u­
szą dbać o miejscowe szpitale, łaźnie, do­
m y opiekuńcze, przedszkola, muszą w y ­
kazywać codzienną, żywą troskę o nie. 
N ie w olno schodzić w  tym  zakresie do 
metod bezdusznej b iu rokrac ji, pow odują­
cej wysoce szkodliwe rozluźnienie więzi 
z potrzebami szerokich mas.

Sprawy zdrowia pracujących
Postulat ścisłego powiązania nauki z 

p rak tyką  jest u nas urzeczyw istniany w  
dobie obecnej m. in . na odcinku troski

o zdrowie pracujących. W  styczniu br. 
utworzone zostały 3 in s ty tu ty  naukowo- 
praktyczne m edycyny p racy przy akade­
miach medycznych w  Łodzi, Zabrzu i L u ­
b lin ie  (ten ostatni poświęcony jest spe­
c ja ln ie  sprawom zdrow ia pracujących na 
wsi). In s ty tu ty  te  w ykonu ją  w  p lanow y 
sposób badania naukowe, konsultacje i 
ekspertyzy w  zakresie wszelkich spraw 
związanych z ochroną zdrow ia pracu ją­
cych, prowadzą akcję  leczniczą i  zapo­
biegawczą. „G łos P racy“  w  numerach z 
23.V. i 31.V. zamieścił interesujące omó­
w ien ia  ¡działalności ins ty tu tów : łódzkiego 
(autor p ró f. E. Paluch) i  lubelskiego (au­
to r  ¡prof. J. Parnas). Jak w idz im y z tych  
omówień, działalność ins ty tu tów  jest 
bardzo obszerna.

In s ty tu t łódzki zajm uje się sprawą w a l­
k i  z zatruciam i zawodowymi i  pyłem, ba­
daniem k lim a tu  pomieszczeń do pracy (od 
którego właściwości zależy w  dużej m ie­
rze wydajność ¡pracy), racjonalizacją 
s tru k tu ry  organizacyjnej ¡służby zdrowia 
w  zakładach pracy, w a lką  z chorobami za­
wodowym i. Prócz tego In s ty tu t posiada 
specjalną poradnię dla kob ie t zatrudn io­
nych w  przemyśle oraz poradnie dla m ło­
docianych pracujących.

Lube lsk i In s ty tu t M edycyny Pracy Wsi 
za jm uje się głównie problemem szkodli­
wych w p ływ ów  klim atycznych i środow i­
skowych oraz urazów mechanicznych i 
wypadków  przy pracy. Ważnym odcin­
kiem pracy Ins ty tu tu  jest również walka 
ze szkodliwościam i odzwierzęcymi.

Troska o dziecko

Dnia 1 czerwca br. obchodziliśmy ¡Mię­
dzynarodowy Dzień Dziecka. Prasa za­
mieściła w  zw iązku z mim szereg a rty k u ­
łów  okolicznościowych, k tó re  podkreśla­
ją  wszechstronną opiekę nad dzieckiem w  
kra jach socjalizmu i  dem okracji ludowej.

Jednym z w yrazów  te j opieki są dzie­
cięce wczasy letnie, na k tó re  Państwo na­
sze w  bieżącym roku  przeznaczyło 250 
m il. zł. „T rybuna  Ludu “  z 3.VI. zamieś­
ciła interesujący a rty k u ł poświęcony p rzy­
gotowaniu tegorocznych wczasów dziecię­
cych. Na wniosek M in. Zdrow ia prom ień 
w yjazdów  dzieci został ograniczony, co 
ma głównie na celu zapobieżenie ew. prze­
noszeniu chorób zakaźnych. Poza tym  
un ikn ie  się nadmiernego zmęczenia po­
dróżą m ałych wczasowiczów oraz u ła tw i 
się nadzór zakładów pracy nad placów­
kam i wczasowymi. Dzieci będą otoczone 
na wczasach wszechstronną, trosk liw ą  
opieką.
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»Życie W arszawy“  z 21.V. zwraca uw a­
gę na przeładowanie stołecznych Domów 
Małego Dziecka dziećmi matek pracują­
cych, względnie obojga rodziców pracu­
jących. W zasadzie Domy te przeznaczo­
ne są dla sierot, dzieci rodzin gruźliczych 
oraz d la _ dzieci, k tó rych  rodzice znajdują 
się przejściowo w  ciężkich w arunkach ży­
ciowych. Zapełnione dziećmi rodziców 
pracujących, nie mogą w ięc pełnić swych 
w łaściwych zadań. D ziennik apeluje o za­
pewnienie m atkom  pracującym  w arunków  
um ożliw iających wzięcie dzieci pod w ła ­
sną opiekę. Chodzi w ięc o przydzia ł m ie­
szkań przede wszystkim  m atkom  — przo­
downicom pracy, zatrudnienie m atek p ra ­
cujących w  tak ich  warunkach, aby mo­
g ły one brać swe dzieci — umieszczone 
w  żłobkach — do domu co dzień, względ­
nie na niedziele i  święta, wreszcie o po­
prawę w arunków  hig ien icznyno-sanitar- 
nych w hotelach robotniczych celem um o­
żliw ienia, aby m atk i w  n ich zamieszkałe 
mogły brać do siebie dzieci ze żłobków 
na dn i świąteczne.

Walka z alkoholizmem
Prasa poświęca sporo uwagi problemo­

w i w a lk i z alkoholizmem. „Strzeż się sam 
1 ostrzegaj innych: a lkohol to tw ó j w róg!“ 
głosi ty tu ł a rty k u łu  w  numerze 133 „G ło - 

. Wybrzeża“ . Czytamy w  n im  m. m.: 
»Nieprawdą jest, że jeden kieliszek n i-  
comu nie szkodzi. Każdy kieliszek szko- 
nw y  jest przede wszystkim  dlatego, że 
a jednym  zazwyczaj się nie kończy. A 

Przy tym  i nawet mniejsze ilości a lkoho- 
Tu zmniejszają uwagę, osłabiają czujność. 
30 216 piszący na maszynie, ipo spożyciu 

a lkoholu  popełniają dwa razy tyle 
i J  ™  Piż zazwyczaj. K ie row cy już po 

kieliszku mogą spowodować ka- 
osotoriv' N l®praWidą jest, że ty lk o  p ijany 
szczęśliw i6^  niebe3pieczny. Tysiące nie- 
wanych w hf  T y r f dków zostało spowodo-
lu d z rk tó T z y fanYey bv?h ’ ^  d l'° gaCd’ prZ6Zi___ , y  Dyli Tliłam w t  nntnńTmmi
tego Słowa “znaczemu potoczn-vmcie w ® ™ ; . n iu, lecz k tó rym  spozy-
wność zmn-euf 61! a lkoholu  odebra ło  spra­
n o !^  ’  ̂ jszyło poczucie odpowiedzial-

wśSr M eS f  • słf kodliw e  jest pijaństwo 
24 V  r w i  • 1Ch- “ Zycic Warszawy“  z 

® szereg drastycznych iprzykła- 
p ijan ia  się młodzieży, które  jest ści- 

i  związane z niedostateczną opieką do- 
n -1 B2kolną. Is tn ie ją  rodziny, gdzie

_ leci zupełnie się n ie  dba, gdzie rodzi­
li m„-le • W1,edz3  spędzają czas ich  sy- 

le 1 córki. W alka z alkoholizm em  w y ­
maga zbiorowego wysiłku całego społe-

czeństwa. Trzeba zwalczać a lkoholizm  nie 
ty lko  bezpośrednio, ale też pośrednio, 
stwarzając w a ru n k i życiowe skutecznie 
zapobiegające pociągowi do alkoholu. 
„Zwalczać a lkoholizm  wśród młodzieży, 
to oznacza dać je j w ięcej sprzętu sporto­
wego i  w ięcej boisk, — stwierdza T. Ć w ik 
w  „G łosie (Pracy“  z 19.V. —- włączać ją  do 
kó ł sportowych, rozw ijać działalność k lu ­
bów sportowych, organizować zabawy i  
czuwać nad ich  atmosferą. Zwalczać a l­
koholizm  wśród pracujących, to oznacza 
lep ie j organizować całą działalność k u l­
tura lną w  zakładach pracy, wzmocnić ak­
cję ku ltura lnego wypoczynku niedzielnego 
i  świątecznego, rozwinąć turystykę, w y ­
cieczki za miasto itp. By więc skutecznie 
zwalczać pijaństwo — m usim y rozwinąć 
inne bodźce, które przeciwstaw iają się 
skłonnościom do picia alkoholu“ .

Wczasy pracownicze

„T rybuna Ludu“  z 2.V I. pisze na temat 
organizacji tegorocznych le tn ich  wczasów 
FWP. Od ł.IV . br. wszedł w  życie nowy 
system rozdziału miejsc wczasowych, k tó ­
ry  ma na celu likw id a c ję  dotychczasowych 
niedociągnięć w  zakresie dystrybuc ji skie­
rowań. Całą akcję przydzia łów  wczasów 
objęła dyrekcja FWP, w ykonując ją  za 
pośrednictwem' okręgowych i pow iato­
wych b iu r skierowań FWP. Rozdzielniki 
ogółu skierowań sporządzają zw iązki za­
wodowe; poszczególne osoby na wczasy 
typu ją  rady zakładowe. Należy m ieć na­
dzieję, że now y system przyczyni się w y ­
datnie do zlikw idow ania  skierowań nie 
wykorzystanych. D ziennik zwraca uw a­
gę na konieczność dalszej wytężonej tro ­
sk i o wzmożenie udziału robo tn ików  na 
wczasach, a także o usprawnienie a kc ji 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ej w  domach w ypo­
czynkowych.

Sprawą letniego odpoczynku mas p ra ­
cujących w  czasie w o lnym  od pracy, za j­
m uje się „G łos P racy“ z 7.V I: „B łędem 
jest mniemać, —  czytamy tam  — że orga­
nizowanie masowych wycieczek jest bar­
dzo prostą sprawą, że wystarczy w yw ie ­
sić ogłoszenie, a reszto już się jakoś u ło ­
ży. Otóż przygotowując masową wyciecz­
kę, należy zawczasu ułożyć je j program, 
zapewnić transport, pomyśleć o bufecie z 
napojam i chłodzącymi, o występie zespo­
łu  amatorskiego, o ruchom ej bib lio tecz­
ce. Ważna jest rzeczą tak zorganizować 
wycieczkę; by każdy m ógł zaspokoić swe 
życzenia: i  książkę poczytać, i  pograć w  
szachy, i  zagrać w  siatkówkę, i  posłuchać 
ciekawej pogadanki“ .



B 1 B L  I  O G R A F I A

z dziedziny zagadnień socjalnych i pokrewnych
opracował Ju lian  Gromadzki

I.  K S IĄ Ż K I
Ferski A. Organizacja pracy i płacy

2 części. I. Normowanie pracy. Warszawa 
1952 (Polskie W ydaw nictw a Gospodarcze, 
s. 182.

B ib lio teka Pracy t. 21.
S p i s  r z e c z y :  1. Założenie i  zasady 

Wstęp. — Rola i znaczenie technicznego 
norm owania p ra cy 'w  rozwoju s ił w y tw ó r­
czych społeczeństwa socjalistycznego. — 
Powstanie technicznego norm owania p ra ­
cy i  istota norm owania w ustro ju  kap ita ­
listycznym. — Rozwój technicznego no r­
mowania pracy w  ZSRR i  w  Polsce 
Ludowej. — Organizacja norm owania p ra ­
cy. — Metodyczne podstawy badania p ro ­
cesów produkcyjnych. — Techniczne no r­
m y pracy i  ich struktura . — Podstawowe 
metody norm owania pracy. —- Badanie
1 pom iar czasu pracy. -—• Rewizja norm. ■— 
Normowanie elementów wchodzących 
w skład norm y pracy. —■ Zasady i pod­
stawy opracowania norm atywów. — Meto­
dy norm owania w  n iektórych przemysłach. 
— Normowanie pracy a obsługa w ie lo- 
warsztatowa. ■—- Dokumentacja i ewidencja 
norm. —  Analiza w ykonania norm  i  spra­
wozdawczość z ich wykonania. —• In ­
struktarz. — Metoda inż. Kowalowa. — 
L i t e r a t u r a .  B ib liog ra fia  zawiera 23 
książki radzieckie i  1 polską.

Ferski A. Organizacja pracy i płacy. 
Część II .  Organizacja plac. Warszawa 1951, 
Polskie W ydaw nictwa Gospodarcze, s. 77,
2 nlb.

B ib lio teka  Pracy t. 11.
S p i s  r z e c z y :  1) Założenie i zasady 

p o lity k i płac. — 2. T a ry fy  płac. — 3. S taw ki 
płac. —• 4. T a ry fika to ry  kw a lifikacyjne . — 
T ary fikac ja  pracowników  inżyn ie ry jno- 
technicznych i biurowych. —• 5. Systemy 
płac. — B i b l i o g r a f i a  zawiera 10 
książek radzieckich.

Narada produkcyjna grupy związkowej 
o pian i wzrost wydajności pracy Warsza­
wa 1952. W ydaw nictwo Związkowe CRZZ, 
s. 25, 4 n lb.

Centralna Rada Zw iązków  Zawodo­
wych. —• B ib lio teka Szkolenia Zw iązko­
wego. — M ate ria ły  dla kursu mężów za­
ufania N r 9 (20).

Z a w i e r a :  Zw iązk i zawodowe 
w walce o produkcję i  wzrost loydajności 
pracy. — Sposób i  kontro la wykonania

wniosków z narad wytwórczych. ■— P yta­
nia kontrolne.

Opydo J. dr. Podatek od wynagrodzeń.
Teksty i  komentarze. Warszawa 1952, Po l­
skie W ydaw nictwa Gospodarcze, s. 434,
1 nlb.

B ib lio teka Finansów t. 27. 
Z a w i e r a :  Teksty prawne według 

stanu na dzień 15 stycznia 1952 r.
System płacy roboczej w  przedsiębior­

stwie, Warszawa 1952, W ydawnictwo 
Związkowe CRZZ, s. 41, 4 nlb.

Centralna Rada Zw iązków  Za-wodowych. 
— B ib lio teka Szkolenia Związkowego. — 
M ate ria ły  dla kursu członków rad zakła­
dowych N r 9.

Z a w i e r a :  I. Kształtowanie się płac 
w ustro ju  kapita listycznym . I I .  Socja li­
styczne zasady wynagradzania. — I I I .  Za­
sady wynagradzania pracowników  fizycz­
nych: 1. Systemy płac: A kord  jednostko­
wy. Ceny jednostkowe. A kord  czasowy. 
Indyw idua lny  akord. Zespołowy akord. 
Dniówka z premią. Dniówka czysta. — 
2. Tabele płac i  podatki. —  3. Zasady w y ­
nagradzania wyodrębnionych grup. ■— 
4. Ogólne przepisy z dziedziny plac. —• 
IV . Zasady wynagradzania pracowników  
um ysłowych: 1. Płace podstawowe. — 
2. D odatki funkcyjne. — 3. Ruchoma część 
płacy. —■ V. Kom isja Płacy i Umów Zb io­
rowych. — VI. Założenia i  zasady p o lity k i 
płac. — Pytania kontrolne. — B i b l i o ­
g r a f i a  zawiera 6 pozycji.

I I .  CZASOPISMA
1. Bezpieczeństwo i higiena pracy

A. P. Z działalności C.I.O.P. w  1951 ro ­
ku  (B iu le tyn Centralnego In s ty tu tu  Ochro­
n y  Pracy 1952 N r 5, dodatek do miesięcz­
n ika  Bezpieczeństwo i H igiena Pracy 
1952 N r 5(60) s. 153—157).

Omawia plan C.I.O.P. za r. 1951 i  jego 
wykonanie.

A kc ja  przeciwwypadkowa w  energetyce 
(Wiadomości Elektrotechniczne 1952 N r 5, 
s. 115).

C entra lny Zarząd Energetyki i Związek 
Zawodowy Energetyków, chcąc obniżyć 
częstotliwość w ypadków  przy pracy w  pod­
ległych sobie zakładach, w yd a li wspólnie 
okó ln ik  dotyczący organizacji akc ji, m ają­
cej na celu zapobieganie wypadkom  przy 
pracy. Podano wyciąg z tego okólnika.



P u z y n a  C z. mgr. inż. Techniczne 
przyczyny w ypadków  w  ro ln ic tw ie  (Bez­
pieczeństwo i  H igiena P racy 1952 N r 5 (60), 
s. 142— 145, tablice 3).

Podaje statystykę w ypadków  przy p ra ­
cy w  ro ln ic tw ie  polskim , na podstawie da­
nych Z.UJS. za la ta  1948— 1950. Na 100% 
ogółu w ypadków zarejestrowanych w  tych 
latach, w ypadk i w  ro ln ic tw ie  stanowią 
ko le jno: 4,8%, 4,6%, 2,87%. Dowodzi to 
stałego zmniejszania się procentowego w y ­
padków w  ro ln ic tw ie . W ypadki spowodo­
wane przyczynam i technicznym i stanowią 
przeciętnie 8,7% liczby w ypadków  w  ro l­
n ictw ie. N ajw ięcej wypadków  daje praca 
przy młócce, w skutek w ad liw e j kon­
s tru kc ji maszyn i  b raku  osłon lub  odpo­
w iednich siedzeń. A kc ja  mająca na celu 
zapobieganie wypadkom  pow inna dążyć do 
tego, aby przem ysł produkow ał maszyny 
posiadające w łaściwe konstrukcje  ochron­
ne. Należy też opracować ins trukc je  obsłu­
gi maszyn i  narzędzi rolniczych, uwzględ­
nia jąc sprawę ochrony pracy oraz trzeba 
odpowiednio szkolić kadry  pracow ników  
zatrudnionych w  ro ln ic tw ie , zaznajamiając 
ich z zasadami BHP.
2. Gospodarka komunalna i mieszkaniowa

F e d o r o w i c z  M . Warszawa w  no­
wych granicach adm in istracyjnych (M ia­
sto 1952 N r 4, s. 21—26, p lany 2).

A u to r a rty ku łu  omawia najważniejsze 
sprawy gospodarki m ie jsk ie j, związane ze 
zmianą granic adm in istracyjnych Stolicy, 
dokonaną na mocy rozporządzenia Rady 
M in is trów  z dn. 5 m aja  1951 (Dz.U.R.P. 
N r 27, poz. 199) przez przyłączenie części 
terenów podmiejskich, okalających W ar­
szawę. Podaje dane dotyczące tych obwo­
dów, ocenia ich wartość oraz znaczenie dla 
całości organizmu miasta. Pojęcie „przed­
mieścia“ , ta k  charakterystyczne dla prze­
szłości Warszawy w  sensie ujem nym , 

się na drodze do likw id a c ji. 
W dawnych granicach Warszawa obejmo- 

13218 ha. 1 liczyŁa na 31.V.1950 r. 
658986 mieszkańców, w  nowych granicach 
obejmuje 39110 ha i  liczy  828998 m ie­
szkańców w  11 dzielnicach. A u to r rozważa 
stan poszczególnych dzielnic. Om awia plan 
perspektyw iczny rozw oju stolicy, podkre­
śla dotychczasowe osiągnięcia w  je j odbu­
dowie, rozbudowie i  zamierzenia w  3-im  
roku P lanu 6-letniegó. W ywody autora 
ilu s tru jąc  2 tablice statystyczne i  2 p lany 
Warszawy: perspektyw iczny i  podziału 
adm inistracyjnego miasta.

G o r y ń s k i  J. Rozwój budownictwa 
mieszkaniowego w  Polsce (Miasto 1952, 
N r 5, s. 11— 15, ryc. 5).

Omawia rozwój oraz k ie ru n k i k a p ita li­
stycznego budownictwa mieszkaniowego 
w  Polsce. W ym ienia działalność Polskiego

Towarzystwa Reform y M ieszkaniowej, 
Warszawskiej Spółdzielni M ieszkaniowej 
na Żoliborzu i  Towarzystwa Osiedli Ro­
botniczych (TOR); podkreśla akcję budowy 
mieszkań dla ludzi pracy w  Polsce Ludo­
w ej przez założenie w  'r . 1948 Zakładu 
Osiedli Robotniczych (ŻOR). W  r. 1949 
ŻOR oddał do użytku  35 tysięcy izb m ie ­
szkalnych, w  r. 1950 około 82 tysiące izb, 
a w  r. 1951 zbudowano 100 tysięcy izb m ie­
szkalnych i  odpowiednie pomieszczenia 
usługowo-foytowe i  ku ltura lno-ośw iatow e. 
A u to r w ym ien ia  główne k ie ru n k i budow­
n ictw a mieszkaniowego w  Polsce Ludowej.

3. Kadry i  ich szkolenie. Zatrudnienie
Ć w i k  T. K ilk a  uwag na temat p ra ­

cy polityczno-wychowawczej (Przegląd 
Zw iązkow y 1952, N r 5, s. 194—198).

Z a w i e r a :  O powiązanie pracy k u l­
tura lno-ośw iatow ej z zadaniami p roduk­
cy jnym i. — Popularyzowanie nowych sta- 
chanowskich fo rm  współzawodnictwa. — 
Praca wśród młodzieży robotniczej. — N ie­
dociągnięcia pracy ku ltu ra lno-ośw iatow ej 
na w ie lk ich  budowlach socjalizmu. ■—■ Na­
sze zadania na wsi.

W  związku z uchwałą V I I I  P lenum 
CRZZ, autor omawia osiągnięcia i  niedo­
magania akc ji prowadzonej w  zakładach 
pracy przez załogi i  ogniwa związkowe 
oraz daje praktyczne w skazówki ja k  pro­
wadzić ją  dalej.

O l s z y n a  R. Kobieta w  PKS (Mo­
toryzacja 1952, N r 3, s. 66—67).

W  Państwowej K om un ikac ji Samocho­
dowej 20% wszystkich zatrudnionych, to 
kobiety. N ajw ięcej z nich pracuje w  tra n ­
sporcie osobowym, głównie jako konduk­
to rk i. K ob ie ty są zatrudnione praw ie  we 
wszystkich działach i  służbach PKS aż do" 
szefa Ekspozytury włącznie. Szkolenie per­
sonelu w  ramach przedsiębiorstwa, pozwa­
la kobietom zdobywać i podnosić na w yż­
szy poziom ich kw a lifikac je . Droga do 
awansu jest dla kobiet w  PKS otw arta  we 
wszystkich specjalnościach.

4. Prawo i ochrona pracy
G a r l i c k i  S t .  Odpowiedzialność 

m ateria lna pracow ników  za szkody w y ­
rządzone zakładow i pracy (Przegląd Ubez­
pieczeń Społecznych 1952, N r 5, s.133— 134).

Z a w i e r a :  Podstawy prawne. —  Od­
powiedzialność kodeksowa. — Zakres od­
powiedzialności. — Wysokość odpowie­
dzialności. — Norm y szczególne. —  W adli­
we wypłacanie zasiłków. ■— Przedawnienie.

Omawia ogólne zasady odpowiedzialno­
ści pracow ników  za szkody wyrządzone 
zakładow i pracy według obowiązujących 
w  Polsce przepisów prawnych. Podkreśla 
szczególnie sprawę w adliwego wypłacania



zasiłków: chorobowego i  rodzinnego oraz 
odpowiedzialność m ateria lną tych, k tó rzy 
zasiłk i te niew łaściw ie w yp łac ili.

Ś w i ę c i c k i  M. d r. N iektóre p ro ­
blemy kodeksów pracy państw dem okracji 
ludowej (Nowe Prawo 1952, N r 2—3, 
s. 32—43).

Z a w i e r a :  Ogólne dane o kodeksach 
pracy kra jów  dem okracji ludowej. —
I I .  Zasięg prawa pracy. —  I I I .  Socja li­
styczne współzawodnictwo pracy. —
IV . Zakładowa umowa zbiorowa. —
V. Stosunek pracy. — V I. Zniesienie stop­
niowania upraw nień w  zależności od po­
działu na robotn ików  i  pracowników  um y­
słowych. —  V II. Wynagrodzenie za p ra ­
cę. — V II I .  Socjalistyczna, dyscyplina  
pracy. — IX . Odpowiedzialność m ateria lna  
pracownika. — X. Podnoszenie k w a lif i­
kac ji zawodowych. — X I. Podnoszenie 
poziomu w arunków  m ateria lnych i  k u ltu ­
ralnych.

Om awia w ym ienione powyżej zagadnie­
nia praw a pracy w  kodeksach pracy Re­
p u b lik  Ludowych A lban ii, B u łgarii, R u­
m un ii i  Węgier oraz w  N iem ieckiej Repu­
blice Demokratycznej. A u to r podkreśla 
w p ływ  radzieckiego praw a pracy na nowe 
kodeksy pracy tych kra jów .

5. Spółdzielczość
P . s z - c  Ż ó ł k o w s k i  E. O dalszy 

rozwój spółdzielczości p rodukcyjne j na 
wsi. (Nowe drog i 1952 N r 1—2 (31—32). ^

Omawia w y n ik i wspólnych zbiorów 
trzech tysięcy spółdzielni produkcyjnych 
w  r. 1951 w  zestawieniu z w yn ikam i r. 1950 
w  dziedzinie upraw y zbóż i  gospodarki 
hodowlanej. S tw ierdza wzrost dobrobytu 
chłopów w  spółdzielniach produkcyjnych 
w  porównaniu z rodzinam i gospodarujący­
m i indyw idualn ie. D obrobyt u jaw n ia  się 
w  wysokości wypłacanych dniówek obra­
chunkowych i  dochodach z dz ia łk i p rzy­
zagrodowej. A u to r wskazuje na w zrost to ­
w ar owości spółdzielni produkcyjnych 
i  zwiększenie się ich dostaw dla państwa, 
co ma doniosłe znaczenie d la całości go­
spodarki ro lne j w  Polsce i świadczy
0 przewadze gospodarki spółdzielczej na 
w si nad chłopską gospodarką indyw idua l­
ną. A u to r omawia również sprawę kadr
1 op ieki nad młodzieżą, metody pracy spół­
dzielni produkcyjnych oraz związane z n i­
m i b rak i i  niedomagania oraz wskazuje na 
zadania i  ro lę organizacji pa rty jnych  
w  usuwaniu ich.

6. Ubezpieczenia społeczne
B r o j e w s k i  M. O sposobie w y­

pełniania zaświadczeń o czasowej niezdol­

ności do pracy. (Przegląd Ubezpieczeń 
Sołecznych 1952 N r 3, s. 69—71).

A u to r omawia zaświadczenie o czasowej 
niezdolności do pracy (d ruk L . 4) w ysta­
wione przez organa społecznej służby zdro­
w ia  zwane asygnatą zasiłkową. A rty k u ł 
podaje szczegółowo ja k  w ypełn ić część 
główną I I  części asygnaty i  ja k  zbadać 
część I  asygnaty, oraz omawia znaczenie 
k a rty  zasiłkowej (d ruk L. 142) i  l is ty  w y ­
p ła t zasiłków chorobowych.

B r o j e w s k i  M. Obliczanie w  zakła­
dach pracy zarobków jako  podstawy w y ­
m ia ry  zasiłków ubezpieczeniowych. (Prze­
gląd Ubezpieczeń Społecznych 1952 N r 4, 
s. 98—99).

A r ty k u ł omawia część tabelaryczną asy­
gnaty zasiłkowej i  jest uzupełnieniem a r­
ty k u łu  tegoż autora „O  sposobie w ype ł­
niania zaświadczeń o czasowej niezdolno­
ści do pracy“  (część opisowa I I  części asy­
gnaty zasiłkowej).

G a r l i c k i  R. Kom isje socjalno—ubez­
pieczeniowe i  ochrony pracy w  walce z 
przyczynam i zachorowań. (Przegląd Ubez­
pieczeń Społecznych 1952 N r 3, sł 63— 65).

A u to r omawia zadania ko m is ji socjal­
no -  ubezpieczeniowych w  dziedzinie 
zmniejszenia zachorowalności i  podnosze­
nia stanu zdrowia pracow ników  w  fa b ry ­
kach i  zakładach pracy oraz współpracę na 
tym  odcinku z Kom is jam i zw iązkowym i 
ochrony pracy.

Ł u c z y ń s k i  F. U prawnienia do 
świadczeń chorobowych po rozwiązaniu 
stosunku od pracy. (Przegląd Ubezpieczeń 
Społecznych 1952 N r 3, s. 71—72).

A u to r omawia szczegółowo i  daje w y ­
kładn ię  art. 177 ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym, zwracając szczególną uwagę 
na upraw nienia kob ie t ciężarnych, z k tó ­
rym i rozwiązano umowę pracy.

Nowe zasady przyznawania i  w ydaw a­
nia w yprawek. (Przegląd Ubezpieczeń 
Społecznych 1952 N r 4, s. 105).

Omawia uchwałę Prezydium  Rządu z dn. 
16 lutego 1952 N r 71 dotyczącą zasad p rzy­
znawania w ypraw ek dla n iem ow ląt w raz 
z ins trukc ją  M in isterstw a Zdrow ia N r 29/52 
lutego 1952 r. (N r Dz. V. 11/12/52) ustala­
jącą try b  przyznawania i  wydawania w y ­
prawek. W ypraw kę w ydaje  się bądź od­
p ła tn ie  w  okresie od 8 miesiąca ciąży do 
zakończenia przez dziecko 3 miesięcy ży­
cia.

S z c z u r z e w s k i  A. Kom isje  związ­
kowe muszą współpracować w  usuwaniu 
źródeł zachorowalności w  zakładach p ra ­
cy. (Przegląd Ubezpieczeń Społecznych 
1952 N r 3, s. 65—66).



Przegląd Zagadnień Socjalnych I I

A u to r rozważa ja k  w  praktyce ma w y ­
glądać współpraca K om is ji Ochrony P ra­
cy i  Socjalno-Ubezpieczeniowej w  dziedzi­
nie zapobiegania zachorowalności w  zakła­
dach pracy, wskazując zakres działania 
każdej z tych kom is ji, je j ro lę w  akcji 
zapobiegania chorobom i  wypadkom  oraz 
sposoby współpracy obydwu kom is ji.

W a s y l e c k i  T. Wysokość zasiłku po­
grzebowego z K a rty  Górnika. (Przegląd 
Ubezpieczeń Społecznych 1952 N r 3, s. 73).

Om awia wysokość zasiłków pogrzebo­
wych po śm ierci osób pobierających ren­
ty  z K a rty  Górnika, względnie po śmierci 
członków ich  rodzin. A u to r podaje różne 
przyk łady w  tym  zakresie i  omawia je  
szczegółowo.

7. Współzawodnictwo pracy 
Racjonalizatorstwo i wynalazczość

K ł o s i e w i c z  W. R ozw ija jm y 
współzawodnictwo pracy, wzm agajm y w a l­
kę o p lan! (Nowe D rog i 1952, N r 5 (35), 
s. 27—38).

R o zw ijan ie  ru c h u  socja lis tycznego w sp ó ł­
zaw od n ic tw a  p ra c y  je s t m etodą w a lk i
0 realizację p lanów gospodarczych w  Pol­
sce. W a k c ji współzawodnictwa pracy dla 
uczczenia sześćdziesiątej rocznicy urodzin 
Prezydenta B ie ru ta  i  Święta 1 M aja  zobo­
wiązania produkcyjne  obję ły 3.860.000 p ra ­
cow ników  uspołecznionych zakładów pracy 
w  mieście i  na wsi. Zobowiązania do ty- 
<-zyiy_przede w szystkim  zwiększenia p ro ­
dukc ji i  podniesienia wydajności pracy, 
przez lepszą organizację pracy i  racjona-
lzatorstwo. Walczono również o popraw ie- 

^ o b ó w  i  obniżenie kosztów 
s n r m r ?  Produkcji, przez oszczędzanie 
h • 1 °W- 1 mat eria łów  pomocniczych. Zo- 
l im ó ^ S S  °?zc^ dnościowe dały 300 m i­
n i ^  trn ĘkpyCh' f ' obow i^zania obję ły rów ­
nież troskę o człowieka pracy i  dotyczyły
sssks Er“ '™ i WtTSy

1 organizacji bezpieczeń- 
• * .ny pra cy. K on tro la  w ykonyw a-

ronl i z° D.°wiązań odegrała dużą ro lę ^ z y
Akcin  m t n  anow ^Ulb ich przekraczaniu. 
A kc ja  masowego współzawodnictwa u ja w ­
n iła  również niedomagania w  zakresie 
w ykonyw ania zobowiązań i  p lanów  pro- 
dukcyjnych._ A u to r w ym ien ia  te b ra k i
1 niedociągnięcia oraz naw ołu je do dalsze­
go rozw oju ruchu współzawodnictwa p ra ­
cy p rzy  udziale i  współpracy p a rtii, związ­
ków  zawodowych i  adm in is trac ji w  zakła­
dach produkcyjnych.

O 1 e ń s k  i  S. Nowe fo rm y współzawod­
n ictw a zapewniają wykonanie p lanów  pro ­
dukcyjnych w  hutn ic tw ie . (Wiadomości 
Hutnicze 1952 N r 4, s. 23—25).

Ząwiera: Współzawodnictwo dźwignią  
podniesienia wydajności pracy. —  W pro­
wadzenie nowych fo rm  współzawodnictwa  
w hutn ictw ie. —  Um owy i  obowiązki. — 
Ocena w yn ików  i  zobowiązań. — Współ­
zawodnictwo gwarancją wykonania p la ­
nów produkcyjnych.

Wobec pewnych usterek w  organizacji 
współzawodnictwa pracy w  hutn ic tw ie, 
P lenum Zarządu Głównego Zw iązku Za­
wodowego H u tn ików  uchw aliło  dn. 10 
stycznia 1952 r. „W ytyczne współzawod­
nictw a pracy w  przemyśle hutn iczym “ , 
ustalające zasady w yróżn ian ia  najlepszych 
oddziałów, brygad i  pracow ników  w  po­
szczególnych zawodach hutniczych. A u ­
to r omawia wszystkie fo rm y  współzawod­
nictw a pracy w  hu tn ic tw ie  według po­
wyższych wytycznych. Każdy zespół 
współzawodniczący o trzym uje książeczkę: 
Umowa o współzawodnictw ie socjalistycz­
nym, do k tó re j w p isu je  swoje zobowią­
zania produkcyjne ja k  również zobowią­
zania towarzyszy pracy wezwanych do 
współzawodnictwa.

P. Z. R obotniczo-Inżynierskie brygady 
racjonalizatorskie. (Racjonalizator Budo­
w lany  1952 N r 9 (33), dodatek do 2-u ty ­
godnika Budow lani i  Ceramicy 1952 N r 9 
(57), s. 11— 12).

Omawia zarządzenie Przewodniczącego 
PKPG z dn. 15 grudnia 1951 dotyczące po­
w ołania w  zakładach pracy robotn iczo-in- 
żynierskich brygad racjonalizatorskich 
(M on ito r Polski N r A-104, poz. 1513).

tb .  P ierwszy K ra jo w y  Zjazd Racjona­
liza to rów  Przemysłu Chemicznego). Che­
m ik  1952 N r 1, s. 24^-28).

Z jazd odbył się we W rocław iu  dn. 29 
października 1951 r. Sprawozdanie ze Z jaz­
du podaje treść wygłoszonych re feratów  
bm awiających krytyczn ie  akcję racjona­
lizatorską ZZPP Cheim i  zadania które 
hależy rozwiązać oraz przebieg dyskusji 
ha zjeździe. Skrót przemówienia w icem i- 
h is tra  Przemysłu Chemicznego inż. B. 
TTabana umieszczono na str. 27. Na zakoń­
czenie podano tekst rezo lucji p rzy ję te j na 
żjeździe.

Współpraca administracji ze związkami 
w zakresie współzawodnictwa pracy (Prze­
gląd Zw iązkow y 1952, N r 5, s. 227—229).

Omawia in ic ja tyw ę  CRZZ w  te j dzie­
dzinie oraz Uchwałę Prezydium  Rządu 
N r 57 z dn. 17 lutego 1952 r. (M on ito r Pol­
sk i N r A-21, poz. 253) w  spraw ie pogłę­
b iania współpracy organów adm in is trac ji 
gospodarczej ze zw iązkam i zawodowymi, 
w  zakresie rozw ijan ia  socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy.
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Z. W. Jak ustalać wartość podejm owa­
nych zobowiązań we współzawodnictwie? 
(Budow lani i  Ceramicy 1952, N r 10 (58).

Podaje metodą obliczania wartości zo­
bowiązań produkcyjnych podejmowanych 
przez pracow ników  przemysłu budowlane­
go. W ym ienia k ilk a  rodzajów zobowiązań 
i  podaje przyk łady obliczania.

8. Zdrowie i lecznictwo, higiena
K o ż u s z n  i k  B. d r  m e d . Podnie­

sienie k u ltu ry  sanitarno-higienicznej bo­
jow ym  zadaniem w  roku bieżącym. (Służ­
ba Zdrow ia 1952 N r 15— 16, s. 2).

Omawia stan san itarny i  higieniczny do­
m ów  mieszkalnych, fa b ryk  i  zakładów 
pracy, m iejsc publicznych, u lic, boisk spor­
tow ych, dworców i  portów. Nawołu je do 
podniesienia k u ltu ry  życia codziennego 
'mas pracujących, podniesienia stanu sa- 
hitarno-porządkowego k ra ju  i  wskazuje 
Ins ty tuc je  i  organizacje, k tó rym  przypa­
da to zadanie. Organizacją i  w ykonaw ­
stwem w  zakresie podniesienia stanu sa- 
nitarno-higienicznego w in n y  zająć się pre­
zydia rad narodowych, a w  fabrykach ra­
dy zakładowe i k ie row nictw o zakładów. 
Opieka nad domami m ieszkalnym i należy 
do kom ite tów  blokowych.

R u s i e c k i  W. dr. Wiosenna akcja 
sanitarno-porządkowa (Żyw ienie Zbiorowe 
1952, N r 5, s. 142— 145).

Z a w i e r a :  Uwagi ogólne. —  A kcja  
w  zakładach żyw ienia zbiorowego. — W y­
magania higieny w pomieszczeniach i  oto­
czeniu zakładu. — Przegląd sanitarny me­
b li i  narzędzi pracy. — Sprzątanie naczyń 
i  odpadków. — W alka z zatruciam i. ■— 
Higiena osobista personelu. — Realizacja 
akcji.

Omawia ogólne zadania a kc ji sanitarno- 
porządkowej w  r. 1952 oraz podaje w ska-' 
zów ki praktyczne, ja k  przeprowadzić tę 
akcję w  zakładach żyw ienia zbiorowego.

S t a w o w c z y k  S. O zorganizowaną 
akcję w ykryw an ia  przyczyn absencji cho­

robowej w  zakładach pracy. (Przegląd 
Ubezpieczeń Społecznych 1952, N r 3, s. 66— 
68).

Omawia ins trukc ję  M in isterstw a Zdro- 
'wia N r 104/51 z dn. 28 października 1951 r. 
(Dz. Urzęd. M in . Zdrow ia 1951 N r 22, poz. 
235), dotyczącą zadań zakładów lecznictwa 
otwartego oraz organów adm in istracyj­
nych służby zdrowia w  zwalczaniu absen­
c ji chorobowej i  w yk ryw a n iu  ich p rzy­
czyn. Wskazuje jak ie  zadania w  te j dzie­
dzinie m ają w ydzia ły  zdrowia rad naro­
dowych, zw iązki zawodowe i  oddziały 
ŻUS.

9. Żywienie zbiorowe
¡ K o m i t a u  H. Normowanie p ro ­

d u kc ji i  konsum cji mięsa i  tłuszczu w  za­
kładach żyw ien ia  zbiorowego (Żyw ienie 
Zbiorowe 1952, N r 5, s. 132—136).

Z a w i e r a :  (Wstęp). —  S truk tu ra  
produkc ji posiłków. — Nowe zarządzenia 
norm ujące konsumcję mięsa i  tłuszczu 
w  stołówkach akademickich. ■— Unormo­
wanie konsum cji w  społecznych zakładach 
żywienia. — Unormowanie konsumcji 
w  zakładach gastronomicznych. — Zm iany  
w  ewidencjonowaniu p rodukc ji i  obrotu. 
— Zasady przydzia łu mięsa przez rady 
narodowe.

Omawia szczegółowo zarządzenie M in i­
stra H andlu  Wewnętrznego z listopada 
1951 r. i  marca 1952, k tó re  są obecnie pod­
stawą praw ną norm owania wytwórczości 
i  spożycia mięsa i tłuszczu w  zakładach 
żyw ienia Zbiorowego.

Z i e m i ę c k i  A. Zaopatrzenie sto­
łówek pracowniczych (Żyw ienie Zbiorowe 
1952, N r 6, s. 172—173).

Z a w i e r a :  Zamawianie towaru. — 
Odbiór towaru. —  Uzupełnienie zaopa­
trzenia.

Omawia i  daje praktyczne wskazówki 
dotyczące dostaw żywności dla stołówek 
W zw iązku z wprowadzonym  od r. 1952 
zaopatrywaniem ich na podstawie rozdziel­
n ika  według ustalonych norm.
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